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®Jak doszło do śmierci 28-letniej kobiety w nowohuckim szpitalu - wstrząsający reportaż Janusza Hańderka

(str. 4) ® 0 „polskiej szkole konserwacji" - rozmowa z dyr. PKZ Tadeuszem Polakiem (str. 2,3) ■ To nie

cena goni chłopa, to chłop goni cenę—Tomasz Ordyk o problemach rolnictwa (str. 4,5)

Gustav Husak odszedł na własną prośbę

Miłosz Jakesz nowym sekretarzem

generalnym Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Czechosłowacji
Depesze gratulacyjne od Wojciecha Jaruzelskiego

i Michaiła Gorbaczowa

PRAGA (PAP). Korespon­
dent PAP Leszek Mazan pi-
tze: Plenum KC Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji,
którego dwudniowe obrady
rozpoczęły się w czwartek w

Pradze, rozpatrzyło prośbę
Gustava Husaka o zwolnienie
go z pełnionej od 18 lat fun­
kcji sekretarza generalnego
i członka Sekretariatu KC
KPCz. Jak poinformowano na

zwołanej w trakcie plenum
konferencji prasowej, 74-letni
przywódca czechosłowacki mo­
tywował swą prosoę rosnącymi
zadaniami, jakie obecny okres
stawia przed partią. W tej sy--
tuacji łączenie obu funkcji:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wojciech Jaruzelski

przyjął rzecznika

praw obywatelskich
WARSZAWA (PAP). 17

bm. przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel­
ski przyjął rzecznika praw
obywatelskich, prof. Ewę
Łętowską.

W rozmowie podkreślono,
że powołanie rzecznika
praw obywatelskich stano­
wi ważne wydarzenie w

dziele rozwoju ludowładz-
twa oraz pogłębiania socja­
listycznej demokracji. Dzia­
łalność rzecznika sprzyjać
będzie umacnianiu socjali­
stycznej praworządności,
poszerzaniu gwarancji o-

chrony praw i wolności o-

bywateli, kształtowaniu i
wzbogacaniu kultury poli­
tycznej społeczeństwa.

Prof. Ewa Łętowską
przedstawiła stan przygoto.
wań do rozpoczęcia prac
biura rzecznika, zamierzone
formy i tryb realizacji
(CIĄG DALSZY NA STR 7)

Komitet Wykonawczy OPZZ bije na alarm!

Hie można tolerować żenującej sytuacji
braku leków, artykułów sanitarnych

i środków higieny
Omówiono też zasady tworzenia zakładowych systemów wynagra­

dzania

Wizyta Romana Malinowskiego w Wiedniu
WIEDEŃ (PAP). W czwartek, w kolejnym dniu oficjal­

nej wizyty marszałka Sejmu PRL Romana Malinowskie­
go w Austrii, odbyły się rozmowy plenarne w siedzibie
austriackiego parlamentu oraz z przewodniczącym Land­
tagu Wiednia, który jest jednym ? dziewięciu kraiów
związkowych wchodzących w skład republiki Austrii.

-Nasteronie marszałka Sejmu podejmował przewodniczą­
cy Komisji Spraw Zagranicznych Izby Niższej Peter Jan­
kowitsch.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Propozycja Moskwy

WARSZAWA (PAP). Komi­
tet Wykonawczy OPZZ zebrał
się 17 bm. by omówić istotne
dla załóg zakładów pracy i o-

gółu ludności problemy ekono­
miczne. społeczne i kulturalne.
Zaopiniowano m. im. projekt
nowelizacji ustawy p zasadach
tworzenia zakładowych syste­
mów wynagradzania. Przyjęto
stanowisko w sprawie realiza­
cji rządowego programu po­
prawy zaopatrzenia w leki i
artykuły sanitarne, a także w

sprawie rosnących cen ksią­
żek.

Posiedzenie komitetu przy-
padło w 17. rocznicę tragicz­
nych wydarzeń grudniowych
na Wybrzeżu. Nawiązał do
nich na wstępie obrad Alfred
Miodowicz, który powiedział
m. iin.: wybuch niezadowole­
nia wywołany ówczesną sytu­
acją gospodarczą był odru­
chem samoobrony klasy robo­
tniczej przed przerzuceniem
kosztów naprawy gospodarki
na robotnicze barki.

Nie możemy zapominać o

naukach płynących z tamtych
wydarzeń. Najważniejsza x

nich — to stała więź s klasą
robotniczą, pilne wsłuchiwa­
nie się w jej opinie i postu­
laty. 'Nasza rzeczywistość tak­
że nie jest wolna od sytuacji
konfliktowych. Doświadczenia
jednak wskazują, że nawet naj­
trudniejsze sprawy można i na­
leży rozwiązywać w drodze sze­
rokich konsultacji, godząc ra­
cje indywidualne z interesem
ogólnospołecznym. Ważna ro­
la w tym procesie przypada
związkom zawodowym. Stoją

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

80-lecle ruchu

laickiego
w Nowosądeckiem
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło

się w Nowym Sączu ple­
narne posiedzenie Zarządu
Wojewódzkiego Towarzy­
stwa Krzewienia Kultury
Świeckiej, poświęcone 80-
leciu ruchu laickiego w Pol­
sce. O rodowodzie i rezulta­
tach działalności ruchu
wolnomyślicieli i TKKS
mówił doc. dr hab. Broni­
sław Ługowski, natomiast
o zamierzeniach TKKS .w

Nowosądeckiem — wicepre­
zes ZW Ludwik Nędza.

Podczas wczorajszego ple­
num uhonorowano wielu
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Spółdzielczość mieszkaniowa w II

etapie reformy

Szansa dla czekających
od Jat na mieszkania?

WARSZAWA (PAP). Przyjęcie w poczet
członków wszystkich kandydatów (pełnole­
tnich i o zgromadzonych wkładach) najpó­
źniej do końca 1988 r., podjęcie przez każdą
spółdzielnię budowy mieszkań własnymi siła­
mi — oto najważniejsze z nowych koncepcji,
jakie proponuje spółdzielniom Rada Central­
nego Związku Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego. Stanowią one część szerszego
programu działań, wynikającego z wdrażania
w spółdzielczości rozwiązań II etapu reformy.
Temu tematowi poświęcono 17 bm. plenarne
posiedzenie Rady CZSBM.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Krakowie

Będzie opracowany szczegółowy
plan gospodarowania ziemia

Podczas wczorajszego posie­
dzenia Egzekutywy KK PZPR,
które prowadził sekretarz KK
Władysław Kaczmarek, doko­
nano oceny gospodarki ziemią
i programu scaleń w woje­
wództwie krakowskim. Biorąc
pod uy/agę znaczenie rolnic­
twa dla gospodarki kraju i
Krakowa zalecono opracowa­
nie szczegółowego planu go­
spodarowania ziemia w woje­
wództwie. tak aby można pre­
cyzyjnie określić gdzie i jakie
ziemie mogą być przeznaczo­
ne np dla budownictwa czy
dla działkowiczów. a które na­

leży bezwzględnie chronić i
maksymalnie wykorzystać tyl­
ko dla potrzeb rolnictwa.
Wskazano również na koniecz­
ność optymalnego wykorzysta­
nia użytków rolnych w woje­
wództwie, mimo ich dużego
rozdrobnienia, podkreślono ró­
wnież potrzebę prowadzenia w

większym zakresie prac melio­
racyjnych, elektryfikacyjnych
czy scaleniowych tam gdzie
już istnieją ku temu odpowie­
dnie warunki. Problemy rol­
nictwa będą ponownie rozpa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

W rocznicę Grudnia ’70

Kwiaty przed pomnikami
w Gdyni i Szczecinie
GDAŃSK, SZCZECIN (PAP). Społeczeństwo

Gdyni oddało hołd pamięci ofiar wydarzeń
grudniowych 1970 r. Wieńce i wiązanki
kwiatów złożyły delegacje organizacji społe­
cznych, związkowych, samorządów robotni­
czych i młodzieży z zakładów pracy miasta,
Rady Miejskiej PRON,

Wiązanki kwiatów składali również mie­
szkańcy Gdyni.

Tego samego dnia — w czwartek — kwiaty
i wieńce pod tablicą pamiątkową przy bra­
mie głównej Stoczni im. Adolfa Warskiego. w

Szczecinie złożyli przedstawiciele kierowni­
ctwa stoczni, organizacji partyjnej, związko­
wej; PRON i młodzieżowej oraz delegacje
poszczególnych wydziałów stoczni.

Niech ZSRR i USA ograniczą dostawy Uroni

dla krajów Ameryki Środkowej
MOSKWA (PAP). Związek Radziecki zaproponował, aby

ZSRR i USA ograniczyły dostawy broni dla krajów A-
irieryki Środkowej, co — jak powiedział w czwartek na

konferencji prasowej w Moskwie rzecznik radzieckiego
MSZ Giennadij Gierasimow — byłoby wyrazem popar­
cia obu mocarstw dla wysiłków podejmowanych przez

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Ro Te Wu prezydentem-elektem
Korei Południowej

TOKIO (PAP). Jak wynika z doniesień napływających
z Seulu, zwycięzca, w środowych wyborach prezydenc­
kich w Korei Południowej został kandydat rządzącej
Demokratycznej Partii Sprawiedliwości Ro Te Wu. We­
dług pierwszych wyników, opublikowanych po zliczeniu
91,3 proc, oddanych głosów, Ro Te Wu uzyskał popar­
cie 36,4 proc elektoratu, podczas gdy dwaj czołowi przy­
wódcy opozycji — Kim Dae Dzung i Kim Jung Sam
uzyskąli odpowiednio 26,3 i 27,1 proc, głosów.

W wyborach — jak podano — uczestniczyło 89,2 proc,
uprawnionych W toku głosowania nię odnotowano po­
ważniejszych incydentów — do potyczek zwolenników po­
szczególnych kandydatów zaczęło dochodzić natomiast w

godzinach wieczornych, kiedy opozycja wysunęła oskar­
żenia na temat kilku tysięcy przypadków malwersacji i
nieprawidłowości wyborczych. Zaipowiedziano, iż główne
partie opozycyjne nie zaakceptują oficjalnych wyników
głosowania.

Na stronie 7 zamieszczamy uchwaloną na VI

Plenum rezolucję Komitetu Centralnego
PZPR wyrażającą pełne poparcie dla radziec-

ko-amerykańskiego układu o likwidacji rakiet

średniego i krótszego zasięgu

.W Tarnowie z okazji 39. rocznicy

Kongresu Zjednoczeniowego

Spotkanie z weteranami
Legitymacje członkowskie i kandydackie PZPR

dla młodych
(Inf. wł.) W województwie

tarnowskim odbywają się spot­
kania z weteranami ruchu ro­
botniczego organizowane z o-

kazji 39. rocznicy połączenia
się PPR i PPS 1 utworzenia
PZPR. Wczorajsze spotkanie w

tarnowskim Pałacu Młodzieży
otworzył I sekretarz KM PZPR
Henryk Kozioł przypominając
okoliczności w jakich doszło

do zjednoczeni* oraz przebieg
samego kongresu. Podczas u-

roczystości, w Której udział
wzięli I sekretarz KW PZPR
Władysław Plewnfak, prze­
wodniczący MRN Tadeusz Stę­
pień, i prezydent miasta Mie­
czysław Strzelecki wręczono
odznaczenia 1 medale. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od-
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Posiedzenie Rady Oddziału Towarzystwa

„Polonia”

Poprzez polski język lansujemy
w świecie naszą kulturę

(INF. WŁ.) „Poisfe* jako
państwo, a także Towarzys­
two «Polonia» realistycznie o-

ceniają możliwość lansowania
języka polskiego w świecie dla
drugiego i trzeciego pokolenia
polonusów. Musimy znaleźć
takie wartości kulturalne i spo­
łeczne, które niejako automa­
tycznie wyzwolą zainteresowa­
nie językiem przodków” —

powiedział doc. W. Miodunka,
dyrektor Instytutu Badań Po­
lonijnych UJ podczas posie­
dzenia Rady Oddziału Towa­
rzystwa „Polonia” w Krako­
wie. Jak -się okazuje, sprawa
jest bardzo ważna, bowiem do
polskich placówek naukowych
zgłasza się coraz więcej osób
1 różnych części świata, które
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Poddane przeglądowi 3220 stanowisk pracy...

Atestacja musi być przyspieszona
(Inf. wł.) - Wczoraj w KK

PZPR obradowała Wojewódz­
ka Komisja Partyjno-Tereno-
wa analizując dotychczasowe
wyniki w sferze przeglądu
struktur i atestacji. Do dnia
wczorajszego poddano w Kra­
kowie przeglądowi 3220 stano­
wisk pracy (liczba ta może bvć
nieco wyższa, bo w niektó­
rych przypadkach podawano
tylko dane . procentowe), ale
generalnie atestacja nie prze­
biega w zadowalającym tem­
pie. Bardzo często są to tyl­
ko działania pozorowane, al­
bo odkładane na później. Naj­

bardziej zaawansowane prace
w tej dziedzinie odnotowano w

Krakowskich Zakładach Far­
maceutycznych „Polfa” (w
wyniku atestacji zmniejszono
tam zatrudnienie o 26 etatów
na stanowiskach nierobotni­
czych), w Przedsiębiorstwie
Handlu Artykułami Papierni­
czymi i Sportowymi. „Arpis”
(przeglądem i atestacją obję­
to 100 proc, stanowisk), w

Centrum Naukowo-Badaw­
czym Mikroelektroniki Hy­
brydowej i Rezystorów „Uni-
tra-Telpod”. Fabryce Maszyn
(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Korespondencja własna z RFN

Krakowski bazar w... Norymberdze
Kilka dni temu zamknięto

— prezentowaną w salach re­
nomowanej norymberskiej ga­
lerii Kunsthaus — wystawę
162 krakowskich artystów, na

którą złożyły się obrazy, gra­
fiki, rysunki, rzeźby, tkani­
ny i biżuteria, łącznie ponad
500 prac. Sprzedanych-zostało
79 dzieł 44 autorów.

Ekspozycja ta była piątą
już realizacją tej formy kon­
taktu środowisk twórczych za­
przyjaźnionych miast — tra­
dycyjnie realizowaną przez
Biuro Wystaw Artystycznych
w Krakowie.

Te właśnie cechy krakow­
skiej plastyki, a także rolę
„bazarów” w umacnianiu kon­
taktów artystów obu miast i

pogłębianiu procesu wzajem­
nego poznania podkreślił w

przemówieniu inaugurującym
wystawę Willy Proelss bur­
mistrz Norymbergi, bardzo za­
służony dla wymiany kultu­
ralnej, która stanowi istotną
część naszej wszechstronnej
współpracy. Należy dodać, że
krakowska manifestacja pla­
styczna zbiegła się z „Christ-
kindlesmarkt”, który tradycją
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(s) PREZES Rady Mini­

strów Zbigniew Messner
przyjął kierownictwo Zrze­
szenia Studentów Polskich.
Uczestnicy spotkania poin­
formowali o przebiegu i

wynikach zakończonego
kongresu zrzeszenia. Wy­
mieniono poglądy na Dod-
stawowe problemy środo,
wiska akademickiego. W
rozmowie uczestniczyli m.

in. były i nowo wybrany
przewodniczący Rady Na­
czelnej Zrzeszenia: Antoni
Dragan i Marek Józefiak.

W WARSZAWIE podpi­
sany został protokół między
rządami pRL i NRD o wza­
jemnych dostawach towa­
rów i świadczeniu usług w

1988 roku. Stanowi to ko­
lejny, ważny etap na dro­
dze utrwalenia wysokiego
poziomu wzajemnej współ­
pracy między obu krajami.

ODBYŁO SIĘ inaugura­
cyjne posiedzenie komitetu
obchodów 45. rocznicy wy­
buchu powstania w getcie
warszawskim. Otwierając
posiedzenie prezes Rady Na­
czelnej ZBoWiD prof. Hen­
ryk- Jabłoński, przypomniał,
iż za kilka miesięcy, w

kwietniu 1988 r. upłynie
45 lat od czynu zbrojnego,
który wpisał się na stałe

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Jeśli nie pomogą środki łagodnej perswazji Duże powodzenie redakcyjnego dyżuru o zimie

Czy wspólnicy „lntervisu obłożą
embargiem Hutę Warszawa?

(Inf. wł.) „Intervis” to mło­
da firma z długoletnim sta­
żem. Przed ponad 30 laty za­
częło się od działu eksportu
narząd zi w Poliimexie-Cekopie,
potem było już biuro narzędzi
w Varimexle. Na początku lat
osiemdziesiątych eksportem
polskich narzędzi zajmował

się Metalexport. W latach 1973
—85 narzędziami handlowało
Biuro Handlu Zagranicznego
„Meta>lexport-Vis”, które od 1

IŁpc* 1985 r. przekształciło się
w spółkę „Intervis”. Udziałow­
cami „Intervisu” oprócz skar­
bu państwa reprezentowanego
(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Awarie utrudniły życie
Wczorajszy dyżur pod ha­

słem „Czy dajemy się zimie”
cieszył się dużym powodze­
niem Czytelników. Nasi re­
porterzy: Antonina Kobielus,
Anna Siblstowicz i Janusz Za-
charskl przyjęli wiele skarg,
w tym większość dotyczących
zaopatrzenia w wodę. Dzwoni­
li do nas w tej sprawie mie­
szkańcy osiedli: Azory, XXX-
-lecia, Prądnika, budynków

przy ul. Siemaszki, pracownicy
Szpitala im. dr Anki. Skon­
taktowaliśmy się z dyrekto­
rem Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanaliza­
cji Wojciechem Stadnickim,
który wyjaśnił nam, że środa
i czwartek były „czarnymi
dniami” dla wodociągów. W
mieście zdarzyło się kilkana-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Do akcji pomknęły wozy strażackie, ratownictwa

technicznego, milicji oraz karetki pogotowia

W dolinie Popradu
ztanie „sHf i autolia

„Polonezy”

znów za dewizy

Już jutro we wszystkich kioskach

Niespodzianka działająca na zmysły!
Nadzwyczajny — ale o zwykłej cenie — przedświąteczny magazyn

„Gazety Krakowskiej”, a w nim:

N» WEEKEND

(Inf. wł.) Z położonej w do­
linie Popradu letniskowej wsi
Barcice, wczoraj tui przed go­
dziną dziewiątą rano zaalar­
mowano o groźnym zderzeniu
aamochodu osobowego marki
„*koda” z autobusem typu
„jelcz-berliet” należącym do
WPK w Nowym Sączu * ob­
sługującym linię nr „8” z Ry-
tr* do Nowego Sącz*. W zdru­
zgotanej „skodzie” uwięzieni
zostali kierowca j pasażer. Do
akcji pomknęły wozy: gaśni­
czy i ratownictwa techniczne­
go Zawodowej Rejonowej
Straży Pożarnej w Nowym

Sączu, • karetki pogotowia ra­
tunkowego, patrole sekcji ru­
chu drogowego RUSW. Rozbi­
ty wóz osobowy na szczęście
nie zapalił się a znajdujących
się w jego wnętrzu rannych
wydobyto i przetransportowa­
no do Wojewódzkiego Szpitala
Zespolonego w Nowym Są­
czu. Kierowca oraz pasażero­
wie autobusu wyszli bez po­
ważniejszych obrażeń. Trwa
badanie przyczyn wypadku,
ale można już twierdzić, że

przyczyną zderzenia na bar­
dzo śliskiej jezdni nie była
brawura kierowcy autobusu.

Miesiąc stali

przed bankiem

aby wcisnąć
państwu dolary...

(Inf. wł.) Dwa razy dziennie
sprawdzano listę kolejkowi-
czów. Taka procedura powta­
rzała się przez miesiąc, wie­
lu zwątpiło w sens oczekiwa­
nia, inni mający tzw. przecie­
ki z dobrych źródeł, nie pod­
dawali się. I oto są, upragnio­
ne, wystane, w dwóch wer­
sjach „znakomite” samochody
z Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. Za jedyne
(DOKOŃCZENIE NA STR D

• SPOTKANIE NA SZCZYCIE... KULI­
NARNYM; Babcia Alin* rozmawia x Janem

Karkowskim (Konflikt płci jest wszędzie, dla­
czego nie miałoby go być w kuchni...).

Przypomnienie sylwetek najwybitniejszych
polskich autorek książek kucharskich, Lucy­
ny Cwierczakiewiczowej i Marli Monatowej
„Była osoba niepospolitą, miała dobre serce,
ale przylgnęło do niej miano herod-baby. Ta
gorąca patriotką, opiekowała się więźniami
politycznymi t niejednego wyciągnęła z wię­
zienia dzięki swojej doskonałej kuchni.-”

• „W zimie jest po prostu bardzo ciepło,
w lecie upał tak wielki, że pracujące tam

kobiety pod robocze fartuchy wkładają wy­
łącznie bieliznę...”, bowiem „Nie święci —

lecz kobiety — garnki tłoczą”; reportaż z

Olkuskiej Fabryki Naczyń Emaliowanych.
Poza tym: • Wszystko o Chlebie • Emo­

cjonujące życie karpia • Przepisy kulinarne
na wigilijną wieczerzę, i nie tylko • Savoir
vivre przy wigilijnym stole • Praktyczne
porady ® NIESPODZIANKA!!!

Jednym słowem ŚWIĘTA OD KUCHNI.
Już jutro! Za jedyne 15 zll

Deszcz ze śniegiem ♦
Na drogach gołoledi
(Inf. wł.) Niestety, nie ma­

my dobrych wieści, Krakow­
skie Biuro Prognoz IMGW
przewiduje na najbliższe dni
zachmurzenie duże i opady
śniegu z deszczem, * także
przejściowo marznącego desz­
czu powodującego gołoledź na

drogach. Temperatura wzro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

nMamjiIIIUlIlllll ........ li I

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Tadeusz
SMAGA z Sekretariatu. Odpowiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10~ do 14 red.
Elżbiet* CEGŁA x Działu Polityczno-Ekonomicznego.
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Lęk przed przewidywa­
nym na początek 1988 r.

wprowadzeniem podatków
obrotowego i dochodowego
spowodował na Węgrzech
gorączkę zakupów — pisał
z Budapesztu korespondent
AFP.

Niektóre gazety skryty­
kowały nieprzygotowanie
władz do wybuchu wśród
Węgrów szaleństwa zaku­
pów, które było do przewi­
dzenia po wrześniowej za­
powiedzi reformy podatko­
wej i przedsięwzięć oszczę­
dnościowych w celu zwal­
czania kryzysu gospodar­
czego — informuje AFP.

Już wówczas rząd zapo­
wiedział, że Węgrzy będą
musieli mocniej zacisnąć
pasa. Minister finansów za-

powiedział na przyszły rok
15-procentowy wzrost cen.

Nieoficjalnie oczekuje się
zwiększenia inflacji do 30
proc. Od stycznia 1988 r.

zostaną zmienione ceny 80
proc, towarów konsumpcyj­
nych. Wśród materiałów
budowlanych, m. in. wyro­
by z betonu i żelbetu pod­
rożeją o 17,5 proc., a wapno
— o 22,5 proc. Towary che­
mii gospodarczej będą droż­
sze średnio o 4,9 proc., pod­
czas kiedy wyroby kosme­
tyczne potanieją o 4,6 proc.
Ceny węgla, propanu-buta-
nu i benzyny nie zmienią
się. Ceny mewi wzrosną

A Jak informuje londyń­
ski „The Independent” z

17 bm., W. Brytania gotowa
jest udostępnić swe bazy
lotnicze USA dla rozmiesz­
czenia tam dodatkowych
eskadr amerykańskich my­
śliwców bombardujących,
gdy na mocy radziecko-
-amerykańskiego układu o

likwidacji eurorakiet wy­
cofane stamtąd zostaną
amerykańskie pociski ma­
newrujące. A Libańscy
partyzanci w nocy ze śro­
dy na czwartek zaatako­
wali w pobliżu granicy z

Izraelem jednostki tzw.
Armii Południowego Liba­
nu (SLA). wspierane i fi­
nansowane przez Tel-
-Awiw. A W Afganistanie
trwa zwalnianie więźniów
na mocy amnestii.

średnio o 2,6 proc. Sredn o

o 12,4 proc, mniej oędzie
kosztowało obuwie doro­
słych — natomiast dla dzie­
ci — podrożeje o 10—93 proc.
W takim samym stopniu
— średnio dwukrotnie —

wzrosną ceny odzieży dzie­
cięcej. Przędza, tkaniny 1
odzież dla dorosłych pota­
nieją średnio ó 10 proc.

Mniej się będzie płacić za

niektóre konserwy spożyw­
cze, podczas gdy konserwy
mięsne nieco podrożeją;
zmiany cen będą się wahać
w granicach od 0,7-procen-
towej obniżki do 6,4-pro-
centowego wzrostu. Z arty­
kułów spożywczych i uży­
wek nie zmienią się ceny
masła, margaryny, kawy,
czekolady, napojów alkoho­
lowych i papierosów.

Tadeusz Polak urodził clę 1 grudnia 199T r. w Łopusznie pod Nowogródkiem. Ma­
jąc 17 lat był już żołnierzem AK ps. „Jarzębina", walczył w Kieleckiem. Po wojnie
osiadł w Gdańsku. W czasie studiów brał udział w odbudowie zniszczonego Starego
Miasta w Gdańsku. Osobiście kierował robotami przy odbudowie kamieniczek przy
ul. Długiej (od Ratusza do Złotej Bramy). Od 1957 r. związany z PP Pracownie
Konserwacji Zabytków; najpierw Jako kierownik wykonawstwa, a od 1959 Jako szef
Oddziału Gdańskiego. Pod Jego kierownictwem zostały przeprowadzone prace bu-
dowlano-konserwatorskie m. In. w Ratuszu, Żurawiu, Zielonej Bramie, Młynie Wiel­
kim, kościele Mariackim, Dworze Artusa. Nadzorował prace w zamkach: w Malbor­
ku, Kętrzynie, Nidzicy, Reszlu i Golubiu. Od 1965 roku jest naczelnym dyrektorem
PP PKZ. W czasie jego rządów ilość oddziałów PKZ w kraju wzrosła z trzech do
dwudziestu. W 1976. obronił pracę doktorską pt. „Wykonawstwo budowlano-konser-
watorskle w działalności służb ochrony dóbr kultury w Polsce” na UMK w Toru­
niu. Przewodniczy międzynarodowym organizacjom konserwatorskim m. in. Grupie
Roboczej Krajów Socjalistycznych ds. Konserwacji Zabytków, Historii Kultury
i Muzealiów (od 1978) i pozarządowej międzynarodowej organizacji „Przyjaciele
Ankhor Vat” (od 1986). Jest członkiem (od 1969) polsko-eglpsklego komitetu zajmu­
jącego się restauracją świątyń królowej Hatszepsut i w Karnaku, „Compagnie des
Architectes en Chef des Monumentes Historiąues” z siedzibą w Paryżu (od 1970),
a także Polskiego Komitetu Narodowego Międzynarodowej Rady Ochrony Zaby­
tków ICOMOS (od 1984). Zasiada w wielu radach naukowych, m. in. Polskiej Stacji
Archeologii Śródziemnomorskiej w Kairze (od 1968).

Z inicjatywy dr. inż. Tadeusza Polaka powstały i pracują wspólne międzynaro­
dowe misje naukowe. Do najważniejszych z nich należą: misja w Delr el Bahari
— przy świątyni królowej Hatszepsut, Misja. Architektury Islamu — zespół grobo­
wy emira Ouroumasa w Kairze, misja w Wietnamie (zabytki budownictwa Cham-
Pa z XII—XV w.), misja na Kubie (zabytkowe domy Hawany z XVn—XIX w.), mi­
sja w Phnom Penh (Srebrna Pągoda z XIX w.), misja Ankhor Vat (świątynia
z X—XII w.). Na swoim koncie ma ponad 65 publikacji naukowych i popularnych.
Posiada liczne odznaczenia polskie, jugosłowiańskie, włoskie, czechosłowackie
i NRD. Najbliższe Jego sercu są zabytki polskie 1 od ponad trzydziesta lat ze szcze­
gólną troską nimi się zajmuje.

■ Najwyższej klasy zabytki są dziedzictwemW dawnych koszarach SS, w bawarskiej miejscowości
uzdrowiskowej Bad Toelz szkolą się amerykańskie od­
działy Special Forces, elitarnej jednostki US Anny.
Uczą się wszystkiego co jest konieczne w błyskawicz­

nym i bezgłośnym zabijaniu przeciwnika. Ćwiczą na lą­
dzie i w wodzie. W alpejskim jeziorze Chiemsee trenują
podwodny desant. Są najlepiej wyszkoloną jednostką w

amerykańskiej armii. Trening jest morderczy, na stu tyl­
ko trzech go wytrzymuje. Szturmowy oddział liczy 12 lu­
dzi. Każdy ma swoją specjalność: mistrz sabotażu, radio­
telegrafista, sanitariusz. Jedno muszą umieć robić dosko­
nale wszyscy: celnie strzelać, doskonale pływać i poko­
nywać różnego rodzaju przeszkody. Uczą się też zasad
walki w mieście oraz przygotowywani są do walki x ter­
rorystami i porywaczami samolotów.

Special Forces wraz z innymi elitarnymi oddziałami
wchodzą w skład supertajnej formacji „Delta”. Koman­
dosi „Delty” brali m. in. udział w nieudanej akcji uwol­
nienia zakładników amerykańskich z ambasady USA w

Teheranie w 1980 r„ w inwazji na Grenadę.
Komandosi uczą się nie tylko zabijania. Uczą się także

jeżyków: rosyjskiego, polskiego, słowackiego, niemieckiego,
arabskiego. A to dlatego, że przygotowuje się ich do dzia­
łań w ewentualnym konflikcie z Układem Warszawskim...

ludzkości h
^

-pomagamy swoim

«Rozsławiamy dobre imię Polski, promujemy

PLATFORMY

Począwszy
1990 lub 1995 r to­
warzystwa nafto­
we eksploatujące
złoża . „off shore”
czyli na wodach
przyorzeżnych, bę­
dą musiały roz­
wiązać — i opłacić
— bardzo trudne i
kosztowne proble­
my techniczne:
pewną liczbę plat­
form zainstalowa­
nych z najwyż­
szym trudem i o-

gromnym kosztem
w celu eksploata­
cji podmorskich
złóż ropy nafto­
wej i gazu trzeba
będzie wycofać,
gdyż złoża te są
niemal wyczerpa­
ne.

Długość (żywo­
ta” złoża sięga
2U—25 lat. Liczba
platform zainstalowanych na głębokości ponad 6 m. głównie począwszy od 1970 r.,.
wynosi ok. 4650, z czego jedna trzecia znajduje się w Zatoce Meksykańskiej,'a znaczna

część na Morzu Północnym.
Jeśli chodzi o małe platformy ważące poniżej 700 ton, to ich usunięcie nie przedstawia

trudności technicznych. 418 takich konstrukcji usunięto z Zatoki Meksykańskiej do 31
grudnia 1986 r.

Problemy zaczynają się z wielkimi platformami, których waga jest bardizo różna: od
kilku tysięcy ton do 40 tys. ton na głębokości 186 m (w 'rejonie złoża Magnus). Do to­
go dochodzą pomosty i rozmaite urządzenia o wadze od 10 ton do 30 tys. ton.

Poza instalacjami na Morzu Północnym i w Zatoce Meksykańskiej, istnieją podobne,
lecz przeważnie mniejsze platformy w Zatoce Perskiej, w Ameryce Łacińskiej, w Afry­
ce. Azji...

Stosowane są najogólniej mówiąc dwie metody usuwania tych stalowych . gigantów;
rozmontowanie i wywiezienie pomostów i urządzeń, lub przy użyciu środków wybucho­
wych. Koszt całkowitego usunięcia platformy waha się od 2 do 25 min dolarów.

Jeszcze większe problemy techniczne związane są z platformami betonowymi na Mo­
rzu Północnym. Waga ich waha się od 200 tys. do 1 min ton.

Fachowcy uważają, że szkoda, iż przy budowie takich kolosów nie zastosowano otwo­
rów strzałowych, w których można by umie ścić materiał wybuchowy, jak to się robi
— ze względów strategicznych — przy budowie mostów. Wtedy niszczenie platform by­
łoby szybkie i skuteczne.

Władze Norwegii zamie­
rzają i
kem
ków.
rządu
przekazało
propozycję
kar pieniężnych za każdy
dzień strajku, jeśli zostanie
on uznany za „nielegalny”
przez tzw. sąd robotniczy,
powołany do regulowania
konfliktów między praco­
biorcami i pracodawcami.

Proponuje się ustalenie
dziennej grzywny w wyso­
kości 140 koron. Władze za­
mierzają przy tym zacho­
wać obowiązujący już tryb,
pozwalający dyrekcji żądać
od związków zawodowych
za pośrednictwem sądu zre­
kompensowania strat wy­
rządzonych przedsiębior­
stwu w wyniku nielegalne­
go strajku.

utrudnić pracowni-
organizowanie straj-
Minisferstwo samo-

lokalnego i pracy
> pod dyskusję

wprowadzenia

CENY

Wskaźnik cen artykułów
konsumpcyjnych wzrósł w

październiku br. o 0,4 proc.
— podało ministerstwo
pracy USA. W poprzednim
miesiącu wzrost ten wy­
niósł Ofi proc.

nasze umiejętności i kulturą kraju,
który dzięki niej przetrwał

Z dyrektorem naczelnym PP Pracownie Konserwacji Zabytków

i-

TOKSYKOMANIA

Według ofi­
cjalnych da­
nych we Fran­
cji jest 18 tys.
prostytutek, z

tego 8 tys. w

samym Paryżu.
Do tego docho­
dzi drugie tyle
kobiet upra­
wiających pro­
stytucję oka­
zjonalnie. Od
pięćdziesięciu

zaś lat działa
organizacja

„Gniazdo”, któ­
ra obecnie w

kilkudziesięciu
miastach roz­
poczęła kampa­
nię pod hasłem

„Niewolnictwo
już dawno znie­
siono—acoz
prostytucją?”.

Działacze tej
organizacji zaj­
mują się rein­
tegracją kobiet
oddających się
temu najstar­
szemu zawodo­
wi świata. Pro­
stytucja przesz­
ła w ostatnich
latach poważną
ewolucję. Coraz
częściej prosty­
tuują się męż­

czyźni. Jest takich w samym Paryżu ok tysiąca. Są to
z reguły młodzi ludzie, którzy uciekli z domu, są narko­
manami, czasem cierpią na choroby psychiczne. Prostytu­
cja jest dla nich formą zdobycia pieniędzy i utrzymania
się na powierzchni. „Gniazdo” pomaga kobietom pragną­
cym zerwać z prostytucją 1 pomaga w znalezieniu pracy,
umożliwia korzystanie z „rodzin zastępczych”, które na

pewien czas gotowe są przygarnąć taką prostytutkę.
Podobna organizacja pod nazwą „Ekipy działania’* zaj­

muje się wytaczaniem procesów gutenerom. Korzysta ona

z pomocy 92 adwokatów.

Zdaniem aktywistów z „Gniazda” prostytucja wcale nie

zapobiega gwałtom i przemocy. Należy ją traktować jako
formę handlu, jako sposób zaspokojenia pewnych pokus
klienta, któremu oferuje się określony towar. Według psy­
chologów, ludzie skłonni do popełniania gwałtów i aktów

przemocy rzadko korzystają z usług prostytutek.

Powołując tlę na wypo­
wiedzi milicyjnych specjali­
stów do walki z toksyko-
manią, które ukazały się w

dzienniku „lzwie®tia”, agen­
cja AFp pisze z Moskwy,
że w stolicy ZSRR narko­
mania, podobnie jak alko­
holizm „przeniosły się z u-

llc do mieszkań” i tam
właśnie milicja najczęściej
konfiskuje środki odurzają­
ce.

Sytuacja w tej dziedzinie
nie daje podstaw do opty­
mizmu. Wzrosła liczba prze-

ztępstw popełnianych w

związku z narkotykami.
Coraz częściej narkomani
szukają źródła odurzenia w

preparatach, które używane
są w lecznictwie. Tego ro­
dzaju preparaty przed 3
laty stanowiły zaledwie 2
proc, konfiskowanych środ­
ków odurzających, a obec­
nie stanowią 30 proc. Od
początku br. ta wykrocze­
nia związane z narkotyka­
mi pociągnięto w Moskwie
do odpowiedzialności 73
pracowników służby zdro­
wia.

Tzw. „kolorowa” pra­
sa zachodnioeuropejska
wiele miejsca, poświęca
życiu głów koronowa­
nych. Tygodniki pełne
tą mniej lub bardziej
prawdziwych informacji
o tym dlaczego Lady Di
jest smutna, czy książę
Karol ma kogoś?, dla­
czego książę Andrzej o-

żenił się z pieguską itp.
Równie dużo miejsca

poświęca się maleńkie­
mu księstwu Monaco.
Dwie córki księcia Rai­
niera od. dawna cieszyły
się dużą uwagą fotore­
porterów. To oni właśnie
twoimi aparatami ujaw­
nili światu romans księ­
żniczki Karoliny z teni­
sistą argentyńskim G.
Vllasem. Ale księżniczka
wyszła za mąż, urodziła
dzieci i nie jest Już tak
wdzięcznym tematem dla
plotkarzy. Jej miejsce
od paru lat zajmuje
młodsza siostra Stefa­
nia. Po rozstaniu się ze

twym kolejnym narze­
czonym, Marlo, księż­
niczka przygotowuje się
do wielkiej gali w Mou-
lin Rouge. W popular­
nym kabarecie ma zade­
monstrować swoje ta­
lenty. Mówi tlę, że być
może zatańczy kanka­
na... zobaczymy.

dr. inż. TADEUSZI
— Nasze społeczeństwo na­

wet w okresie skrajnych kry­
zysów gospodarczych nie ma

żalu o eksport polskiej szynki.
Wielokrotnie ma za złe jednak
eksport naszych konserwato­
rów...

— Rzeczywiście tak jest,
aczkolwiek nasilenie tej kry­
tyki słabnie. Miłość i przy­
wiązanie do zabytków przesz­
łości może tylko cieszyć, po­
nadto owe „bunty” przeciwko
„odciąganiu polskich konser­
watorów od ratowania zagro­
żonych naszych zabytków”, bo
tak najczęściej rozumują kry­
tykujący, pośrednio oznaczają
uznanie dla wysokiej rangi
zawodu konserwatora. Naj­
krócej mówiąc: gdyby nie
eksport — nie byłoby niezbę­
dnych wpływów dewizowych
na ratowanie zabytków w kra­
ju. W PP Pracownie Konser­
wacji Zabytków zatrudniamy
ponad 11 tysięcy różnych
specjalistów w służbach kon­
serwatorskich. Z tej liczby do
15 proc, pracuje poza granica­
mi Polski. Nasze społeczeń­
stwo uważa, że odpowiedzial­
ność za stan naszych zaby­
tków ponoszą prawie wyłącz­
nie konserwatorzy. Nawet
przyjmując taki punkt widze­
nia trzeba wyjaśnić, że ze sta­
nem zabytków jest jeszcze źle
nie dlatego, że konserwatorzy
źle pracują, ale wskutek tego,
iż obiekty te są często w

skandalicznym użytkowaniu
przez urzędy, Instytucje i o-

M POLAKIEM rozmawia
morza potrzeb konserwator­
skich, PKZ właśnie nie tylko
uchroniły kilkadziesiąt tysięcy
obiektów zabytkowych, ale o-

caliły zanikające zawody i
rozwinęły je. W budownictwie

powszechnym już nie ma stiu-
karzy, sztukatorów, kamienia­
rzy, cieśli czy murarzy takich,
którzy potrafią odtworzyć go­
tyckie sklepienia czy zrekon­
struować brakujące fragmen­
ty budowli. Co do np. dwor­
ków — jest to sprawa kontro­
wersyjna. Państwo tych dwo­
rów w czas rewolucji społecz­
nej nie zniszczyło lecz przeka­
zało w użytkowanie innym
właścicielom. Oczywiście moż­
na zadać pytanie, czy było to
słuszne Czy w tamtym okre­
sie można było podjąć inne
działania? Obecnie błędy na­
prawia się. Ma pan rację, żal
wielki, iż nie podjęto wtedy
trafnej decyzji, która by je
uchroniła dla polskiego kraj­
obrazu... Trzeba to wszystko
jednak widzieć w ówczesnej
hierarchii wielkich potrzeb i
historycznych przeobrażeń
społecznych.

— Mimo ciągłych krytyk
PKZ, czy umiemy sobie wy­
obrazić co stałoby się przez
te dziesięciolecia, gdyby nie
było tej instytucji?

— Trudno mi odpowiedzieć
na to pytanie jako długole­
tniemu dyrektorowi tej firmy.
Zycie przyniosłoby lepsze czy
gorsze rozwiązania. Jednakże

Zbigniew Święch
czelni, PKZ czy administracji
konserwatorskiej. Słuszniej
więc byłoby uznać, że jest
to sukces zbiorowości polskich
konserwatorów, do której na­
leżą konserwatorzy dzieł sztu­
ki, architekci, inne branże i
wielka rzesza rzemieślników.
W samej PKZ mamy aż 52
specjalizacje. Określenie „pol­
ska szkoła konserwacji” prof.
Jan Zachwatowicz uznał po
prostu jako dobrą robotę Po­
laków.

— Jak zwal, tak zwał. Nie
odpowiedział Pan jednak, na

czym konkretnie ta dobra ro­
bota polega.

— Moja osobista definicja:
po pierwsze — polscy konser­
watorzy i architekci posiedli
umiejętność adaptacji . zaby­
tkowych obiektów architek­
tury do współczesnych potrzeb
użytkowych. Wprowadzają no­
woczesne instalacje i kon­
strukcje, nie naruszając cha­
rakteru obiektu, wystroju ar­
chitektonicznego. Po drugie —

to dotyczy już głównie PKZ
— kompleksowość prac od
badań archeologicznych i do­
kumentacyjnych, poprzez wy­
konawstwo konserwatorskie
po oddanie obiektu „pod
klucz” przez jednego wyko­
nawcę.

— Czy to ma oznaczać, że
Pańska firma może uratować
wszystkie zagrożone obiekty
zabytkowe w kraju?. Może w

tym tkwi tajemnica ciągłych

CO PISZA INNI
„Wszelkie lotnicze po­

dróże nad terytorium
afgahskim stanowią dzii
olbrzymie ryzyko. Od
momentu wprowadzenia
do wojny afgańskiej a-

merykatiskich ustringe-
rów« i brytyjskich ra­
kiet »blowpipe«, niebo
nad obszarami kontrolo­
wanymi przez rebelian­
tów stało się szczególnie
niebezpieczne. Tylko w

tym roku zginęło ponad
200 cywilów, podróżują­
cych na pokładach aj-
gańskich samolotów
wojskowych, często od­
bywających. rejsy pasa­
żerskie”.

(„Newsweek")

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Wyrażając zaniepokojenie
rządu RFN trudnościami

ekonomicznymi Rumunii,
rzecznik RFN poinformo­
wał. że Bonn zabiega w

Bukareszcie o umożliwienie
świadczenia ludności ru­
muńskiej „pomocy humani­
tarnej".

Opinie o pracy konserwatorów PKZ1 za granicą:
Dr J. Muckenberger — naczelny dyrektor SSG w Poczdamie:
„Na konserwację pałacu w Poczdamie wykorzystywane są najlepsze zdobyte

umiejętności i doświadczenia, które rozwinęły się przy restytucji zabytków kul­
tury polskiej, zniszczonej przez niemieckich faszystów".

J. Lepp — wiceprezydent Tallina:
„Dzięki fachowej wiedzy i rzetelnej pracy polskich konserwatorów pomniki hi­

storii ł kultury miasta Tallina powracają do swej dawnej świetności".
Dr S Onderko — kapitulny yikar w Koszycach:
„Wieloletnie doświadczenie i osiągnięcia w dziedzinie konserwacji zabytków

w Polsce dają wystarczającą gwarancję, że prace rozpoczęte w naszej katedrze wy­
konane zostaną na najwyższym poziomie technicznym i artystycznym".

Dr inż. arch. Hoang Dae Kinh —> dyrektor Centralnego Przedsiębiorstwa Konser­
wacji i Rekonstrukcji Zabytków w Hanoi:

„Przyjacielska pomoc polskich specjalistów i możliwość kształcenia naszych kon­
serwatorów w Polsce pozwalają nam na podjęcie planowej akcji odbudowy
i konserwacji pomników naszej historii i kultury”.

Dr Abmed Kadrl — prezydent Egipskiej Organizacji Starożytności:
„Dotychczasowe wyniki osiągnięte przez polskich specjalistów z Pracowni Kon­

serwacji Zabytków przy rekonstrukcji świątyni królowej Hatszepsut w Deir el
Bahari potwierdzają trafność wyboru właściwych wykonawców”.

-Nie pożyczyłaby ni pani pieniędzy
na samochód? DIKQBRAZ/CSRSz

soby prywatne. Trudno nam

nadążyć za dewastacją.
— Moim zdaniem, przez kil­

kanaście powojennych lat pań­
stwo nasze zrobiło poważne
błędy, całkowicie odbierając
mniejsze obiekty zabytkowe z

rąk właścicieli i pochopnie po­
wierzając je innym użytkow­
nikom. Np. w Czechosłowacji
właściciele stawali się użyt­
kownikami, powierzano im ad­
ministrowanie. Dbali więc na­
dal o nie, jak o własne.

— Widzę to nieco inaczej.
Chciałbym ówczesnym wła­
dzom wyrazić wdzięczność za

to, że przy odbudowie znisz­
czonego kraju za równie waż­
ne jak Inne dziedziny życia
uznano ochronę dóbr kultu­
ry. Mam na myśli uratowanie,
co często oznaczało rekon­
strukcję, zespołów staromiej­
skich Warszawy, Gdańska,
Poznania, Wrocławia i bar­
dzo wielu pojedynczych o-

biektów architektury. Rów­
nolegle podjęto wielkie sta­
rania nad zabezpieczeniem
ruchomych dzieł sztuki, od­
tworzeniem muzealnictwa.
Tak określony program
spowodował potrzebę wy­
kształcenia kadr konserwa­
torskich: na UMK w Toruniu,
wielu ASP i politechnikach.
W 1955 r. powołano PP PKZ.
Mimo ciągłej krytyki tej łn-

stytuejł i ponaglania. wobec

brak takiej instytucji w in­
nych państwach jest właśnie
przyczyną zapraszania nas w

świat. Być może Polska mu-

siałaby importować konser­
watorów... W kraju PKZ tkwiły
w systemie gospodarczym,
który dziś jest brutalnie kry­
tykowany i reformowany. Do­
dam więc, że PKZ nigdy
nie były dotowane. Byliśmy
często wręcz krytykowani, że
PKZ „zarabiają” na kultu­
rze! Dziś taki zarzut brzmi
śmiesznie. W latach 1980—83,
gdy zamykano tysiące inwe­
stycji, które następnie porosły
trawą z braku środków i moż­
liwości wykonawczych —

PKZ nie wstrzymały prac przy
ani jednym obiekcie zabytko­
wym z Zamkiem Królewskim
w Warszawie na czele. Prze­
trwaliśmy kryzys.

— Czy można powiedzieć,
że to PKZ utwierdziły „polską
szkołę konserwacji" i co ten
termin naprawdę oznacza?

— Protestuję wobec sugestii,
że PKZ są wiodące w tej
sprawie. Od początku ta rola
przypada wyższym uczelniom
To one przygotowywały kadry
konserwatorskie, inżynierskie
i nadal to czynią. PKZ mają
swój udział poprzez praktycz­
ne działanie, rozwijając wie­
le spraw badawczych i metod
konserwatorskich. Trudno roz­
graniczyć, gdzie są udziały u-

pretensj! o eksport konserwa­
torów?

— Możemy praktycznie wy­
konywać wszystko, każdą
pracę badawczą, projektową i
wykonawczą. Ale PKZ winny
wykonywać jedynie prace spe­
cjalistyczne. Liczenie na to, iż
firma nasza uratuje sama pol­
skie zespoły staromiejskie i
całe duże skupiska zespołów
zabytkowych w kraju jest —

powiem dosadnie — oszuki­
waniem samych siebie i kró­
tkotrwałym uspokajaniem o-

pinii publicznej, co nieraz
czynią przedstawiciele róż­
nych lokalnych władz. I tak
udział PKZ w rewaloryzacji
zabytków architektury w kra­
ju jest większy, niż można by
oczekiwać uwzględniając na­
sze siły. Przykładowo: w Kra­
kowie PKZ wykonują 30 proc,
prac rewaloryzacyjnych, w Za­
mościu 80, a w Lublinie wręcz
100 proc.! Po prostu — więk­
szość prac muszą wykonywać
firmy komunalne, budowlano-
remontowe. Powstały już i
ciągle powstawać muszą
przedsiębiorstwa wyspecjali­
zowane w wielkoskalowej re­
waloryzacji ogromnych obsza­
rów staromiejskich. Nasza
firma zawsze będzie uczestni­
czyć w wykonywaniu robót
specjalistycznych, iście „peks-
zetowłkich". ale — by mogła
owocnie działać w kraju, nfo-
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zbędny Jest właśnie eksport. I
Dzięki niemU uzyskujemy sta­
bilizację zatrudnienia i dopływ i
pracowników, którzy często
tylko do nas, na niewygóro- |
wane pensje przychodzą, po­
nieważ liczą na przyszły wy­
jazd eksportowy. Jadąc do in­
nych krajów, uzyskują do­
świadczenia 1 praktykę zawo­
dową, zapoznając się z nowy­
mi, nie stosowanymi u nas

materiałami, z lepszą i sku­
teczniejszą organizacją pracy.
I lepiej zarabiają, ale zarabia
też nieźle nasze państwo, któ­
re bierze 50 proc, naszego zy­
sku i Ministerstwo Kultury,
otrzymujące 20 proc, dewiz
PKZ pozostaje 30 proc.,
za te pieniądze sprowadzamy
unikalny sprzęt, materiały i
narzędzia, bez których już w

1982 roku musielibyśmy zanie­
chać wielu prac konserwator­
skich przy obiektach krajo­
wych, w tym także w Kra­
kowie. Chcąc poprawić sy­
tuację w ratowaniu zabytków
ojczystych, musimy w ekspor­
cie. być jeszcze bardziej eks­
pansywni.

— Czy właśnie komplekso­
wość prowadzenia prac kon­
serwatorskich jest główną ta­
jemnicą powodzenia eksportu
PKZ?

— Tak. Oprócz tego, że pre­
zentujemy wysoki kunszt kon­
serwatorski, rzemieślniczy, to
inni zabiegają tylko o takie
prace całościowe. Są wsząk na

świecie firmy, które pracują
dla konserwacji zabytków,
ale w wąskim zakresie: jedni
ratują tynki; drudzy stropy
Jeszcze inni malarstwo czy
rzeźby. Mamy wysokie oceny
naszego eksportu ze strony
władz konserwatorskich kra­
jów, w których pracujemy.

— Jaka jest różnica pomię­
dzy działalnością ściśle eks­
portową firmy PP PKZ a

zakładanymi przez Pana mi­
sjami naukowo-konserwator­
skimi w świecie?

— Eksport to sprawa ko­
mercjalna, służąca
bytków w Polsce,
misje naukowe są
naszych możliwości
torskich, ale są również szan­
są dla rozwijania zaintereso­
wań konserwatorów w innych
strefach kultur. Od początku
działalność w misjach była
pomyślana jako promocja kul

tury polskiej. Doskonale rozu­
miemy, co to znaczy promocja
muzyki, literatury czy plasty­
ki. Natomiast przy okazji
naszej dbałości o dobra kultu­
ry i cywilizacji całej ludzko­
ści, ujawniła się nowa jakość
promocyjna Polski, którą moż­
na uznać za o wiele trwalszą
niż pozostałe promocje. Jak

długo będzie istniał fizycznie
obiekt uratowany przez nas.
tak długo będzie trwała w

' świecie świadomość, że ich

najtrwalszą formę kultury
uratowali Polacy.

-— Dzięki tym akcjom —

nasi konserwatorzy
'

wpisują
się na trwałe — sławiąc imię
Polski — w ratowanie dóbr
kultury całej ludzkości. Zasta­
nawiam się: czy ktoś kiedyś
Polsce i jej pomnikom kultury
też niósł podobną pomoc? Czy
więc jest to forma rewanżu?

— Oczywiście zdarzało się
i zdarza, że w ramach wspól-■nych misji obcokrajowcy o u-

nikalpych zawodach i umieję­
tnościach konserwatorskich
przybywają do Polski, aby
pracować przy ratowaniu na­
szych. zabytków. Tak było
zwłaszcza w przypadku odbu­
dowy Zamku Królewskiego w

Warszawie. Ale myślimy szer­
szymi kategoriami: jesteśmy
dziećmi kultury śródziemno­
morskiej. Poprzez badania i
działania konserwatorskie w

strefie Lewantu nie tylko
dbamy o ocalenie dóbr kultu­
ry, ale potrafimy lepiej rozu­
mieć korzenie własnej. Wieki
się na nią składały, mam na

myśli także późniejsze wpły­
wy, zapożyczenia i przenika­
nia. Rewanżu nie należy więc
rozumieć w kategoriach współ­
czesnych.

— Jedną z form promocji
kultury polskiej jest udział w

światowej rodzinie badaczy i
konserwatorów. Jaki jest o-

sobisty udział Pana?
— Skromny Wspólnie z dr

Bożko Babićiem prowadzimy
od 10 iat Misję Archeologicz-
no - Architektoniczno - Kon­
serwatorską, polsko-jugosło­
wiańską w Prilepie. .To mia­
sto w Macedonii, wraz z

warownią Markoyi Kuli, ode­
grało kluczową rolę w dzie­
jach Bałkanów. Archeolodzy
twierdzą, że w obszarze dzi­
siejszego Prilepu znajdowała
się antyczna Ceramia, przez
którą przechodziły ważne bał­
kańskie szlaki. Pragniemy za­
kończyć najważniejsze prace
konserwatorskie przy tej wa­
rowni króla Marka do 1990
roku.. Wtedy bowiem w Prile-
pie ma się odbyć kolejny Kon­
gres Archeologii Słowiańskiej.
Wynikiem prac jest moja
książka, jeszcze „ciepła”, z

druku, zatytułowana: „Śred­
niowieczne techniki budowla­
ne w Macedonii w świetle ba­
dań warowni Markovi Kuli w

Prilepie”. Ukazała się w dwóch
językach równocześnie, pol­
skim i' macedońskim.

— Poświęcił Pan ponad 30
lat służbie- zabytkom Polski i
— pośrednio — całej ludzko­
ści. Jakie są Pana oczekiwa­
nia i marzenia?

— Jak chyba każdy Polak,
a s?czególnie zobowiązany z

powodu nazwiska, oczekuję,
aby nasza obecność- w świe­
cie, ludzi kultury polskiej, by­
ła okazją do prezentacji do­
robku narodu, który przez o-

statnie wieki był ciągle poni­
żany p.oprzez konflikty zew­
nętrzne i wewnętrzne, aby
wydobywszy się z komplek­
sów zdobył się na realną oce­
nę własnych możliwości. Aby
swoją domeną: kulturą wła-

, śnie,, promieniował tak, jak na

to zasłużył,

dobru za-

Natomiast
promocją

konserwa-

Publikujemy dzli ostatni odcinek wybranych wspomnień gen.
Stanisława Maczka ,,Od podwody do czołga”. Dokonując tego
wyboru kierowaliśmy się sasadą reprezentatywnego ukazania naj­
istotniejszych wydarzeń w życiu Autora, jego dokonań a także
losów żołnierzy związanych z Generałem. Przypominamy stano­
wisko naszej redakcji zawarte we wstępie do pierwszego odcinka,
publikowane w wydaniu „GK” z 27 listopada 1987 r. Gen. S. Ma­
czek jak 1 dziesiątki Innych oficerów zostali w 1946 r. objęci de­
kretem o odebraniu obywatelstwa polskiego. Cofnięto ten dekret
bardzo późno 1 przy mniejszym rozgłosie niż go wydawano. Pa­
miętników Generała dotychczas, poza naszymi fragmentami, nie
opublikowano w Polsce w formie książkowej. Wiemy, że toczą
się rozmowy z londyńskim wydawnictwem „Orbis-Books" w tej
sprawie. Czas najwyższy, by w pełni zamknąć tę sprawę. Postać
Generała i Jego żołnierzy winny na stałe zająć należne miejsce, w

historii Polski 1 polskiej wojskowości. REDAKCJA
PS W styczniu przyszłego roku przedstawimy listy i materia­

ły, które przysłano do redakcji po naszych publikacjach.

W suchych cyfrach straty pol­
skiej _dywizji pancernej w bit-

całość
nastę-

wie „Falaise”*) — bo tak
operacji nazwano — były
pujące:

325 zabitych, w tym 21
rów,

1002 rannych, w tym 35 ofi­
cerów,

114 zaginionych,
łącznie liczba strat — 1441 szere­
gowych, a więc około 10 proc,
stanu ogólnego, co w oddziałach
liniowych dawało przeciętnie 20
proc, strat, a dochodziło w nie­
których do ponad 30 procent:
Straty te były zrównoważone

offce-

dywizje pancerne, które do bit­
wy doszły po jej ukończeniu: 2
dywizja pancerna gen. Leclerca
z armii Pattona i 11 dyw. pańć,
brytyjska z 2 armii brytyjskiej
gen. Dempseya.

W kilka lat potem, szukając
przyczyn dlaczego Falaise nie
stało się grobem całej armii nie­
mieckiej na zachodzie Europy
tak, by dalszy pochód na

wschód do Niemiec stał się tyl­
ko spacerem, przemycano zda­
nie, że dywizja pancerna polska
przepuściła część tej armii na

wschód. Ta część, która wydo­
stała się, uzupełniona i stężała

mieniu 1 to na najwyższych szcze­
blach alianckich. Jak dziś wie­
my, 13 sierpnia amerykańska
armia gen. Pattona znalazł* się
już w rejonie na południe od
Argentan, a więc kilkanaście km
z drugiej strony (południowej)
Falaise. Ten wielki żołnierz, ze

zmysłem taktycznym I operacyj­
nym, widział dobrze wagę po­
łudniowego ramienia kleszczy
i jego 15 korpus był w marszu

na Argentan. Rozgraniczenie
jednak pasów działania między
12 grupą armii gen. Bradleya a

21 grupą armii marszałka Mont-
gomery’ego — przebiegało około
8 mil na południe od Argentan.
Dając rozkaz dowódcy 15 korpu­
su — generałowi Wadę H. Hai-
slip — Patton nakazał wolny na­
cisk aż do nawiązania kontaktu
z Brytyjczykami — nie chcąc
eksponować zbytnio swego kor­
pusu i bojąc się przypadkowego
rozlewu krwi amerykańsko-bry-
tyjskiej. Już jednak wieczorem

. 13 sierpnia, Patton odwołał ten
rozkaz 1 kazał oddziałom amery­
kańskim zatrzymać się na po­
łudnie od Argentan. I to na za­
rządzenie z góry swego dowód­
cy grupy armii.

Nakreślona na mapie linia roz­
graniczenia stała się przeszko­
dą nie do przebycia w osiągnię­
ciu pełnego sukcesu, przeszkoda
dużo większą niż opór, jaki mo-

bl tworzyć takie paradoksalne
obrazki. Podkreśla tylko praw­
dziwą sytuację 1 polskiej dy­
wizji pancernej, której żołnierz
dał w tej bitwie wszystko ze sie­
bie dla wspólnej sprawy sprzy­
mierzonych.

Zresztą w miarę rozwoju bit­
wy coraz większa część oddzia­
łów armii kanadyjskiej zosta.ie
wciągnięta w orbitę ciężkich
walk. Impet niemiecki, zatrzy­
many przez oddziały polskie 1
dywizji pancernej spowodował,
że pęczniała coraz bardziej ma­
sa spływających w

zachodu oddziałów
To spowodowało z

ranie się Niemców
za ramy żamierzonego przerwa- P
nia się między St. Lambert a |
Chambois. I tak na północny za- h
chód od St. Lambert — na Mag- |

ny-Trun wychodzą 20/21 sier­
pnia masowe ataki 84 dyw. piech..
której dowódca, gen. Erwin Men-
ny, dostaje się do niewoli kana­
dyjskiej, ale część jego oddzia­
łów przerywa się i łączy z 2
korpusem pancernym SŚ. A na

południe od Chambois natarcie
niemieckie na 90 dywizję ame- g
rykańską na Le Bourg'St. Leo- (j
nard — przerywa łączność dy- |
wizji z jej baonem w Chambois. g
pozostającym pod rozkaząmi do- |
wódcy polskiego zgrupowania H

ppłka Zgorzels-kiego. ®

odwrocie z

niemieckich,
kolei rozpie-
na boki, po-

STANISŁAW MACZEK
I

— Przed dwoma laty rozmawia­
liśmy Panie Profesorze na temat:
jak żyć? Dziś prosiłabym o wypo­
wiedź o kondycji Polaków okresu
burzliwych przemian w jakich w

tej chwili żyjemy. Zacznijmy może
od historii: Szymon Starowolski w

swym łacińskim opisie Polski z ro­
ku 1632 ocenia nasz kraj w ten
oto sposób: „siły Polski 1 liczebno­
ścią i naturą są takie, że kilką
zaledwie królestw Europy im do­
równuje, żadne zaś nie przewyż­
sza”, Pochlebny wielce opis. A ja­
ki jest dzisiaj Polaków portret wła­
sny?

— Pani pytanie odsłania rozległe
horyzonty historyczne czy nawet hi­
storiozoficzne, ale Dowiedziałbym, że
ukazywanie ich pozwala nam po­
twierdzić, chociaż to' może wydać
się dziwne, opinię Starowolskiego.
Niekoniecznie w tym dokładnym
sensie liczebności Polaków na świę­
cie, ale w sensie bardziej jdeówym,
tzn. roli Polski w dzisiejszym świę­
cie, a zwłaszcza w Europie. Wyda-
je mi się, że jest to szczególnie
ważna i nowa problematyka, która
się w Europie zarysowuje we współ­
czesnych czasach. Prowadzi ona do
pytania: czym jest Europa, jakie
są perspektywy dalszego istnienia
albo i rozwoju Europy, jakie trud­
ności i przeszkody na tej. drodze i
jak powinniśmy rozumieć samą i-
stotę europejskiej kultury? Rozwa­
żania te są bardzo żywe w krajach
środkowej Europy, które kiedyś wy­
pracowały koncepcję tźw. mitten-
-Europa. W różnych kręgach w

Austrii, ale także i na Węgrzech
czy Berlinie Zachodnim formuło­
wane są programy Europy rozumia­
nej jako Europa Środkowa. Jest to

okazja dla nas Polaków, by po­
wiedzieć, • że Europa jest znacznie
szersza, znacznie bardziej różno-

głębione 1 nie zawsze w tego typu
lustrach przegląda się rzeczywiście
autentyczny człowiek, zwłaszcza z

prowincji. Zbyt jesteśmy, zasugero­
wani tym co dzieje się na tzw.
szczytach kulturalnych, tzn. w sto­
licy i w kilku wielkich miastach.
Natomiast nie widzimy, nie dostrze­
gamy tego co i jak się dzieje na

szerokich terenach polskiej prowin­
cji. Muszę powiedzieć, że ile razy
jestem na tzw. polskiej prowincji
to doświadczam sam zupełnie in­
nych przeżyć i ocen naszego życia,
umiejętności życia, niż to jest moż­
liwe na terenie Warszawy. Pod tym
względem portret Polaków, o któ­
ry pani wcześniej pytała powinien
być znaczniej związany z rozległym
terenem naszej ziemi i tych milio­
nów Polaków, którzy żyją poza
wielkimi miastami.

— Przed diłoma laty w naszej
rozmowie powiedział Pan: „dialog
polega właśnie na tym„ że coś jest
tożsame i coś jest różne. A więc
i tożsame, i różne równocześnie —

tylko wtedy jest dialog”. Żyjemy
w czasie głębokich przemian, a wia­
domo okres przemian to taki, w

którym są różne opinie i obawy.
Czy nadal widzi Pan Profesor po­
trzebę dialogu?

— Potwierdzę przekonanie, że

dialog jest potrzebny. Ale nie o-

graniczałbym tego dialogu, co się
niestety najczęściej dzieje, do dys­
kusji o charakterze politycznym,
ponieważ jest to dziedzina, w któ­
rej dialog przebiega właściwie jako
polemika i walka. Natomiast mam

na myśli ten dialog, który jest pró­
bą wspólnego szukania odpowiedzi
na pytanie: jak żyć, ćo jest dobre,
co jest szczęściem, co jest warto­
ścią. I to jest dialog, który wów­
czas wykracza poza granice nasze­
go kraju i staje się dialogiem, mię-

wielokrotnie większymi po stro-
j nie niemieckiej. Nie mamy ewi­

dencji zabitych i rannych Niem­
ców w tej bitwie, wątpię, czy w

tym chaosie i przemieszaniu
związków oddziałowych można by
określić nawet przybliżoną licz­
bę.

Straty niemieckie, które mo­
gliśmy zarejestrować, były:

jeńców 5-113, w tym 137 ofice­
rów z generałem i 4 pułkowni­
kami, 2 podpułkownikami etc..

w sprzęcie:
55 czołgów, 44 dział. -38 wo­

zów pancernych. 207 pojazdów
mechanicznych. 152 pojazdów
konnych, nie licząc znacznej ilo-

| ści broni ciężkiej maszynowej
I i ręcznej małokalibrowej.

Ilość zdobytego sprzętu . była
dużo większa, gdyż wykaz po­
wyższy obejmuje tylko sprzęt z

| podaniem przez oddziały współ-
[ rzędnych dla skontrolowania wy-
! kazów. Nie obejmuje sprzętu.
| wyciąganego potem z zarośli, sa-

l dów. lasków , etc., gdyż .nie my-
I śmy oczyszczali teren po bitwie.
I Zastępca mój, płk dypl. K. Dwo­

rak. który kontrolował wykazy,
był wzorem sumienności i do­
kładności. Znanym było w dywi­
zji jego powiedzenie: „my Po-

i lacy lubimy przesadzać, wcale
I nie zdobyliśmy 100 armat, tylko.

99”. Nie ma też w tych cyfrach
naszego udziału w tej masie jeń­
ców i sprzętu, która, odcięta
przez nas w odwrocie, zrezygno­
wała z góry z przebijania się
i dobrowolnie się potem poddała.

. A było ich tysiące.
W oficjalnej historii Kanadyj­

czycy podają w rejonie Trun-
Argentan-Chambois: 187 czołgów,

•157 opancerzonych pojazdów.
1778' samochodów ciężarowych,

669 osobowych. 252 armat — w

ogólnej sumie 3043 dział, czoł­
gów i pojazdów plus porzuco­
nych bardziej na zachodzie 1270
dział, czołgów i pojazdów me­
chanicznych.

Przyszły pochwały za działa­
nie dywizji w tej decydującej
bitwie:

od dowódcy korpusu gen. Si-
mondsa,

od dowódcy armii kanadyjskiej
gen. Crerara,

od marszałka Montgomery’ego,
który później mówiąc o bitwie
pod Falaise użyje historycznego
porównania:

„Niemcy byli jakby w butelce,
a polska dywizja była korkiem,
którym ich w niej zamknęliśmy.”

A fachowców wojskowych
najwięcej cieszył płomienny ar­
tykuł w fachowym piśmie bry­
tyjskim „Tank”.

Autor stwierdzając, że polska
dywizja pancerna Odegrała czo­
łową rolę w uzyskaniu zwycię­
stwa sprzymierzonych w Norman­
dii, zamykając lukę, która była
jedyną drogą wyjścia dla prze­
trzebionej armii niemieckiej, po-
daje: „Spośród pól bitew Nor­
mandii, żadne inne nie przedsta­
wia takiego obrazu piekła, zni­
szczenia i śmierci jak to, które
rozciąga się na północny wschód
od Chambois”.

Dywizja dawno już strzepnęła
kurz normandzki z gąsienic czoł-

■n.v
skiej, gdy zaaranżowana i Lon­
dynu wycieczka ąttaches
taires znalazła' się na

dze”. Na . .

skąd widok w krąg obejmował
pole bitwy 1 polskiej dywizji
pancernej, sterczał wysoki maszt
z tablicą: „Polish battlefield” —

polskie pobojowisko. Stały
szcze nie usunięte z miejsc zni­
szczone Pantery i Tygrysy. Fer-
dynandy i Shermahy

' i Crom-
welle. Droga z Chambois do
Vimoutiers była przetarta. bul­
dożerami. jak. po burzy śnieżnej
przeciera się drogi pługami
śnieżnymi. A na szczycie dowód-

| cą brygady ciężkich
! brytyjskich, która pozostała dla

oczyszczenia pobojowisk, wpro­
wadzał widzów w położenie. Od­
miennymi śladami gąsienic na-

| szych czołgów i niemieckich
I odszyfrował dokładnie tę naj-

. większą bitwę czołgów inwazji.
| chlubiąc się, że chyba zna te

I bitwę lepiej teraz, niż ci co nią
dowodzili. W środku polska dy-

i wizja w walce na dwa fronty z

! 2 korpusem pancernym niemiec-
| kim ze wschodu i 1 korpusem
I pancernym SS z zachodu, nieco
I dalej 4 dywizja pancerna kana­

dyjska, której ślady gąsienic do­
chodzą pod koniec bitwy do
„Maczugi”, z daleka z południa
i południowego gaehodu dwie

i gnała ku granicy belgi.i-

mili-
„Maczu-

łysym wzgórzu 262.

po, klęsce jeszcze . przed zapad­
nięciem zimy potrafiła się z po­
wrotem skutecznie przeciwstawić,
a nawet w połowie grudnia
przejść do śmiałego, przeciwna­
tarcia Rundstedta przez Ardeny.

Zarzuty te są .szyte zbyt, gru­
bymi ściegami i bumerangiem
mus.iałyby uderzyć wysoko po­
nad szczebel dowodzenia dywi­
zją, a nawet korpusem.

P o pierwsze :

Z chwilą, gdy „przywierały się
stalowe wrota, którymi polska
dywizja pancerna zamykała o-

. statnią lukę umożliwiającą od­
wrót niemiecki” (wyrażenie z

periodyka brytyjskiego „Tank”),
część armii niemieckiej’ wyszła
już z „worka” na wschód. I tak
wiemy dokumentalnie, że wy­
szedł, cały 2 korpus pancerny
niemiecki, nie mamy ewidencji
co do innych jednostek' a musia-
ło ich być — choć mocno prze­
trzebionych — niemało.

Zamiast używać wyrazu „od­
cięcie” armii niemieckiej, może

słuszniejsze by było: „przecięcie”
z tym, że mniejsza część, około
30 proc., znalazła się już na zew­
nątrz, ą większość, około 70 proc.,
wewnątrz zamykanego worka.

Po drugie:
Proces tego „przemykania” był

ciężką walką wszystkich oddzia­
łów dywizji do ostatniego czoł­
ga, działa i Strzelca, trwa.iąeą, od
nocy 17 na 18 sierpnia do
dżin wieczornych dnia 19, tak z

oddziałami przebijającymi się
jak z korpusem

’

pancernym z

zewnątrz, skierowanym dla zni­
szczenia polskiej dywizji;

Przez okres tego czasu, armia
niemiecka choć niszczona czę­
ściowo przez lotnictwo.^ korzysta­
ła jeszcze z dróg odwrotu na

wschód przez Trun i przez Cham­
bois na

‘

Vitnoutiers, aż do podej­
ścia pod Trun 10 pułku strzel­
ców konnych dnia 18 sierpnia
wieczorem,- a potem już tylko
przez Chambois: aż do , godzin
wieczornych dnia 19 — momentu

podania ręki baonowi amerykań­
skiemu. Opóźnienie w. podejściu
pod Chambois, wskutek dygre-

— ■sji, oddziału wydzielonego nnłka
je- Koszutskiego na Champeaux,. ma

tyle minusów dla tej bitwy, ile
plusów. Stracone, godziny, w po­
dejściu pod Chambois równowa­
ży sukces zaskoczenia nocnego 2
dywizji pancernej niemieckiej
przez oddział ppłka Koszutskie­
go i zabezpieczenie przez to le­
wego skrzydła.

czołgów Potrzecie:
Już po zamknięciu . ostatecz­

nym niemieckiego odwrotu, w

dniu 20 sierpnia, w ciężkiej sy­
tuacji izolowanej w bitwie dy­
wizji pancernej polskiej, wymknę­
ły, się pewne grupy niemieckie,
szczególnie przez St. ..Lambert sur

Dives, z powodów wyżej przeze
mnie wyłożonych. Były to tyl­
ko małe grupy, raczej strzępy,
które bez ciężkiego sprzętu, w

ciągłym ogniu artylerii-i czołgów
naszych z „Maczugi”. zdołały.
się wydobyć z matni.

Powód, dlaczego około 40 proc.
7 armii i grupy pancernej v. E-
berbach®-. uniknęło losu zupełne­
go odcięcia, tkwił gdzie indziej.
Tkwił w ogromnym nieporozu-

gła stawić armia niemiecka w

odwrocie.
Powodem odwołania rpzkazu

prócz obawy Bradleya. czy Pat-
tpn zdoła przeciwstawić się tło -

czącej masie armii niemieckiej
w odwrocie, była jakaś przesa­
dzona grubo obawa nieporozu­
mienia na polu bitwy i wzajem­
nego postrzelania się oddziałów

, amerykańskich z brytyjskimi.
Dla tego to straszaka myślowego,
od 13 do 17 sierpnia stały oddzia­
ły amerykańskie niejako z bro­
nią u nogi na południe od Ar­
gentan. gdy przed nosem ich
odchodziły na wschód oddziały
niemieckie, gnębione tylko przez
lotnictwo do chwili wyjścia u-

derzenia północnego ramienia
kleszczy, którego awangardą by­
ła polska dywizja pancerna.

Rzeczywistość zakpiła sobie z

tych przesądzonych . obaw, gdy
po machnięciu ręką ną pąs roz­
graniczenia i. ruszeniu armii a-

merykańskiej . od południa zet­
knięcie się,z „Brytyjczykami” na­
stąpiło w formie niemal „salo­
nowej” nawiązania łączności pa­
trolu dowodzonego przez ppor.
Karcza
nów, i
talionu
stąpiło
dnia 19 sierpnia.

Tak więc w decydujących
dniach bitwy powstaje obraz

go- nad wyraz osobliwy:
Na południu :

armia gen. Pattona. jeszcze w

rejonie na południe od Argentan,
zaczyna Tuch ku północy dopiero
17 sierpnia, po 4-dniowym respek­
towaniu rozgraniczenia obu grup
armii.

Na północy:
armia kanadyjska dywizjami

piechoty wykańcza bitwę, o mia­
sto Falaise, gdzie ostatnie opo­
ry w mieście z-ostały przezwy­
ciężone dopiero pod wieczór 17
sierpnia.

4 dywizja pancerna kanadyj­
ska, przekraczająca dopiero twar­
do' bronione przejścia, przez rze­
kę, Dives i. jej. dopływ z. rejonu
miasta Falaise,

a tylko jedna polska dywizja
pancerna, zupełnie odosobniona,
wchodzi w obszar decydujący o

odwrocie niemieckim obszar
wzgórz nad szosą Truń-Cham-
bois. - Rozkaz Montgomery’ego
przedłużenia wysiłku polskiej
dywizji • pancernej na Chambois
— powiększa to odosobnienie,
gdyż dopiero 19 wieczorem i to

tylko słaby oddział. wydzielony
4 dywizji pancernej kanadyjskiej
wchodzi do północno-zachodniej
części St. Lambert sur Dives i o

tym samym niemal czasie jeden
baon amerykański dołącza się
do Polaków w samym Charn-

•bois.
Ilustrując sytuację obrazowo:

polska dywizja pancerna, z do­
łączonymi dwoma oddziałami
sprzymierzonych, chwyta byka za.

rogi i osadza jego rozszalały impet,
podczas gdy reszta armii kana--
dyjskiej i 2 armia brytyjska
trzepią po ogonie 1 bokach u- ■
ciekającego zwierzęcia, dodając
mu tylko szybkości.

Obraz ten porównawczy nie
che* być krytyką. Wojenka lu-

z polskiego 10 p. drago-
czołowa kompanią ba-
amerykańskiego. Ale na-

to dopiero wieczorem

W obiektywnej ocenie
bitwy w Normandii, która
mo wypuszczenia 40 proc,
niemieckiej z potrzasku,
wspaniałym zwycięstwem sprzy- |
mierzonych. Kanadyjczycy pod- g
kreślają absolutną przewagę po S
stronie sprzymierzonych nie tyl- |
ko w lotnictwie, ale i w liczeb- |
ności wojska. Paradoksem jed- |
nak było, że w decydującym g
punkcie dla odwrotu niemiec- |
kiego — polska dywizja pancer- g
na walczyła przeciw absolutnej i
przewadze i pancerza i sił ży- |

wych niemieckich, prócz nrze- |
wagi lotnictwa, które już nieno- g
dzielnie było w ręku sprzymie- 3
rzonych.

Była i strona odwrotna meda­
lu. Wśród Polaków w Londynie
i całej W. Brytanii zaczęły się
szerzyć przesadne pogłoski o

ogromnych stratach dywizji pol­
skiej, a nawet szalonym, nie­
mal samobójczym jej użyciu
przez dowódcę i niepotrzebnym
skrwawieniu. Do przesadnych
wieści o bitwie, przywiezionych
przez pierwsze . transporty ran­
nych. o wiadomościach o tych
co polegli i tych co podobno po­
legli, a po dziś dzień cieszą się
dobrym . zdrowiem — dorabiała
fantazja dowolne cyfry i wizje
rrekia tej bitwy. , . . ,.

Toteż, gdy przyjechałem na
kilka dni do Londynu, £eń. Ku-'
kieł — wtedy minister Obrony
Narodowej — by urwać łeb tym
plotkom, sprowadził mnie na po­
siedzenie Rady Ministrów. na

którym zreferowałem właściwy
stan rzeczy. Charakterystycznym
było, że cena, jaką zapłaciliśmy
nie tylko za udział w tej bitwie,
ale za główną w niej rolę, była
niższa niż ta, wyrażona w stra­
tach dywizji piechoty kanadyj­
skiej i 4 dyw. pancernej kana­
dyjskiej, a chyba 10-krotnie niż­
sza niż straty niemieckie w na­
szym obszarze bitwy. A żołnierz
niemiecki wciąż był dobry i roz­
paczliwa sytuacja wzmagała si­
łę jego oporu.

Ostatecznie cyfry zawsze naj­
łatwiej przekonywują.

W tydzień po walkach Cham­
bois — Maczuga, dywizja 'była
rzeczywiście gotową do dalszego
użycia.

Mimo wyczerpania pierwszego
uzupełnienia, które dywizja mia­
ła za sobą w Normandii i pew­
nego „zastrzyku” specjalistów z

W. Brytanii, musieliśmy zredu­
kować czwarte plutony w szwa­
dronach pancernych, a stan bo­
jowy kompanii ‘strzeleckich spad!
do mniej więcej setki szere­
gowców.

Przeprowadziłem zmiany per­
sonalne na ważniejszych stano­
wiskach. Decydować mogła tyl­
ko aktualna przydatność — dla
walki. Wobec prośby płka We­
rońskiego, bardzo dobrego pie­
chura, odznaczonego ‘przez mnie
Virtuti Militari za bitwę 15
sierpnia o Potigny. któremu jed­
nak specjalny charakter walk
strzeleckiej brygady w ramach
dywizji; pancernej nie odpowia­
dał i sądził, że ktoś inny będzie
na tym . stanowisku. lepszy —

dowództwo 3 brygady strzelec­
kiej oddałem pikowi dypl. Fr
Skibińskiemu, dotychczasowemu
zastępcy dowódcy 10 bryg, patie.

Szefem sztabu 3 bryg, strzel, na

miejsce kpt. dypl. Nawary, zo­
stał rtm. dypl. J. Stachowicz. 10
pułk strzelców konnych objął
najmłodszy wiekiem dowódca
szwadronu mjr Jerzy Wasilew­
ski, gdyż od pierwszych bitew
10 brygady pod Naprawą, aż po
Falaise — dojrzewał do tego sta­
nowiska i najlepiej się zapowia­
dał.

Dowództwo 24 pułku ułanów
objął mjr Rakowski, stary ofi­
cer tego pułku, a dowództwo puł­
ku przeciwpancernego'mjr Ejsy-
mont, znany już z kilku kart

mych wspomnień.
Wskutek przeniesienia majora

dypl. M. Czarneckiego do Lon­
dynu — szefem sztabu 10 bryg,
panc. zostaje mjr dypl. T. Wy-

Mimo niedociągnięć w stanach
do etatu 1 mimo zmian personal­
nych, a może przez nie. dywi­
zja była we wspaniałej formie
nowego doświadczenia i wyso­
kiego morale.

całej
mi-

armii
była

*) Bitwa pod Falaise w Nor­
mandii trwała od 8 do 22 sier­
pnia 1944 r. 1 Dywizja Pancer­
na (polska) działała w składzie
1 Armii kanadyjskiej. (Przypisy
i tytuł pochodzą od redakcji).

wyrażać w umiejętnym
działaniu ludzi"

Rozmowa z prof.

BOGDANEM SUCHODOLSKIM

dzy różnymi narodami i kulturami.
Charakterystyczną cechą współcze­
snego świata jest przecież zatarcie
granic, które były kiedyś material­
ną przeszkodą w kontaktach mię­
dzy narodami. Możemy dzisiaj zna­
cznie głębiej wejść w dialog z kul­
turą chińską, .Indii, Czarnej Afry­
ki. To są tereny dialogów, które

..ktu widzenia kultury jest to podział mam. na myśli. .dialogów o. kulturze.,
shez sensu, podział, .który: nie
żadnego, uzasadnienia. Ze zdziwie­
niem przyjmujemy do wiadomości
studia prowadzone w zachodniej
Europie, które traktują Europę ja­
ko tylko Europę Zachodnią i wedle
których granicą Europy jest Łabą
co oznacza, że ta Europa w ich ro­
zumieniu jest Europą bez Koperni­
ka, bez Chopina, bez: wielkiej li­
teratury i muzyki rosyjskiej. W te:

sytuacji przed nami wszystkimi, a

przede wszystkim : historykami, stoi
nowe zadanie: ukazywanie Polski
jako kraju, w którym począwszy od
średniowiecza realizowała się wizja
Europy,, kraju gdzie tworzyła się
kultura europejska. Ą więc portre­
tem. własnym Polaka. będzie nie
tylko obraz tego co się z nim dzie­
je w rodzinnych opłotkach, ale ta­
kże obraz tego co ma on do po­
wiedzenia współczesnej cywilizacji.
Europa, która stworzyła nowocze­
sną cywilizację jest w pewnym
sensie odpowiedzialna za dalsze jej
losy i umiejętność ich rozwiązywa­
nia.

— Co, zdaniem Pana Profesora
eechuje psychikę współczesnego
człowieka?

— Psychikę współczesnego czło­
wieka cechuje konflikt między re­
alizacją konsumpcyjnego programu
życia, przywiązaniem do tej kon­
sumpcyjnej wizji, prawie, jednakowej
na całym świecie; a lękami i oba­
wami spowodowanymi zagrożeniem
atomowym, ekologicznym, klęską
demograficzną na ogromnych ob­
szarach kuli ziemskiej. Może nigdy
poza średniowieczem nie by­
ły tak rozpowszechnione na- ,

stroje lęków, obawy, niepewności wić, ale nie chcą tego róbićl

przeciwstawne pragnieniom wygod­
nego, bezpiecznego, przyjemnego ży­
cia konsumpcyjnego. Wydaje mi
się, że my w pewnym sensie dzie­
limy z całym światem te nastroje
aczkolwiek nie są one powszechne,
ponieważ dotykamy sprawy zasad­
niczej, tzn. wciąż w znacznym sto­
pniu nasze życie układa się w na­
szych własnych opłotkach, naszych
własnych granicach i bardzo y/a-
ska droga prowadzi nas do posta­
wy, którą można określić jako „o-

bywatel świata”.. To . bardzo charak­
terystyczny sposób występujący . w

wielu dziedzinach.
Wyszła niedawno książka Aure­

lio Peczelli pt. „Przyszłość jest w

naszym ręku”. Jak wiadomo autor
ów był twórcą. Klubu Rzymskiego.
Bardzo piękna jest to książka. Jej
nakład wynosi jednak zaledwie 3
tysiące egzemplarzy. Ale równocze­
śnie ukazała się praca na: temat

przygotowania . do życia w rodzinie
(wywołała ona wiele polemik, lecz
nie o to chodzi, czy. jest to pozycja
dobrze czy źle przygotowana, cho­
dzi o problem-, który stawia: przy­
gotowanie do życia w- rodzinie) w

nakładzie pół miliona. Te dwie pro­
porcje, tych dwóęh książek ukazują
jak daleko jesteśmy od pćłnego zro­
zumienia współczesnej sytuacji, któ­
ra warunkuje narody w różny spo­
sób.

— A jak tworzymy obraz same­
go siebie i jaką ten obraz pełni ro­
lę w naszym życiu?

— Szczególną rolę w tworzeniu
takiego obrazu mają artyści, lite­
ratura piękna, powieści, reżyserzy
filmowi-. Są to podstawowe źródła
obrazu, nie zawsze, dostatecznie po-

rodna, znacznie bardziej zintegro­
wana niż się ujawnia w tych kon­
cepcjach. My, Polacy, należymy do
kultury europejskiej rozumianej sze­
roko, obejmującej wschód i zachód
Europy. Pod względem politycznym
Europa jest podzielana i te po­
działy przeciwstawiają sobie Euro­
pę Wschodnią i Zachodnią. Z pun-

,ma poglądzie. na życie, międzyludzkiej
wspólnocie niezależnie od miejsca,
w którym się ona dzieje.

— Często podkreśla Pan Profe­
sor, iż takie słowa, jak: ojczyzna,
patriotyzm, nie straciły swojego mo­
bilizującego znaczenia, Czy na pew­
no?

— Myślę, że te słowa najbardziej
uroczyste, jakie pani cytuje mogą
być sprawdzone w sytuacjach, któ­
re filozofia nazwała sytuacjami gra­
nicznymi. Na co dzień to może
bardzo różnie wyglądać. Oczywiście
można powiedzieć, że na co dzień
nie zajmujemy się ojczyzną, ale w

sytuacjach tzw. granicznych, zagro­
żenia, wojny, klęski żywiołowej u-

jawniają się zazwyczaj te głębsze
motywy narodowej wspólnoty, od­
powiedzialności. Gdyby np. miała
się zaczynać jakaś wojna, która by
zagrażała krajowi, to myślę, że o-

bywatele polscy stanęliby w obro­
nie swego kraju, tak. jak setki ra­
zy czynili to w historii.

— Tyle dzisiaj mówi się o demo­
kracji, o realizacji demokracji. Jak
naprawdę należałoby rozumieć te

hasła, by nie były one tylko czczy­
mi sloganami?

— Istota sprawy polega na umie­
jętności odpowiedzialnego działania.
Uważam, że demokracja nie powin­
na się wyrażać w takim czy in­
nym głosowaniu, które ma potwier-

, dzic uczestnictwo obywateli w za­
rządzaniu, ale powinna się wyrażać
w umiejętnym i odpowiedzialnym
działaniu ludzi. Zdemokratyzowanie
czegoś w rzeczywistości społecznej
dlatego jest tak trudne, że w grun­
cie rzeczy ludzie lubią o tym mó-

— Narodowa Pada Kultury, któ­
rej Pan Profesor szefuje, ma zaw­
sze interesujący program i wiele
pracy. Jakie są wasze plany na

najbliższą przyszłość?
— W tej chwili jesteśmy zajęci

określeniem miejsca kultury w TI
etapię referpay gospodarczej. Jest
te problem, który wszystkich inte­
resuje. aby odpowiedzieć na pyta­
nie: czy kultura nie straci, a mo­
że zyska w II etapie reformy go­
spodarczej? Odbyło sie akurat ple- .

narne posiedzenie Narodowej Rady
Kultury poświęcone problematyce
finansowania kultury i roli kultu­
ry w gospodarce Wziął w nim u-

dział wicepremier Sadowski, które­
go dłuższe przemówienie rozwiało
wiele , obaw dotyczących losów kul­
tury w reformie i przygotowało
grunt do współpracy rady z or­
ganami rządowymi w sprawie kon­
kretnego zabezpieczenia sytuacji i.
losów kultury. Ten roboczy pro­
gram wymagać bedzie wielu wy­
siłków. Mamy nadzieje, że . przynio­
są one dobre wyniki. Inne zamie­
rzenia. to m. in. rozwój działalno­
ści zespołu, którego zadaniem jest
edukacja kulturalna polskiego spo­
łeczeństwa Ponadto pracujemy ró­
wnież nad przygotowaniem Funda-,
cji Kultury Polskiej, której, głów­
nym zadaniem bedżio prezentacja

• jej dorobku nrzarl śwmTpm.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
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Będzie to opowieść o tragedii, bi­
dzie to opowieść o śmierci 28-letniej
kobiety, matki trojga dzieci. Bę­
dzie to takie opowieść o lekarzach,
ich bezwzględności, pazerności; bę­
dzie to również opowieść o lekar­
skich matactwach, lekarskiej jakże
opacznie pojętej solidarności zawo­
dowej. Opowiemy więc o zgonie
kobiety w krakowskim szpitalu —

zgonie, u początków którego — jak
to potem określili biegli — lęgło
karygodne zaniedbanie podstawo­
wych obowiązków ciążących na

personelu szpitalnym. Opowiemy
więc o lekarskich sumieniach, któ­
re zostały zabite.

Przedstawmy głównych negatyw­
nych bohaterów tego dramatu.

Jerzy K lat 39. lekarz ginekolog-
położnik. etatowy pracownik I Od­
działu Ginekologii i Położnictwa
Szpitala im. Stefana Żeromskiego
w Nowej Hucie.

Teodor Z. lat 62, lekarz gineko-
log-położnik. zatrudniony w przy­
chodni rejonowej i przychodni jed­
nego z krakowskich zakładów pra­
cy, raz w tygodniu — na zasadach
umowy—zlecenia — odbywający dy­
żur w I Oddziale Ginekologii i Po­
łożnictwa nowohuckiego szpitala.

Antoni P. lat 62, ordynator wspom­
nianego wcześniej oddziału.

W rolach również negatywnych,
ale już drugoplanowych, wystąpią
lekarze, którzy krytycznego dnia
i nocy pełnili dyżur na „pierwszej
ginekologii” w Nowej Hucie; wystą­
pią także koledzy głównych boha­
terów. którzy próbowali podejmo­
wać najróżniejsze kroki, by spraw­
ców błędu w sztuce lekarskiej i ka­
rygodnego zaniedbania uchronić
przed karzącą ręką sprawiedliwo­
ści lub przynajmniej cios tej reki
znacznie osłabić. Zgodnie z najgor­
szymi wzorami kastowych powią­
zań, dla których nieszczęście drugie­
go człowieka nie ma większego zna­
czenia!

Janina M. (imię 1 Inicjał kobiety
Jak również jej męża z uwagi na

charakter sprawy zostały przez au­
tora zmienione) trzykrotnie rodziła
przez cesarskie cięcie Tak jak jej
matka, której dwa porody wyma­
gały chirurgicznej interwencji. Kie­
dy więc Janina M. no trzeciej ,.ce-
sarce” przewieziona z sali operacyj­
nej na położnicze łóżko odzyskała
przytomność, opiekujący się nią le­
karz powiedział:

— Jak pani życie miłe, to niech
więcej pani tu nie przychodzi. Nia
chcę więcej pani widzieć w ciąży
i na porodówce. Pani wyczerpała już
swój limit.

Lekarz powiedział to, co powie­
dział, figlarnie nawet pogroził pal­
cem i sprawę uważał za zakończo­
ną. Ostrzegł przecież, zabronił wię­
cej rodzić — czyli był w porządku.
Nie zastanowił się jednak jak ta
dwudziestokilkuletnia kobieta w

praktyce ma się zastosować do le­
karskiego zakazu, nie powiedział co

zrobić, by jej brzuch nie zaokrąglił
się ponownie oznakami macierzyń­
stwa. Wiedział przecież o naszych
żapóźnieniach w produkcji I jakości
środków antykoncepcyjnych, n tru­
dnościach w ich nabywaniu. Kto
jak kto, ale przecież właśnie lekarz
ginekolog-położnik zdawać winien
sobie sprawę z zawodności „mał­
żeńskiego kalendarzyka”; z faktu

przyjścia na świat tysięcy dzieci,
których poczęcie spowodowane zo­
stało psikusami kobiecego organiz­
mu, niweczącymi mozolne wylicze­
nia dni płodnych i dni bezpłod­
nych. Czy więc w tej właśnie sy­
tuacji, gdy czwarta ciąża mogła o-

kazać się dla Janiny M. już nie­
bezpieczna lekarz mówiący o „wy­
czerpaniu limitu” nie powinien za­
proponować pacjentce zabiegu sku­
tecznie uniemożliwiającego w przy­
szłości zajście w kolejną ciążę?
Właśnie tej pacjentce mającej o

fizjologii raczej blade pojęcie, ale
za to bezgranicznie ufającej leka­
rzom. traktowanym jak posiadaczy
tajemnej sztuki? Sądzę, że pytania
te nie wymagaja odpowiedzi.

Nie chcieli czwartego dziecka za­
równo z uwagi na znane nam już
przeciwskazania. jak również ze

względu na uzasadnioną obawę o

pogorszenie warunków życia. Przy
trójce dzieci i tak się im nie prze­
lewało. z trudem wiązali koniec z

końcem.
Podobno „uważali”, podobno „za­

bezpieczali się” Każde cykliczne
pojawienie się krwawienia przyjmo­
wali z radością jako najlepszy do­
wód. że w kolejnym miesiącu ich
antykoncepcyjne wysiłki uwieńczo­
ne zostały sukcesem. Przyszedł jed­
nak dzień, w którym ślady krwi
na bieliźnie Janiny M. nie wiązały
się z comiesięczną radością. Krew
bowiem pojawiła się w zupełnie
niespodziewanym terminie.

Było to w połowie lipca 1986 ro­
ku. Powiedziała mężowi o swoim

spostrzeżeniu. ustalili, że jeżeli
krwawienie nie ustanie, to Janina
M. pójdzie do lekarza. Po kilku
dniach jednakwszystko wróciło do
normy uspokajając małżonków, po
kilku dniach, kolejnych niestety zno­
wu pojawiła się krew.

Nie nastąpiła ustalona wcześniej
wizyta w ginekologicznym gabinecie,
gdyż zbliżał się termin wyjazdu ro­
dziny na wczasy i pani M. miała
na głowie „ważniejsze sprawy” od
dociekania przyczyn swego nienor­
malnego stanu Zresztą nic ją nie
bolało, więc czyż warto zawracać
sobie głowę jakimiś tam „banal­
nymi” objawami? Takie stanowisko
kobiety musi zaskakiwać, jest jed­
nak także jeszcze jednym z dowo­
dów na to. jak niewiele wiedziała
ona o procesie rozrodu i zjawiskach
z płodnością związanych. Zresztą o-

pierając się na późniejszych rozmo­
wach z lekarzami mogę stwierdzić,
że w swoim postępowaniu Janina
M. nie była odosobniona. Wiele,
bardzo wiele kobiet o specyfice
swojego organizmu wie przerażają­
co mało, lub nie wie wręcz nic
Nawet tu. w Krakowie dużym mie­
ście. Bo jeżeli nawet trudno o środ­
ki antykoncepcyjne, bo nawet jeżeli
brak waty i podpasek higienicznych,
to przecież dostępność do podstawo­
wej informacji nieodzownej dla
każdej kobiety prowadzącej normal­
ne życie płciowe jest duża. Nieste­
ty, wiele pań wykazuje w tym za­
kresie zarówno stosunek lekceważą­
cy jak i przerażające lenistwo. Na­
wet nie chce im się czytać...

W trakcie urlopu nic się nie
■zmieniło. Krwawienie pojawiało sie
na dni kilka, a potem znikało. W

połowie sierpnia rodzina M. wróci­
ła do Nowej Huty. 20 sierpnia Ja­
niną M. zarejestrowała się w po­
radni „K”, do lekarza Teodora Z..
znanego sobie od kilku lat.

Diagnoza była krótką: ciąża; dia­
gnoza dla Janiny M. przerażająca.
Tego dziecka, które nosiła w swoim
łonie nie chciała, wiedziała również,
że nie chce go także mąż. Wielo­
krotnie przecież, gdy rozmawiali o

konsekwencjach współżycia, gdy
uwzględniali ewentualność czwar­
tej ciąży powiedzieli sobie jasno,
że gdyby ciąża stała się faktem, to
zostanie usunięta. Dlatego teraz, w

gabinecie Teodora Ł. młoda kobie­
ta powie po prostu:

— Panie doktorze, ja tę ciążę chcę
usunąć.

— Dobrze, usuniemy — powie le­
karz — ale to będzie drogo koszto­
wało.

— Ile?
— Dwanaście tysięcy złotych.
— Dużo...
— Taniej nie mogę.
— Muszę porozmawiać z mężem.
— Jak państwo wszystko już u-

stalicie to proszę przyjść znowu do
mnie.

*

Ile w1 Polsce przeprowadza się
rocznie zabiegów przerywania ciąży?
Na tak sformułowane pytanie pre­
cyzyjnie nikt nie potrafi odpowie­
dzieć. Jedni liczbę sztucznych po­
ronień szacują na 400, '500 tysięcy
przypadków, inni lokują ją w gra­
nicach 700 tysięcy — najwięksi pe­
symiści natomiast przesuwają ją
jeszcze dalej. Dużo...

Problemy w ustaleniu wielkości
zjawiska biorą się stąd, iż zdecydo­
wana większość zabiegów ma miej­
sce pozą uspołecznioną służbą zdro­
wia. W prywatnych gabinetach o-

ficjalnie zarejestrowanych i gabine­
tach funkcjonujących obok takiej
rejestracji. Ginekolodzy nie są sko­
rzy do chwalenia się ilością pacjen­
tek, którym pomogli w uchronieniu
się od trudnej roli matki.

Zabieg w placówce służby zdro­
wia jest bezpłatny, ale wiąże się z

określonymi wymogami formalny­
mi, których większość kobiet chce
uniknąć. W prywatnych gabinetach
formalnościami nikt nie zawraca

sobie głowy. Tu liczą się tylko pie­
niądze. Za nie kupuje się tę specy­
ficzną lekarską usługę, ale także
komfort anonimowości. Z zachowa­
niem elementarnej tajemnicy zawo­
dowej wśród pracowników służby
zdrowia bywa różnie, a jej złama­
nie — zwłaszcza w środowiskach
małomiasteczkowych — prowadzić
może do dramatów. W końcu w

szpitalu pracują nie tylko lekarze
i pielęgniarki, ale przecież także
rejestratorki, salowe itp. Opowieści
o tym. że Krysia, Marysia czy Zo­
sia „przerwała” mają posmak pikan­
tnej sensacyjności. Koniunktura dla
prywatnych zabiegów jest więc zna­
komita.

Bywa, że niepożądana ciąża za­
skakuje, że jej usunięcie stanowi
dla kobiety smutną i wiążącą się z

wieloma frustracjami konieczność;
bywa jednak także, że wizytę u

ginekologa zakłada się jako ewen­
tualność już w momencie podejmo­
wania współżycia. Ileż to kobiet o-

glądało ginekologiczne fotele zasia­
dając na nie beztrosko, bez naj­
mniejszej refleksji o skutkach psy­
chicznych i biologicznych podjętych
decyzji. Kobiet traktujących inge­
rencję lekarza w subtelne mecha­
nizmy życia jak banalną pomoc sto­
matologa. Ingerencję nawet wygod­
niejszą. bo przecież borowanie zęba
wiąże się z reguły z przykrymi do­
znaniami — w gabinecie ginekolo­
gicznym rzecz odbywa się po u-

przednim uśpieniu...
Zdarza się, iż decyzję o przerwa­

niu ciąży podejmują kobiety wierzą­
ce i praktykujące, dla których tego
typu zabieg jest jednym z najcięż­
szych wykroczeń. Zdarza się jednak
również, że dla „głęboko wierzącej”
pani przerwanie ciąży bywa wyj­
ściem wygodniejszym od stosowa­
nia antykoncepcji. Kościół antykon­
cepcję także zwalcza i lokuje ją
wśród ciężkich grzechów.

— Po co — zwierzała się jedna z

pacjentek lekarzowi — mam spo­
wiadać się, że stosuję różne środki
i słyszeć ciągle, że tak nie wolno,
że to prawie zbrodnia, skoro jak
naturalna metoda zawiedzie mogę
przyjść do pana na zabieg i potem •

pójść do konfesjonału żałujac przed
spowiednikiem tego co zrobiłam.
Spowiednik pokrzyczy. powybrzy-
dza, ale w końcu da rozgrzeszenie.
Wychodzę na swoje, gdyż zostaję
okrzyczana tylko raz. a nie wiele

razy jak miało to miejsce przy o-

kazji stosowania zakazanych przez
Kościół środków antykoncepcyj­
nych.

Pokrętna moralność? Oczywiście
pokrętna, ale właśnie taka jakże
często bywa cechą naszych pokręt­
nych i skomplikowanych czasów...

*

Dwanaście .tysięcy złotych to
dla nich było za dużo. Nie mieli żad­
nych oszczędności, a pożyczenie ta­
kiej sumy wiązało się z koniecznoś­
cią zaciśnięcia pasa. Pas był już i
tak wąski.

Poprosiła Teodora Z. by wypisał
jej ski*row~n;e do szpitala. Na za­
bieg. Za darmó. Lekarz Z. prośbę

pacjentki spełnił informując rów­
nocześnie, że mąż Janiny M. będzie
musiał oddać 200 miUlitrów krwi.
Takie są m. in. wymogi przy bez­
płatnie wykonywanych sztucznych
poronieniach.

25 sierpnia Wacław M. zjawił się
w stacji krwiodawstwa i oddał prze­
pisaną ilość krwi. Otrzymał zaświad­
czenie. które wręczył żonie. Na­
zajutrz Janina M. wraz ze skiero­
waniem i pokwitowaniem świad­
czącym o spełnieniu przez męża
krwiodawczego wymogu zjawiła się
w nowohuckim szzpitalu. Swoje
przyjście traktowała jak zwykłą
formalność. Jeżeli zabiegu nie do­
konają dzisiaj, to zrobią to w cią­
gu kilku najbliższych dni. Spotka­
ło ją przykre rozczarowanie.

Doktor Celestyna K. będzie po­
tem tak relacjonowała przebieg wi­
zyty Janiny M.:
— W czasie badania zbierałam od

pacjentki wywiad i powiedziała mi
ona, że przebyła w przeszłości trzy
porody cesarskie. Ten fakt, a tak­
że stan zaawansowania ciąży uzna­
łam za przeciwskazania do dokona­
nia takiego zabiegu. W każdym
bądź razie moja decyzja nie była
odroczeniem przyjęcia pacjentki do
szpitala, lecz właśnie odmówieniem
przyjęcia jej na zabieg z podanych
wyżej powodów.

W tej sytuacji argumentem miały
być pieniądze. Teodor Z. gotów był
przecież ciążę przerwać pod wa­
runkiem — jak to sam określił —

odpowiednio wysokiej zapłaty. Dwu­
nastu tysięcy...

— Po powrocie żony ze szpitala
— mówi Wacław M. — martwiła
się ona odmową przyjęcia przez

JANUSZ HAŃDEREK

panią doktor, zastanawiała się co

my teraz zrobimy. Powiedziałem
jej wówczas, by jeszcze raz poszła
do doktora Teodora Z. i umówiła
się z nim na zabieg. Żądane przez
niego dwanaście tysięcy złotych
mieliśmy jakoś znaleźć i zapłacić
mu. Żona poszła.

*

Ustawowy zakaz przerywania
ciąży zniesiono w Polsce w 1956 ro­
ku. Ilość nielegalnych zabiegów
przed wejściem w życie tego aktu
prawnego była duża, wiele z nich
dokonywano w sposób pokątny
i przez osoby nie posiadające od­
powiednich kwalifikacji. Nierzad­
kie były zgony poddających się za­
biegom kobiet, jeszcze więcej by­
ło komplikacji wynikłych z niewła­
ściwego przeprowadzenia sztucznych
poronień. Przed 1956 rokiem kara­
no jedynie osoby dokonujące za­
biegów. a nie kobiety chcące ciążę
usunąć.

Ustawodawca przygotowując znie­
sienie zakazu przerywania ciąży
stanął na stanowisku, że przynosi
on więcej szkody niż pożytku. W
końcu ciążę usuwano we wszyst­
kich epokach, we wszystkich okre­
sach, rozwoju ludzkości. Najsurow­
sze nawet groźby nie były w sta­
nie powstrzymać kobiety, która cią­
żę usunąć chciała. W nowoczesnym
więc społeczeństwie należało umo­
żliwić dokonanie zabiegu w sposób
legalny i odpowiadający wymogom
medycznym. Uznano, że kobieta ma

prawo decydować o przyjściu na

świat swego potomstwa, że decy­
zje w tym zakresie są jej osobistą
sprawą. Jej osobistą sprawa jest
także skala wartości moralnych do­
puszczających lub zdecydowanie
odrzucających możliwość dokonania
sztucznego poronienia.

Dopuszczalność przerywania cią­
ży obwarowano wieloma zastrze­
żeniami. Przytoczmy więc najważ­
niejsze postanowienia ustawy z 27
kwietnia 1956 roku „o warunkach
dopuszczalności przerywania ciąży”.

„W celu ochrony zdrowia kobiety
— czytamy — przed ujemnym!
skutkami zabiegów przerywania
ciąży, dokonywanych w nieodpo­
wiednich warunkach lub przez o-

soby nie będące lekarzami — sta­
nowi się co następuje:

Art. 1. 1. Zabiegu przerywania
ciąży może dokonać tylko lekarz,
jeżeli:

1) za przerwaniem ciąży przema­
wiają:

a) wskazania lekarskie lub

b) trudne warunki życiowe ko­
biety ciężarnej,

2) zachodzi uzasadnione podejrze­
nie. te ciąża powstała w wyniku
przestępstwa.

Art. 2. 1. Wskazania lekarskie lub
trudne warunki życiowe kobiety
ciężarnej, przemawiające za przer­
waniem ciąży, stwierdza orzeczenie
lekarskie. Istnienie uzasadnionego
podejrzenia, że ciąża powstała w

wyniku przestępstwa, stwierdza za­
świadczenie prokuratora”.

Jeżeli ze wskazaniami lekarskimi
(czyli medycznymi) nie było więk­
szych problemów interpretacyjnych,
to norma mówiąca o „trudnych wa-.

runkach życiowych kobiety ciężar­
nej” okazała się nader pojemna Do
tego worka ładowano wszystko, by
tylko uzasadnić legalność zabiegu.
Z czasem ładować zaprzestano gdyż
przepisami ustawy przestano się
przejmować, z całą pewnością nie
przejmowali się nimi lekarze pry­
watnie dokonujący zabiegów. Zre­
sztą ich działania wyjęte zostały
spod jakiejkolwiek kontroli. Dla
porządku więc przypomnijmy tyl­
ko przepisy artykułów 4 15 cyto­

wanej ustawy ■ 27 kwietnia 1956
roku.

„Art. 4. Kto dokonuje zabiegu
przerywania dąży za zgodą kobie­
ty ciężarnej, lecz wbrew przepisom
art. 1 (m. in. brak wskazań lekar­
skich lub brak trudnych warunków
życiowych kobiety — przyp. JH.)
— podlega karze więzienia do lat 3.

Art. 5. Kto udziela pomocy ko­
biecie ciężarnej w dokonaniu za­
biegu przerwania ciąży wbrew prze­
pisom art. 1— podlega karze wię­
zienia do lat 3.”

Gdyby chcieć rzeczywiście stoso­
wać tylko te dwa artykuły ustawy,
w stan oskarżenia należałoby po­
stawić zdecydowaną większość prak­
tykujących u nas ginekologów. W
stan oskarżenia stawia się ich jed­
nak tylko wówczas, gdy dochodzi
do takiego skandalu jakim jest
śmierć Janiny M. Jest to więc u-

stawa zupełnie martwa i należy
coś z nią zrobić, bo nic nie jest
tak demoralizujące jak prawo. z

którego każdy może sobie bimbać...

*.

Doktor Teodor Z. po wyłuszcze-
niu przez Janinę M. sprąwy zgo­
dził się na przeprowadzenie zabie­
gu u siebie w domu za wymienio­
ne wcześniej 12 tysięcy. Nie przej­
mował się przeciwskazaniami o za­
awansowanej ciąży 1 niebezpieczeń­
stwie związanym z trzema odbyty­
mi wcześniej cesarskimi porodami.
Obok pieniędzy wymagał od pacjen­
tki jeszcze jednego: dostarczenia
hexobarbitalu — leku nieodzowne­
go do uśpienia, informując jedno­
cześnie, że być może Janina M. zdo-
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będzle go w aptece z darami. Wy­
pisał receptę i wyznaczył termin
zabiegu na dzień 27 sierpnia, go­
dzinę 16.

Rozpoczęły się poszukiwania le­
ku. Bezskutecznie. Nie pomogła na­
wet pomoc koleżanki Janiny M.
pracującej w charakterze pielęgniar­
ki. Okazało się, że hexobarbital jest
środkiem narkotycznym i nie sprze­
daje się go osobom prywatnym.
Czyżby i o tym doktor Teodor Z.
nie wiedział?

27 sierpnia Janina i Wacław M.
usiedli na ławce przed jednym z

bloków osiedla Na Skarpie w No­
wej Hucie. Tu mieszkał Teodor Z.
Przyszli trochę przed wyznaczonym
przez lekarza czasem. Po kilkuna­
stu minutach zobaczyli wchodzącą
do klatki schodowej znaną sobie z

wizyt w szpitalu pielęgniarkę. Do­
myślili się. że będzie pomagała do­
ktorowi Z. w przeprowadzeniu za­
biegu. Janina M. podążyła jej śla­
dem.

Teodor Z. był niezadowolony z

faktu niedostarczenia przez pacjen­
tkę hexobarbitalu.

— No widzi pani — stwierdził i
wymówką — ja wszystko miałem
przygotowane.

Ostatecznie ustalone, że dokona
sztucznego poronienia nazajutrz w

szpitalu. O godzinie 13 rozpoczynał
swój cotygodniowy, czwartkowy po-
południowo-nocny dyżur w I Oddzia­
le Ginekologii i Położnictwa Szpitala
im. St. Żeromskiego.

*

Janina M. zwierzyła się ze swych
kłopotów najbliższej koleżance. Ta
stanowczo odradzała jej korzysta­
nie z usług doktora Teodora Z.

— Przed kilku laty — opowiada
— byłam z przyjaciółką u doktora
Z. na zabiegu przerwania dąży.
Było to w jego mieszkaniu, na o-

siedlu Na Skarpie. Czekałam w

przedpokoju. W trakcie zabiegu
przyjaciółka przebudziła się i dok­
tor Z. wezwał mnie, bym pomogła
trzymać dziewczynę na krześle gi­
nekologicznym. Sytuacja była ma­
kabryczna, byłam zaszokowana tym.
co w gabinecie zobaczyłam. Cóż
jednak miałam robić? Powstrzymu­
jąc wymioty przytrzymywałam po­
budzoną i nie panującą nad swoimi
reakcjami przyjaciółkę. W końcu
doktor Z. dał swojej pacjentce ja­
kiś zastrzyk i wszystko się uspo­
koiło. Od tego czasu straciłam do
doktora Teodora Z. zaufanie 1 dla­
tego odradzałam Jasi pójście do
niego na zabieg, nawet gdyby ten
miał mieć miejsce w szpitalu. Nie
posłuchała mnie.

Z akt sprawy wynotujmy: ....Teo­
dor Z. dokonywał w swoim domu
zabiegów przerywania ciąży nie
posiadając stosownej praktyki. W
przeszłości miał prowadzone postę­
powanie przez Okręgową Komisję
Kontroli Zawodowej przy Urzędzie
Wojewódzkim w Krakowie o to,
że prywatnie dokonując zabiegu
przerwania ciąży bezprawnie i sa­

mowolnie zatrzymał pacjentce jej
biżuterię jako zabezpieczenie ko­
sztów dokonanego zabiegu”.

Do takiego właśnie lekarza z

pełnym zaufaniem zwracała się Ja­
nina M. Tak jak było umówione 28
sierpnia 1986 roku o godzinie 13
kobieta zjawiła się w szpitalu. 29
sierpnia o 2.50 w nocy stwierdzono
jej zgon.

(ciąg dalszy reportażu
w poniedziałek)

PS Na ujawnienie nazwisk le­
karzy nie wyraził zgody Sąd Re­
jonowy dla Kraków*—Nowej Huty
rozpatrujący tę sprawę.

(11 grudnia — 17 grudnia)
Interesująca informacja w „Gazecie

Krakowskiej” z 16. XII. 1987: Akademia
Górniczo-Hutnicza w Krakowie prowadzi
samodzielna działalność eksportową. Ma
już pierwsze efekty w pozyskiwaniu, tak
niezbędnych uczelni dewiz. Nigdy, to o-

czywiste, nauka nie będzie finansowała się
sama — podkreślił prorektor AGH prof.
Jótzef Glergiel — ale staramy sie odwró­
cić proporcje miedzy własnymi dochoda­
mi a dotacjami Kiedy przeczytałem te no­
tatkę przypomniałem sobie że niedawno
obchodził setna rocznice swego istnienia
Instytut Louisa Pasteura. Tradycja insty­
tutu było dokonywanie odkryć i bezpłat­
ne przekazywanie ich ludzkości. Mijają
jednak czasy idealizmu nawet — czy
zwłaszcza — w nauce. No, a skoro bada­
nia naukowe sa tak bardzo kosztowne,
trzeba wiec wykorzystać wiedze do zapew­
nienia sobie środków finansowych, na te
badania. Na uroczystościach rocznicowych
ujawniono, że bilans roczny Instytutu Pas­
teura wynosi 500 min franków, z tego po­
łowę zapewnia państwo — reszta to daro­
wizny j zarobki własne. Te własne do­
chody zapewniała aktualnie zaledwie 11
proc, bilansu, ale tu też kryja sie najwięk­
sze możliwości. Nakazem chwili stało sie
wiec zmodyfikowanie polityki Instytucji.
Wszyscy pracownicy zostali włączeni i zo­
bowiązani do spieniężenia swych odkryć
l wynalazków. Kierownictwo instytutu
przyznało, że niełatwo było przekonać wie­
lu naukowców-badaczy. że sprzedaż ich
osiągnięć nie zmniejszy bynajmniej pre­
stiżu uczonego. Natychmiast też zastoso­
wano stymulację finansowa: odkrywca u-

zyskuje określony procent od sprzedanego
wynalazku. Ten proces badawczo-handlo-
wy przebiega w następujący sposób: po
dokonaniu odkrycia przystępuje sie do je­
go analizy pod katem możliwości prak­
tycznego wykorzystania. I o ile wynik Jest
pozytywny, wynalazek zosta.ie opatento­
wany. Teraz już rozpoczyna się zwykły,
tradycyjny handel: kto kupi, kto zapłaci
wiecej? Nowo powstające filie Instytutu
Louisa Pasteura — być może genialny
chemik i mikrobiolog przewraca się
w groble — pracują wyłącznie na

tych zasadach. Tylko jedna z nich
— zajmująca się przeprowadzaniem
testów na obecność wirusa AIDS —

w ciągu kilku miesięcy swego istnienia,
zarobiła kilkadziesiąt milionów franków.
Mógłbym dłużej opowiadać o gospodar­
czych doświadczeniach Instytutu Louisa
Pasteura ale przecież Idzie mi o coś inne­
go. Mówimy dużo — może właśnie za du­
żo — o reformowaniu naszej gospodarki.
Tymczasem w Polsce — podobnie zresztą
jest w innych krajach socjalistycznych —

wykorzystanie wiedzy, profesjonalnych u-

miejetności. a także umiejętności szybkie­
go korzystania z cudzych zdobyczy jest
wciąż jeszcze niewielkie Na przykład: w

roku .1935 Czechosłowacja znajdowała się
w >światowej czołówce pod względem do­
chodu narodowego w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca. Tajwan zaś znajdował
sie na szarym końcu listy. Teraz dochód
na głowę w Tajwanie wynosi 5000 dola­
rów. Natomiast Czechosłowacją — nie mó­
wiąc już o Polsce — nie wykorzystała
swoich możliwości. Identycznie Japonia.
Na pewno, po H wojnie światowej miała
równie trudny start, jak wiele innych kra­
jów. To zaś co sie tam stało budzi podziw
1 szok: dziś dochód na głowę mieszkańca
wynosi, bagatela. 21.000 dolarów. Na ogół
wiadomo jakimi metodami pracy —a pra­
ca jest w Japonii wszystkim — osiągnięto
ten sukces. Interesujące, że państwa Da­
lekiego Wsohodu sa znakomitym przykła­
dem umiejętnego wykorzystania kryzysu
Jako punktu odbicia do szybkiego rozwo­
ju ekonomicznego Najprościej rzecz ujmu­
jąc cała filozofia sprowadza sie do hasła:
na skróty! Te same państwa stanowią
również dobra ilustracje faktu, że kryzys
jest pojęciem nie tylko ekonomicznym czy
politycznym, lecz w dużej mierze moral­
nym: dotyczy hierarchii wartości. Nie
można osiągnąć sukcesu gospodarczego czy
politycznego bez profesjonalizacji: w tym
profesjonalizacji kierowania zakładem pra­
cy. Na razie w Polsce dyrektor — to nie
zawód, podczas gdy Japonia czy Stany
Zjednoczone już dawno zorganizowały u-
czelnie dla menedżerów; dyrektor musi
być zawodowym dyrektorem, umieć zarzą­
dzać przedsiębiorstwem i być za to odpo­
wiedzialnym. I w Innych krajach udowod­
niono, te wybór czy mianowanie ludzi na

funkcje kierownicze przy zastosowaniu ja­
kichkolwiek innych kryteriów prowadzi do

podejmowania błędnych decyzji, a nawet
ich usprawiedliwiania — w ten sposób
krąg sie zamyka. To smutne ale potęga
zorganizowanej niewiedzy w Polsce

jest olbrzymia. 1 stad tyle negatywnych
wartości. Nie tylko na stanowiskach kie­
rowniczych, ale na każdym stanowisku

pracy widać brak fachowości, umiejętno­
ści z danej dziedziny. Może wynika to ze

specyficznego rodzaju stymulacji: gene­
ralnie wiedza jest jak gdyby popierana —

sa dodatki finansowe za dyplom, za staż,
za przekroczenie normy — jednakowe dla

wszystkich; brak natomiast szczególnych
bodźców dla tych pracowników, którzy
potrafią być twórczy, którzy potrafią
podejmować szybkie i prawidłowe przy
tym decyzje, na których można stuprocen­
towo polegać. I s drugiej strony oportu­
nizm, który pozwala zapomnieć o biedach,
niedociągnięciach — wybaczyć wszystko.
Na Zachodzie Jest wręcec niewyobrażalne,
by firmą zatrudniła kogokolwiek na sta­
nowisko kierownicze, jeśli wcześniej — w

innej firmie na podobnym stanowisku —

wykazał brak wiedzy czy umiejętności,
jeśli ookolwiek zawinił. Nie próbuje się
tam nawet analizować przyczyn, które do­
prowadziły do tego. Niekorzystna opinia
jak cień towarzyszy takiemu człowiekowi
do końca życia. No, ale wszystko zaczyna
sie od szkoły. Nauczanie, szkolnictwo, u-

ważane jest u nas za taką dziedzinę, na

której każdy sie zna — każdy może wiec

być nauczycielem. Nawet specjaliści, u-

kładając programy | projektując podręcz­
niki szkolne, kierują sie głównie tym. by
wprowadzić do nich jak najwięcej włas­
nych pomysłów — potrzeby, zdolności,
możliwości dzieci maja przy tym znacze­
nie wtórne. Kończę wlec Fiodorem Dosto­
jewskim: głupota Jest gorsza niż nikczem-
ność!

Czy możemy wyżywić się sami? — na to

pytanie-hasło nie ma jednoznacznej odpowie­
dzi. Profesor Ryszard Manteuffel w swej
książce „Filozofia rolnictwa” podaje w tej
kwestii dwie wykluczające się odpowiedzi:
tak — gdy zadowolimy się 40 kilogramami
mięsa na głowę rocznie i nie — przy apety­
cie na 80 kilogramów mięsa. Według obecnych
notowań spożycie wynosi 66 kg 1 wiele czyn­
ników wskazuje na to, że jest to pułap gra­
niczny. Plany kreślone w latach zbliżonych
do dna kryzysu były bardziej powściągliwe
Zakładały bowiem ten poziom spożycia w

roku 1990. Rolnictwo pierwsze otrząsnęło się
z kryzysu, osiągając w wielu dziedzinach
produkcję zbliżoną do lat 70., kiedy to je­
szcze nikt bodaj sobie nie wyobrażał, że

przyjdą czasy powszechnej reglamentacji. Po
doświadczeniach z lat taniego sukcesu nikt
nie wpada z tego powodu w euforię, choć
niewątpliwym osiągnięciem jest to, że udało
się odbudować hodowlę w oparciu o rodzi­
me pasze Utrzymane zostało podstawowe za­
łożenie planów rozwojowych rolnictwa, mia­
nowicie to, że postęp w produkcji roślinnej
jest wyższy od przyrostu hodowli Uwalnia
to od konieczności importu pasz a przy tym
mamy potwierdzenie, że z błędnej polityki
lat 70. wyciągnięte zostały właściwe wnioski,
które są konsekwentnie realizowane W mia­
rę szybkie opanowanie skutków kryzysu nią
jest jednak równoznaczne z tym. że dalszy
postęp dokonywał się będzie w dotychczaso-

TOMASZ ORDYK

Kto kogo
zjada

kaszy?
wym tempie. Rolnictwo stanęło przed proble­
mem pokonania barier strukturalnych, które
w rzeczywistości o wiele skuteczniej bloku­
ją drogę naprzód niż braki w środkach pro­
dukcji, czy niedostatki systemu finansowe­
go.

Drugą stroną tego medalu są oczekiwania
konsumenta Konsument narzeka i w wielu
wypadkach ma rację, bowiem oferta żywno­
ściowa jest wciąż skromna i monotonna. Ma­
my tu do czynienia ze swoistym paradoksem.
Mimo niedostatków na żywnościowym rynku
dieta polskiego społeczeństwa jest droga, je­
śli mówić o kosztach produkcji. Albo inaczej
— polskie społeczeństwo odżywia się zbyt do­
brze w stosunku do efektywności własnej
pracy. Brzmi to obrazoburczo, niemniej je­
dnak skład diety bliższy jest aspiracjom niż
możliwościom Powodem wypaczenia per­
spektywy są dotacje do żywności. One to po­
wodują, że co w produkcji drogie, jest dla
konsumenta tanie. Sztuczne utrzymywanie
cen jest powodem marnotrawstwa żywności,
nie pozwala na rozwój innych gałęzi produ­
kcji rolniczej czy hodowlanej, a to dlatego,
że produkty nie dotowane przestają być kon­
kurencyjne wobec tych, których ceny są
obniżane dzięki dotacjom. Jesteśmy bodaj je­
dynym krajem, gdzie baranina jest’ droższa
od wieprzowiny (oczywiście z pominięciem
obszarów, gdzie o cenach decydują kanony
religijne). Skupem i przetwórstwem m.ęja
baraniego nikt nie chce się zajmować wła­
śnie z powodów ekonomicznych Dla poten­
cjalnego producenta opłacalna cena wędlin
baranich musiałaby przewyższać ceny wędlin
wieprzowych, zaś jaka byłaby reakcja konsu­
menta przewidzieć nietrudno. Inny przykład
to mięso królicze, uznawane przez dietety­
ków za najwartościowsze. Cóż z tego je­
dnak, kiedy wysoka cena sprawia, że na je­
go zakup decydują się ponadprzeciętnie sytu­
owani smakosze królika w śmietanie.

Zafałszowania faktycznych wartości mają
jeszcze inny aspekt, produkcyjny O ile np.
hodowla owiec prowadzona jest przede wszy­
stkim ze względu na wełnę i skóry, to ho­
dowla królika nastawiona jest głównie na

mięso Przy obecnych relacjach cen hodowla
królika prowadzona jest wyłącznie na nie­
wielką, przydomową skalę. Przy większym
zbycie byłaby to szansa dla wielu drobnych
gospodarstw.

Przykłady hamującego wpływu dotacji na

niektóre dziedziny produkcji rolniczej można

mnożyć, ale dla wykazania pewnych mecha­
nizmów to już wystarczy.

Mamy tu do czynienia ze sprzecznością in­
teresów. Odczucia społeczne opowiadają sią
za utrzymaniem dotychczasowego układu do­
towania żywności, a tymczasem racje rozwo­
ju rolnictwa przemawiają za cenami realny­
mi, które, poza względami o jakich już
było, mogą znacząco wpłynąć na usprawnie­
nie przetwórstwa i obrotu żywnością.

Dyskusja przed referendum, a także 1 je­
go wynik potwierdza, że nikomu niespieszno
płacić więcej za kilo kotletów czy porcję „żu­
ławskiego". Sery twarde będą dobrym przy­
kładem na ilustrację innego z kolei para­
doksu. Utrzymywane dotacjami mleczarstwo
nie może z własnych środków inwestować
w rozwój produkcji serów Brakuje ich na

rynku, wobec czego importuje się sery, pła­
cąc za nie najczęściej twardą walutą A
klienci kupują te importowane, dużo droższe
od krajowych.

Wszyscy domagają się zmian, nie wiadome
tylko, kto ma ponosić ich ciężar. Tutaj cnę-
tnych zdecydowanie brak. Tygodnik „Związ­
kowiec” w jednym z listopadowych numerów

przynosi zapis z dyskusji aktywu we wro­
cławskim „Polarze”, tytuł mówi za wszyst­
ko: „Nie naszym kosztem. .” Trzeba przy­
znać, że argumentacja jest atrakcyjna dla
ludzi stale sprawdzających zasobność wła­
snego portfela. Jednak aktyw związkowy
zdaje sobie sprawę, że jednak te koszty ktoś
będzie musiał ponieść Tygodnik „Związko­
wiec” wie nawet kto. W innym listopadowym
numerze docent Leon Podkaminer palcem
wskazuje na wieś, gdzie te „obwiesie” mają
czas, żeby w kolejkach wszystko dla siebie
wystać a jedzą o połowę lepiej niż mieszkań­
cy w miastach. Docent "odkaminer nie po
raz pierwszy wytacza ciężki kaliber przeciw



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU” Sir 5

producentom żywności. Wcześniej gościnno­
ści użyczała mu ..Polityka", teraz okopał się
w „Związkowcu", co jest skądinąd zrozumia­
łe, bowiem argumentacja docenta bliska jest
poglądom aktywu związkowego — winni

wszystkiemu są chłopi, którzy dużo jedzą a

mało i źld produkują, a szczególnie rozbestwi-
li się od czasu gdy im co roku podnoszą u-

rzędowe ceny skupu. Wiadomo skądinąd, że

rolnicy akurat mają zdecydowanie odmienny
pogląd w kwestiach cen skupu i sprzeczność
interesów jest tu wyraźna. Odbyły się na­
wet spotkania między aktywem kierowniczym
OPZZ a Krajowym Związkiem Rolników,
które upłynęły w atmosferze dalekiej od
wzajemnego zrozumienia Tymczasem docent
Podkaminer ma gotowe rozwiązanie: wpro­
wadzić wolny rynek w obrocie żywnością, tak
jak to się dzieje z gruszką i pietruszką. Tu

chyba drzemał sekretarz odpowiedzialny
..Związkowca", Toż to byłaby rewolucja, bo
przecież urzędowe ceny skunu zawsze są
kompromisem pomiędzy tym, czego żądają
rolnicy, a możliwościami dotowania żywności z

budżetu Gdyby nie było dotacji, mleko o

zawartości 2 proc, tłuszczu kosztować mu-

siałoby 27 zł, zaś przy procencie tłuszczu 3,2
proc 39 złotych za litr. Są to wielkości od­
powiadające obecnym cenom skupu. Zważyw­
szy jednak, że opłacalność mleka jest naj­
bardziej krytykowana przez rolników. w

przypadku wolnego rynku ceny te musiały-
by być znacznie wyższe, nie wspominając o

tym, że za masło trzeba by płacić przynaj­
mniej półtora tysiąca złotych za kilogram
A zatem, rozwiązanie proponowane przez do­
centa jest takie, na jakie od dawna czekają
rolnicy.

Skąd zatem tyle zapamiętania w wytyka­
niu rolnictwu marnotrawstwa, nieuctwa czy
wręcz lenistwa? Lenistwa polskim rolnikom
nie śmiałbym zarzucać, na temat kwalifika­
cji to Już można dyskutować, co się zaś ty­
czy marnotrawstwa środków, sprawa . jest
bardzo złożona. Docent Podkaminer jest eko­
nomistą, rolnictwo zna głównie z zestawień

statystycznych, a to Jeszcze nie wszystko, by
wyrokować wiążąco na każdy temat. Rolni­
ctwo ma swoją specyfikę, przy zobrazowa­
niu której najlepiej będzie odwołać się do
prawa minimum.

Prawo to na użytek aerochemll odkrył w

XIX wieku niemiecki chemik Justus von Lie-

big. Bywa ono też czasem nazywana prawem
Llebiga. Głosi ono, że o plonach decyduje
nie ten czynnik, którego jest najwięcej, ale

ten, który występuje w najmniejszej ilości.
Jeżeli rolnik nie będzie żałował nawozów a-

zotowych, poskąpi zaś potasu, to o wielkości
i jakości zbiorów decydować będzie właśnie

potas, a nie azot, zaś użycie nadmiernej ilo­
ści azotu jest w tym przypadku marnotraw­
stwem. Życie dowodzi, że prawo minimum

sprawdza się na obszarze daleko szerszym
niż tylko agrochemia. Sięgnijmy po inny
przykład z dziedziny rolnictwa. Niedawno

prasa doniosła, że z powodu braku paliwa
nie wykonano orek jesiennych na obszarze

800 tys. ha. Z punktu widzenia kanonów a-

grotechniki muszą być jakieś ujemne kon­
sekwencje tego faktu, jakieś straty. Pługów
i traktorów mamy dość, ludzi do ich obsłu­
gi też, ale cóż z tego, skoro czynnikiem mi­
nimum było paliwo 1 to właśnie zdecydowa­
ło o końcowym efekcie.

W naszym rolnictwie wciąż jeszcze wystę­
puje nadmiar czynników minimum. Czasami
jest tym czynnikiem wiedza, ale najczęściej
niedostatek środków produkcji i ■“wyposażę®
nia technicznego rolnictwa Dla prawidłowe­
go rozwoju potrzebuje ono o wiele więcej niż
oferuje obecnie przemysł. Co więcej, obecna
oferta przemysłu jest bardzo zróżnicowana
w ilościach — jednego jest pod dostatkiem,
innego znów brakuje, a przecież to właśnie
nie pozwala na efektywne korzystanie z po­
siadanych zasobów. Wprowadzamy technolo­
gie kompleksowe w uprawach zbóż, efekty
są bezdyskusyjne. Mimo to przedsięwzięcie
tej metody jest bardzo ryzykowne. Powodze­
nie technologii jest uzależnione od ścisłego
przestrzegania harmonogramu zabiegów agro­
technicznych i chemicznych. Braknie paliwa
na orkę w terminie, jakiś środek do opry­
sku nadejdzie z importu za późno 1 to. co

powinno być w miarę pewne, staje się tylko
prawdopodobne.

Kompleksowe technologie są również szan­
są znacznego ożywienia hodowli przy mini­
malnych nakładach ponoszonych przez samo

rolnictwo. Instytut Zootechniki opracował już
kilka kompleksowych technologii hodowla­
nych Wypróbowane w różnych sektorach rol­
nictwa przyniosły nadspodziewanie dobre e-

fekty, chętnych do naśladownictwa niema­
ło. Cóż z tego jednak kiedy tutaj oprócz wie­
dzy. ziemi i budynków inwentarskich potrze­
ba jeszcze wsparcia techniki i tu już zaczy­
nają się znaki zapytania, a ściślej — pojawiają
się czynniki minimum. Czasami jest to nie­
wielka ilość koncentratów wzbogacających
wartość odżywczą pasz wyprodukowanych
przez rolnika innym razem idzie o folię do'
przykrycia kiszonki, w szczególnych przy­
padkach o kombajn do zbioru kukurydzy. Z

kukurydzą jest to przypadek szczególny, ale
skądinąd symptomatyczny. System zwany
CCM pozwala na zbiór nie w pełni dojrza­
łej kukurydzy i uzyskiwanie przy tym 12 ton
kiszonki ■>hektara Można tym wykarmić 30
świń. W gminie Krzemieniewo, koło Leszna, u-

znanej za najbardziej produkcyjną w Polsce,
obsada trzody chlewnej wynosi 44 sztuki na

hektar...
Na kilku przykładach starałem się udowo­

dnić jak prymitywnym argumentem jest wi­
nienie rolnictwa za wysokie ceny żywności,
a zatem napędzanie inflacji. Ta ma źródło
gdzie indziej. Załogi pracownicze chcą zara­
biać lepiej, a w obecnych warunkach środ­
ki na to zdobywa się wyłącznie przez pod­
wyżki cen Drożeją znacznie również i środ­
ki produkcji dla rolnictwa. To nie cena go­
ni chłopa, to chłop goni cenę. Nie można więc
w obecnej sytuacji domagać się wolnego
rynku żywnościowego, bowiem wiele portfe­
li tego nie wytrzyma. Łagodniejszą formą
jest proces urealniania cen Szkopuł tylko w

tym, że nikt nie chce ponosić kosztów tej
operacji. Pozostaje przyzwyczajać się do
zmiany diety. We wspomnianej na wstępie
książce prof Ryszard Manteuffel pisze: ..die­
ta żołniarza w byłej armii carskiej składa­
ła się z kaszy (z dużym udziałem kaszy gry­
czanej) kapusty, chleba żytniego razowego
oraz tłuszczu zwierzęcego. Była to z punktu
widzenia ilości kalorii oraz białka dieta peł­
nowartościowa”. W kwestii dietetyki ma ró­
wnież cokolwiek do Dowiedzenia tygodnik
„Związkowiec”. W numerze 48. zamieszczono
publikację pt .Tłusto i gęsto aż do. śmier­
ci”. Traktuje ona o skutkach chorób wyni­
kających ze złej diety. Choroby te bywają
c ęsto śmiertelne Jest tam taki fragment:
„Największe kłopoty aprowizacyjne, jakie
wystąpiły w Polsce w latach 1980—82. a

szczególnie niedobory pelnotłustego mleka,
masła i twarogów (a był to przecież okres
nie taki długi zaowocowały znacznie mniej­
szym7 orocentem zachorowań. Po roku 1983.

kiedy to rynek nie wymuszał już takiej asce-

zy w żywieni • liczba zachorowań gwałtownie
wzrosła...”.

Komentarz do. *ę<V' niech sobie wymyśli
każdy na własny użytek.

„Narodziny” Obywatela G.C.
wspominać będę chyba Jeszcze
dość długo. Był czerwiec 1988
roku, rozpocząć się miał wła­
śnie kolejny Festiwal Piosenki
Polskiej, a w jego ramach —

koncert „Od Opola do Opola”.
W koncercie tym wystąpić
mieli wówczas wykonawcy,
wytypowani przez moderato­
rów pięciu naszych list przebo­
jów: radiowej „Jedynki” 1
„Trójki”, telewizyjnego Pro­
gramu I 1 II oraz KLP „Pano­
ramy” i „Gazety Krakow­
skiej”. Głównym moim kandy­
datem był Grzegorz Ciechow­
ski wraz z zespołem Republi­
ka... I oto „za pięć dwunasta”,
tuż przed festiwalowym
dzwonkiem, dotarła do Opola
wiadomość, iż zespół nie przy-
jedzle!

Zaledwie w trzy tygodnie po
zawieszeniu działalności przez
Lady Pank w wyniku okrzy­
czanego Incydentu we Wrocła­
wiu, następuje rozpad Repu­
bliki. Publicyści estradowi mó­
wią o „czarnym czerwcu” pol­
skiego rocka. W Opolu wszak
daje znać o sobie inny pro­
blem: bez Republiki, zgłoszonej
do koncertu-pleDiscytu, nie
tylko przez „Panoramę” i
,.GK”, ale również przez popu­
larną „Trójkę”, w paradzie
gwiazd list przebojów powsta­
nie okropna dziura! Wraz z

Markiem Niedźwieckim pró­
bujemy jakoś ratować sytua­
cję. W gorączkowo prowadzo­
nych z liderem eks-Republiki

w utworze „Moje modły” —

oraz Małgorzatę Potocką, bę­
dącą także współautorką' po­
mysłu okładki płyty.

Nie bez kozery recenzent

Naczelnej Redakcji Fonogra­
ficznej KAW mógł stwierdzić
w zapowiedzi wydawniczej
„Obywatela G.C.”: „Efekt jest
zaskakujący — powstała pierw­
sza tak nowoczesna polska pły­
ta rockowa, która z całą pew­
nością będzie wydarzeniem te­
go roku... i to zarówno od
strony przekazu artystyczne­
go, muzycznego, jak i od stro­
ny realizacyjnej”. Podobne by.
ły opinie krytyków i słucha­
czy, którzy mieli sposobność
zapoznać się ze znaczną czę­
ścią nagrań z nowo powstałego
albumu na antenie radiowej
„Trójki”, jak też na singlach
Tonpressu „Paryż — Moskwa
17.15” i „Spoza linii świata”.

Album tłoczony był za gra­
nicą, co dodatkowo wydłużyło
czas oczekiwania na jego pre­
mierę. Fani Obywatela G.C.
zaczęli się nawet obawiać, że
krążek nie zdąży trafić do
sklepów muzycznych przed
grudniem, co znacznie zredu­
kowałoby jego szanse w tra­
dycyjnych plebiscytach mu­
zycznych. Stało się jednak ina­
czej, efektowna „czarna płyta”
pojawiła się w sprzedaży pó­
źną jesienią, dzięki czemu mo­
że liczyć na wiele głosów, jako
„longplay roku 1987”

W ślad za singlowym hitem
„Paryż — Moskwa 17,15” in-

Nowe książki

Kto śpiewa?

Obywatel G. C.
rozmowach dochodzimy wspól­
nie do wniosku, że Grzegorz
Ciechowski mógłby wystąpić
w Opolu sam... tym bardziej,
Iż — jak się okazało — od
pewnego czasu myślał już o

rozpoczęciu działalności solo­
wej. Tak doszło do narodzin
Obywatela G.C. i jego koncer­
towego debiutu w Opolu.

W koncercie „Od Opola do
Opola” Grzegorz Ciechowski
zaśpiewał tak zwaną wersję
roboczą swojego utworu „Cia­
ło”, która to wersja — po ko­
lejnych modyfikacjach, wpro­
wadzonych przez kompozytora,
aranżera i wokalistę w jednej
osobie — trafiła później na je­
go pierwszą solową płytę, za­
tytułowaną „Obywatel G.C.”.
Podczas spotkania z fanami
Republiki na koncercie w O-
polu indywidualny występ O-
bywatela G.C. nie został przy­
jęty za dobrze, zbyt wielki był
jeszcze szok wywołany nagłą
secesją zespołu.. Z czasem jed­
nak pogodzili się oni z fakta­
mi dokonanymi, jak i z tym,
że decyzja Ciechowskiego jest
nieodwołalna. Coraz więcej za­
częto mówić o jego nowym
wcieleniu i o samodzielnej pły­
cie, która miała powstać w o-

parciu o materiał przygotowa­
ny z myślą o Republice.

Album „Obywatel G.C.”
powstał w studiu Tonpressu
na Wawrzyszewie. Płyta na­
grywana była od czerwca do
października 1986 r. „z długi­
mi przerwami i w niecodzien­
nych warunkach”. Grzegorzo­
wi zależało, by po rozstaniu
się z dotychczasowymi kolega­
mi z zespołu, do pracy nad no­
wym krążkiem zaprosić jak
najznakomitszych, uniwersal­
nych muzyków. Swoimi kon­
cepcjami zdołał ząfrapować
nie tylko gitarzystów Krzy­
sztofa i Pawła Scierańskich,
znakomitych perkusistów
Krzysztofa Zawadzkiego i Jose
Torresa (ten ostatni zagrał
także na kongach), Janusza
Skowrona, grającego na kla-
winecie i akordeonie i Janu­
sza Tytmana, uchodzącego za

wirtuoza mandoliny, ale rów­
nież dotychczasowego konku­
renta — Jana Borysewicza (o-
czywiście gitara!)... Najwięk­
szą jednak sensacją muzyczno-
towarzyską okazał się udział
w nagraniach dużej płyty
przybyłego na jazz-Jambo-
ree’86 — Michała Urbaniaka,
który po raz pierwszy od
czternastu lat nagrywał w pol­
skim studiu.

Reżyseria nagran zajęli się
Rafał Paczkowski (również
dodatkowe instrumenty klawi­
szowe), Jacek Sylwin i osobi­
ście Grzegorz Ciechowski, któ­
ry lojalnie wyraził zgodę na

zamieszczenie na odwrotnej
stronie obwoluty albumu na­
stępującego tekstu: „Realizacja
dźwięku, sampling. programo­
wanie perkusji — na podsta­
wie koncertowych nagrań ze­
społu Republika”. Do współ­
pracy przy chórkach Ciechow­
ski zaprosił znaną śpiewaczkę
Agnieszkę Kossakowską —

której sopran usłyszeć można

•trumentalny utwór „Kaspar
Hauser” trafił na krajowe listy
przebojów, zdominowane na-o-

gół przez wokalistki i wokali­
stów. Mroczny, niespokojny
klimat tej kompozycji, zamy­
kającej pierwszą stżonę longa
Obywatela G.C. nie tylko nie
przeszkodził „Kasparowi” w

dotarciu na I miejsce KLP, ale
wręcz przeciwnie — najpraw­
dopodobniej mu w tym dopo­
mógł... U progu grudnia fani
zaczęli głosować na inny, tym
razem wokalno-instrumentalny
hit z dużej płyty: „Przyznaję
się do winy”.

Entuzjaści talentu Ciechow­
skiego, doczekawszy się wre­
szcie jego solowej płyty, mają
nadzieję, że artysta wznowi w

najbliższym czasie działalność
koncertową. Krzysztof Mater­
na, który wraz z Zakładem
Widowisk Estradowych ZPR
był współtwórcą pamiętnego
koncertu „Perfect-Day” 12 paź­
dziernika br. na Stadionie X-
iecia w Warszawie, nie wyklu­
cza, że podobny spektakl mu­
zyczny mógłby być zorganizo­
wany wiosną przyszłego foku
z udziałem Obywatela G.C.

Nie brak było wśród listów
od sympatyków Grzegorza
Ciechowskiego także pytań o

dalsze losy jego kolegów z ze­
społu. Odpowiedź pojawiła się
przed kilkoma tygodniami, kie­
dy to na antenie radiowej u-

słyszeć było można utwór
„Wracam”, firmowany przez
toruński zespół Opera, założo­
ny przez eks-Republikan
(oficjalna premiera odbyła się
w klubie „Od Nowa”). Zarów­
no Grzegorz, jak i jego dawni
koledzy, podkreślają, iż Repu­
blika to nader ważny 1
wzbogacający ich artystyczną
tożsamość, ale definitywnie
już zamknięty rozdział. W jaki
sposób zapisane zostaną na­
stępne karty tej muzycznej o-

powieści pokaże najbliższa
przyszłość...

Tymczasem na prośbę wie­
lu Czytelników podaję pełny
repertuar longplaya „Obywa­
tel G.C,”, sygnowanego przez
Tonpress numerem katalogo­
wym SX-T 89:

A. 1. „Paryż — Moskwa
17,15” (czyli mimowolne pod­
róże kochanków). 2. „Tak dłu­
go czekam” (czyli „Ciało”), 3.
„Błagam, nie odmawiaj” (czy­
li wyroki ferowane z pewną
nadzieją). 4. „Kaspar Hauser”.

B. 1. „Spoza linii świata”
(czyli listy pisane z serca

dżungli), 2. „Przyznaję się do
winy” (czyli zeznania miłosne).
3. „Moje modły” (o ile dość
dotkliwym brakiem Jest nieo­
becność tekstów na wewnę­
trznej kopercie, o tyle już nie­
chlujstwem edytorskim jest
niepodanie czasu trwania po­
szczególnych nagran na od­
wrotnej stronie obwoluty long­
playa).

ZYGMUNT

KISZAKIEWICZ

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. PRZYZNAJĘ SIĘ DO WI­
NY — Obywatel G.C.

2 JEZIORO SZCZĘŚCIA —

Bajm
3. STANIE SIĘ CUD

— Nasz Wspólny Świat
4. CHŁÓD, OBOJĘTNOŚĆ

— Nlue
5.TOCOMAM

— Lady Pank
8. GDZIE SIĘ PODZIAŁY

TAMTE PRYWATKI —

t.ojciech Gąssowski
T. STAN POGODY — Anna

Jurksztowicz
8. KASPAR HAUSER — O-

bywatel G.C.
9. PRÓBA SIŁ — Ex-Midl

10. SZKODA GADAĆ — Aga­
ta Kryszak

ZAGRANICA:

1. FAITH — George Michael
2. SORRY, LITTLE SARAH

— Blue System
2. BOYS/HOT GIRIS — Sa-

brlna
4. YOU WIN AGAIN — Bee

Gees
5. SEBASTIAN — Far Cor­

poration
8. SOME PEOPIE — Cltff

Richard
7. JOELE TAXI — Yanessa

Paradis
8. WHENEVER YOU NEED

SOMEBODY — Rick Astiey
9. IN 100 YEARS — Modem

Talklng
10. BAD — Michael Jackson

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z ca­
łego kraju. Głosy przysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice,
ul. Młyńska 1,

JERZY MALINOWSKI —

„Imitacje świata. O polskim
malarstwie i krytyce artysty­
cznej drugiej połowy XIX wie­
ku” — Wydawnictwo Literac­
kie, Kraków 1987, wyd. I, nakł.
5000 + 350 egz., str. 255 + 133

czarno-białych reprodukcji, ce­
na 650 zł.

Studium na temat zjawisk
w malarstwie polskim drugiej
połowy XIX wieku. Autor kon­
centruje się na problematyce
sceny figuralnej i pejzażu (w
niewielkim stopniu na portre­
cie i malarstwie religijnym),
snując rozważania na temat
dwu nurtów artystycznych re­
alizmu i idealizmu, i funkcjo­
nujących w obrębie nich kie­
runków (realizm społeczny, na­
strojowy, naturalizm, akade­
mizm, fantastyka, sztuka pa­
triotyczna, symbolizm, ekspre-
sjonizm).

RYSZARD HAJDUK — „Po­
gmatwane drogi" — Wydaw­
nictwo Ministerstwa Obrony
Narodowej, Warszawa 1987,
wyd. III, nakł. 10 080+280 egz.,
str. 369, cena 420 zł.

Autor — działacz społeczny
i polityczny związany z Onol-
szczyzną, eseista, pisarz po­
święcający swoje książki głów­
nie przeszłości i teraźniejszościŚląska Opolskiego, tradycjom
wailk o polskość na tych zie­
miach, problematyce niemiec­
kiej, laureat Nagrody im. Ju­
liana Bruna (1953) i Bolesława
Prusa (1974). Napisał m. in.:
„Gorycz ojcowizny”, „Rewizjo­
niści z Bundestagu”, „Góra św.
Anny", „Nieznana karta taj­
nego frontu” i in. „Pogma­
twane drogi” to kolejna inte­
resująca książka tego autora,
opisuje w niej dzieje młodzie­
ży opolskiej przymusowo wcie­
lonej do Wehrmachtu, zawiłe i
tragiczne losy tych młodych
ludzi, którzy czynili wszystko,
aby przejść przez linię frontu
na stronę sprzymierzonych na

Wschodzie i. na Zachodzie, i
walczyć o wyzwolenie

' Polski.

„Rocznik Mazowiecki” —

„Książka i Wiedza”, Warszawa

1987, wyd. I, nakł. 700+100

egz., str. 448, cena 1000 zł.

Ukazał się tom kolejny, już
IX, z serii opracowywanej
przez Mazowiecki Ośrodek Ba­
dań Naukowych im. Stanisła­
wa Herbsta. Zawiera studia,
eseje ponad 20 autorów doty­
czące różnych tematów, przy­
kładowo: teksty nt. środowi­
ska robotniczego Żyrardowa w

końcu XIX 1 początkach XX
wieku, nt. likwidacji analfabe­
tyzmu w woj. warszawskim w
latach 1949—1951. nt. obrządku
pogrzebowego ludności ży­
dowskiej na podstawie badań
archeologicznych cmentarza w

Wyszogrodzie, nt. zamku płoc­
kiego i pałacu w Mińsku Ma­
zowieckim itd.

„Wiersze o Toruniu" — wy­
bór, wstęp, opracowanie Wie­
sław Krzysztoszek — Wydaw­
nictwo Łódzkie, Łódź 1987,
wyd. I, nakł. 3650+350 egz.,
str. 218, cena 390 zł.

Do antologii tej wybrano
kilkadziesiąt wierszy kilku­
dziesięciu autorów poczynając
od Wawrzyńca Korwina, ży-
Jącego w wieku XV czy naj­
wybitniejszego wśród twórców
toruńskich poety nowołaciń-

skiego Ulryka Sehobera (XVI
wiek) aź do poetów współcze­
snych: Witolda Zechentera,
Władysława Broniewskiego,
Tadeusza Sliwiaka i in. W po­
ezji opisującej Toruń dominu­
ją trzy motywy główne: poe­
ci opiewają urodę architekto­
niczną miasta, Wisłę oraz po­
stać Mikołaja Kopernika.

HUGO HIRIART — „Galaor”
— tłum. Joanna Skórnicka-
-Naleplna, Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1987, wyd. I,
nakł. 5000+350 egz., str. 142,
cena 190 zł.

Hugo Hiriart (ur. w roku
1942) jest dziennikarzem, pisa­
rzem meksykańskim, z wy­
kształcenia filozofem. „Galaor”
to nowy wariant baśni o śpią­
cej królewnie; autor wskrzesza
stary romans rycerski: w fan­
tastycznych krainach wróżek
dzielni rycerze ujarzmiają po­
twory j w nie kończących się
pojedynkach rozsławiają swój
oręż i imię wybranej damy.
Jednak wszystkie te motywy
potraktowane są przewrotnie:
skutki i znaczenie czynów wy­
mykają się rycerzom wiernym
kanonom błędnego rycerstwa,
a wszystkim ich zamiarom i
trudom towarzyszy pytanie,
czy człowiek jest podmiotem
czy też przedmiotem Historii.

STANISŁAW WYSPIAŃSKI
— „Wyzwolenie. Noc listopa­
dowa” — Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1987, wyd. I,
nakł. 120 000+330 egz., str. 413,
etoa 390 zł.

Dwa arcydzieła dramaturgii
polskiej: „Wyzwolenie” — na­
pisane przez S. Wyspiańskie­
go w roku 1902, wystawione
po raz pierwszy rok później,
„Noe listopadowa” — dramat

pisany w latach 1901—1904

(równocześnie powstawały In­
ne utwory), wystawiony po
różnych perypetiach Już po
śmierci poety w roku 1008.

VADEMECUM
OFERTY ® PROFOZYCJE @ SUGESTIE

W Galerii Pracowni
Sztuk Plastycznych w

Krakowie (Rynek GŁ 11)
prezentowana jest wystawa
malarstwa i ceramiki zna­
nego krakowskiego twórcy
EUGENIUSZA MOLSKIE-
GO. Jest to 53 wystawa
indywidualna artysty, a 7 w

Krakowie. Eugeniusz Mol-
skl jest dobrze znany w

kręgach ceramików, był

CERAMIKA
laureatem ostatniego i prze,
dostatniego Ogólnopolskie­
go Biennale Ceramiki w

Książu, dwukrotnie ucze­
stniczył w prestiżowej im­
prezie artystycznej Concor-
so Internazlonale Della Ce-
ramica D’Arte w Faenzie
(Włochy). Aktualnie prezen­

tuje zestaw prac malar­
skich nazwanycn „Feretro­
nami” oraz grupę stylizo­
wanych głów ceramicznych,
kompozycje figuralne i de­
koracyjne formy ceramicz­
ne.

Na zdjęciu: Jedna z prac
ceramicznych z cyklu „Gło­
wy”.

fot. Kazimierz Olohawa

W Pałacu Sztuki w Kra­
kowie czynna jest wystawa
obrazów ADAMA BUN­
SCHA (1896—1969). Arty­
sta urodzony w Krakowie,
studiował w latach 1914—
1915 w Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie w

pracowni prof. Mehoffera.
Zaprezentował około 50 wy­
staw indywidualnych w

MALARSTWO

kraju i za granicą. Według
jego projektu zrealizowano
szereg witraży i polichro­
mii w wielu kościołach w

Polsce, a także w Szkocji.
Malował głównie pejzaże,
portrety, scenki rodzajowe
Większość jego prac oddaje

bardzo dobrze — w sposób
alegoryczny — atmosferę
odradzającej się po rozbio­
rach Polski i życia w Pol­
sce okresu międzywojenne­
go (na pewno zainteresują
one szczególnie osoby star­
szego pokolenia).

Na zdjęciu: praca z roku
1931 pt. „Przebudzenie”.

FOTOGRAFIA

Chyba jedyną wystawą
sprzedażną fotografii współ­
czesnej z prawdziwego zda­
rzenia jest organizowana
raz do roku ekspozycja w

Galerii Związku Polskich
Artystów Fotografików przy
ul, św. Anny. Na tegorocz­
nej wystawie zaprezentowa­
no około 150 prac autorstwa
20 artystów fotografików,
w większości krakowskich
(ale są także prace twórców
zagranicznych) Można tu

zobaczyć fotogramy dobre,
kióre winny znaleźć się w

zbiorach koneserów tej
dziedziny sztuki, ale trafia­
ją się też przypadkowe,
wyciągnięte z szuflad arty­
stów. Przede wszystkim
zwraca jednak uwagę fakt,
że prawie wszystkie foto­
gramy nie są przystosowa­
ne do zawieszenia na ścia­
nę przez ewentualnego na­
bywcę. który być może ku­
piłby je. ale nie zawsze u-

mie zdjęcia właściwie o-

prawić. Korzystnym wyjąt­
kiem są fotografie krakow­
skiego artysty Rogdana Zi­
mowskiego (jedna z prac
pt. „Obraz fotograficzny”
reprodukujemy).

•K
W istniejącej od roku

Galerii Plakatu przy ul.
Stolarskiej w Krakowie
można kupić wiele intere­
sujących plakatów filmo­
wych i teatralnych autor­
stwa m. in. Starowi eyskie-
ka, Pągowskiego. Sadow­
skiego, Szuleckiego, Górow­
skiego (ceny od 200 do 500

zł). Ostatnio galeria zapre­
zentowała również gumo-
grafie ALEKSANDRA MTT-
KI. Są to prace wykonane
techniką z pogranicza
fotografii i grafiki, kie­
dyś (na początku nasze­
go wieku) bardzo popular­
ną, obecnie stosowana przez
nielicznych artystów.
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Spotkanie z weteranami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rodzenia Polski udekorowano
Helenę Krawczyszyn i Adama
Rylewicza, Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali Anna Kaczo-
cha i Czesław Wnęk, Srebrne
— Marian Kóżowicz, Teresa
Zawierowska i Paweł Małek,
Brązowe — Maria Gąsior i
Andrzej Wiator. Medalami im.
Ludwika Waryńskiego uhono­
rowano Jana Ruszeia, Karola

Droga do zjednoczenia była trudna
(Inf. wł.) Wtedy na tutej­

szym terenie sprawy nie by­
ły aż tak łatwe i oczywiste
jak wydaje się z perspektywy
czasu. Osobiste rozterki, dzia­
łanie podziemia, zwykła plot­
ka, nieufność • dużej części
chłopstwa — w takim klima­
cie odbywały się zebrania zje­
dnoczeniowe podstawowych o-

gniw PPR i PPS na terenie
obecnego województwa nowo­
sądeckiego, a potem konferen­
cje wyborcze. Taki obraz za­
chowali w pamięci weterani
ruchu robotniczego, którzy
stanowili zdecydowaną wię­
kszość uczestników sesji po­
pularnonaukowej, zorganizo­
wanej w Krynicy z okazji 39.
rocznicy zjednoczenia ruchu
robotniczego. Organizatorów
reprezentowali: Wacław Racz­
kowski — I sekretarz KMG
w Krynicy, Marian Wasilew­
ski — zastępca dyrektora
Międzywojewódzkiej Szkoły

Krakowski bazar w... Norymberdze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sięga średniowiecza, a jest gi­
gantycznym przedświątecznym
jarmarkiem, pokazem inwen­
cji handlowców, która musi o-

szołomić, szałem zakupów,
śpiewu i muzyki, co przyciąga
do Norymbergi turystów z ca­
łej RFN i wielu krajów świa­
ta. W tym roku gospodarze
miasta oczekiwali w ciągu
czterech tygodni dwóch mi­
lionów gości.

..Krakauer kunstbasar”, bo
tak reklamowano wystawę w

prasie, radiu i na barwnym
plakacie, nie była jedynym
przejawem krakowskiej obe­
cności w Norymberdze. O-
twarciu wystawy towarzyszył
koncert grupy wokalno-mu­
zycznej z Krakowskiego Domu
Kultury „In Thune”. Znako­
mity poziom tego młodego ze­
społu wywołał burzę, braw,
kilka bisów i nie planowane

FSO 125p, 1984 — sprzedarftó'Wra­
ków, tel 43-65-47 g-48660.

PZ „Dunpol” Kraków, ul Zale­
skiego 16, zatrudni, pracowników
nakładczych na stanowiskach dzie­
wiarzy. Tel. 11 -95-35, w godz. 8—15.

K-11737

UWAGA hodowcy drobiu.' Kupu­
je drób rzeźny: kurczaki, kury.
Olkusz, tel. 330-63 g-47945

POLONEZA 1600. nowego z PeKaO

sprzedam. < Grybów, tel. 501-51.
S-43920

SUKNIĘ ślubną:— haft na baty­
ście — sprzedam. Tel. 12-23-96.

g-48474

NYSĘ towos, 1976 — sprzedam.
Tel, 33-81-56 . g-48500

■WTRYSKARKĘ - sprzedam. Bo­
chnia, tel. 237-11. g-48238

PERKUSJĘ „Amati” — sprzedam.
Kraków, tel. 33 -11-52 (wieczorem).

g-48214

W NOWYM SĄCZU poszukuję
mieszkania na okres 2 lat; o pow,
nie mniejszei niż 50 mi. Nowy
Sącz, tel. 222-02 (wieczorem) lub
Kraków, tel. 33 -36-28 (wieczorem).

g-48244

ATARI 800 XL ź magnetofonem
I joystick — sprzedam. Kraków,
tel. 37-14-35. g-48444

DYREKCJA
ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ NR 2

w Krakowic-Nowej Hucie

zatrudni
lekarza stomatologa

w nowo wybudowanym
Ośrodku Zdrowia w Wolicy

Zapewnia się -2-ipokojowe mieszkanie w budynku
ośrodka.

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, tel.
44-43-12 lub 44-57-29.

K-11467

ZAKŁADY METALOWO-ELEKTROTECHNICZNE
I SPRZĘTU WĘDKARSKIEGO „MOTORUCH”

Spółdzielnia Pracy w Niepołomicach

zatrudnią ślusarzy
znajomością obróbki wiórowej
PZW chętnie widziani.

Kraków, ul. Królowej Jadwigi 91,<»

B«

Członkowie

Zgłoszenia:
22-81-14.

!!

ZAKŁADY KONFEKCJI TECHNICZNEJ
„GUMOWNIA”

w Trzebini, ul. Dworcowa 1

zatrudnią natychmiast
kierownika działu energetycznego

Wymagane wykształcenie wyższe oraz 3 lata prak­
tyki zawodowej lub średnie techniczne i 5 lat prakty­
ki zawodowej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za­
trudnienia Płac i Szkolenia Zawodowego; teł. 57, 232,
321, 85. wcwn. 233 lub 243.

K-11477 .

Mietelskiego, Abrahama Lci-
stena i Jana Wojtasika.

Wczorajsza uroczystość była
jednocześnie spotkaniem po­
koleń. bowiem oprócz wetera­
nów wzięła w nim udział duża
grupa kandydatów i członków
partii, którym wręczono legity­
macje.

W drugiej części spotkania
prezentowały się zespoły arty­
styczne Pałacu Młodzieży, (i)

Partyjnej w Krakowie, Stani­
sław Hebda — kierownik
WOKI PZPR w Nowym Są­
czu. Obecny był sekretarz KW
PZPR Janusz Tomalski. W

tym gronie znalazł się jedyny
uczestnik Kongresu Zjedno­
czeniowego, Edward Grzesz­
czuk z Krynicy, w tamtych
latach działający w Szczeci­
nie.

Sesja była kulminacyjnym
punktem wojewódzkich obcho­
dów rocznicy zjednoczenia, i
jak zauważył Janusz Tomal-ski
było to pożyteczne spotkanie,
bo dobrze jest popatrzeć na

przebytą drogę.
Referaty stanowiące wstęp

do żywej dyskusji wygłosili:
doc. dr hab. Michał Śliwa z

Krakowa i dr Wacław Racz­
kowski. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski u-

dekorowana została Janina
Ginter z Krynicy. (k-b)

wcześniej — dodatkowe wy­
stępy.

Obecność zespołu w Norym­
berdze poprzedzała podpisanie
umów o długofalowej współ­
pracy KDK z tutejszymi do­
mami kultury.

W centrum miasta, obok
szkockich rzemieślników, ulo­
kowane było stoisko naszego
, Milenium” i — sądząc z ilo­
ści klientów — nasi sprzedaw­
cy nie tylko z zimna zaciera-
I; ręce.

Relacja ta nie byłaby peł­
na. gdyby nie znalazły się tu
słowa uznania dla wszystkich
miejscowych współorganizato­
rów imprez w pięknej stolicy
Frankonii, a zwłaszcza dla
pracowników kierowanego
przez dr. Norberta Neudecke-
ra wydziału do spraw miast
partnerskich w, Urzędzie Pra­
sy .i Informacji, którzy otaczali
nas niezwykle troskliwą opie­
ką. BOGUSŁAW ZYCH

SKORKI rudych lisów. 165 SR 13
— D124 — kupię. Tel, 37-56-38 .

g-48350

NOWY akordeon Weltmeister 80 —

sprzedam. Kraków, tel. 47-03-05.
g-48425

SILNIK Leylanda. po remoncie —

sprzedam. Kraków, tel 12-19-37. po
20. g-48418

Z powodu wyjazdu oddam w do­
bre ręce doga — suczkę 2,5-let-
nią. Oferty 48233 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania od stycznia, Kraków, tel.
66-31-65. g-48237

126P, Styczeń 1987 — sprzedam.
Tel 66-57-65, po 16. g-48525

-KABINĘ do Stara, najchętniej
nową — kupię. Marek Goraj, Kra­
ków, Owocowa 17, tel. grzecznoś­
ciowy 55-61-34. g-48451

POMIESZCZENIA na małe zaple­
cze socjalno-magazynowe, najchę­
tniej w okolicy ul. Prądnickiej —

poszukuje zakład rzemieślniczy.
Tel. 33-18-08. g-48485

SPRZEDAM aparat Canon T 70 z

firmową lampą błyskową Speed-
lite 277 T, filtrami i obiektywami:
1.8:50 FD. 2,8:28FD, Zoom 1,4:70 —

210 FD. Cena przystępna. Oferty
48411 „Prasa” Kraków, Wiślna 'i.

®
<•
<i

tel.

K-11436

Miłosz Jakesz nowym sekretarzem

generalnym Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Czechosłowacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sekretarza generalnego i pre­
zydenta staje się coraz bar­
dziej trudne i wyczerpujące.

Komitet Centralny przychy­
lił się do prośby Gustava Ku­
saka, wyrażając ■mu równo­
cześnie podziękowanie za wie­
loletnią, twórczą j owocną pra­
cę na stanowisku przywódcy
partii, Komitet Centralny jest
przekonany — stwierdzono na­
stępnie — iż posiadane przez
Gu®tąva Husaka doświadcze­
nie będzie on nadal wykorzy­
stywał na stanowisku prezy­
denta Czechosłowacji 1 człon­
ka Prezydium KC KPCz — w

realizacji odpowiedzialnych
zadań dalszego rozwoju socja­
lizmu w CSRS.

Gustav Husak przedłożył
następnie plenum kandydaturę
członka Prezydium, sekretarza
KC KPCz Miłosza Jakesza na

stanowisko sekretarza general­
nego KC. Komitet Centralny
jednomyślnie powierzył Miło­
szowi Jakeszowi tę funkcję.

Dziękując za wyoór, będący
— jak stwierdził — wyrazem
głębokiego zaufania, Miłosz
Jakesz zapewnił plenum, iż
dołoży wszelkich sił, a'by KPCz
pomyślnie wypełniała swe re­
wolucyjne posłannictwo i za­
dania, które przed nią stawia
współczesna doba. Oświadczył
również, że — worew niektó­
rym spekulacjom zachodniA
— zmiana na stanowisku se­
kretarza generalnego nie ozna­
cza żadnego odejścia od linii,
wytyczonej przez uchwały
XVII Zjazdu. Nadal procesowi
przebudowy, towarzyszyć bę­
dzie hasło: „Więcej demokra­
cji — więcej socjalizmu”.

Nowy sekretarz generalny
KC KPCz raz jeszcze podzię­
kował Gustavowi Husakowi za

pełną poświęcenia pracę dla
partii i narodów Czechosłowa­
cji. Swą odwagę i wierność
ideałom klasy robotniczej i ca­
łemu ludowi czechosłowackie­
mu Gustav Husak potwierdzał
przez cale swe dotychczasowe
życie j działalność partyjną,
zwłaszcza w kryzysowych la­
tach 1968—1969, gdy udało mu

się pomyślnie przeprowadzić
program konsolidacji partii i
społeczeństwa. Głęboki szacu­
nek i uznanie dla jego osoby
znalazły potwierdzenie w roku
1975, kiedy to wybrany został

na prezydenta Czechosłowacji..
W pierwszym dniu plenum

nowy sekretarz generalny KC
KPCz, 65-letni Miłosz Jakesz
przedstawił uczestnikom obrad
referat Prezydium KC „O
konsekwentną realizację linii
XVII Zjazdu KPCz w celu

■przyspieszenia rozwoju ..spo­
łeczno-gospodarczego, 'kom­
pleksowej przebudowy i pogłę­
biania demokracji socjali­
stycznej”.

Życiorys
Miłosza Jakesza

Miłosz Jakesz urodził się 12
sierpnia 1922 r. w powiecie
Czesky Krumlon w rodzinie
chłopskiej. Zatrudniony jako
elektrotechnik w przedsiębior­
stwie „Suit” w Gottwaldopie,

Szansa dla czekających
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Uznano więc, że szczególnego znaczenia dla
dalszego funkcjonowania systemu zaspoka­
jania potrzeb mieszkaniowych nabiera roz­
wiązanie problemu kandydatów. Przypomnij-
my, iż liczba tych, którzy już zgromadzili
wkład i są pełnoletni przekracza 1 min. Po­
nad połowa z nich zgromadziła wkłady do
końca 1980 r. „Zamrożeni” w spółdzielczych
rejestrach latami oczekują na członkostwo,
które stało się udziałem jedynie nielicznych.

Każda z istniejących spółdzielni powinna
więc — proponuje rada —sama zadeklarować
jaką liczbę kandydatów może przyjąć w po­
czet członków. Dla tych kandydatów, którzy
nie zostaną członkami spółdzielni — Central­

ny Związek i związki wojewódzkie powinny
podjąć inicjatywy organizatorskie umożli­
wiające utworzenie nowych spółdzielni.

Rada zaproponowała także program dzia­
łań, których celem powinno być zahamowa­
nie spadku rozmiarów spółdzielczego budo­
wnictwa. Liczba tych mieszkań maleje — w

roku 1982 było ich 103 tys., a w ubiegłym —

tylko 88 tys. Postuluje się więc wykorzysta­
nie do budowy mieszkań spółdzielczego po­
tencjału remontowo-budowlanego, a zwłasz­
cza społecznych przedsiębiorstw budowlanych.
Trud budowy powinna — w opinii rady —

podjąć każda spółdzielnia, wykorzystując ini­
cjatywy członków, pomoc zakładów pracy i
organizacji młodzieżowych.

Przedstawione propozycje zostały zawarte
w przyjętej przez radę uchwale, która pre­
cyzuje inne zadania spółdzielczości związane
z wdrażaniem II etapu reformy.

Nie można tolerować żenującej sytuacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
one na straży robotniczego in­
teresu, pełnią ważną funkcję
w systemie wczesnego ostrze­
gania, biorą na siebie trudną
rolę współgospodarza przed­
siębiorstwa i kraju.

. Chrwilą ciszy zebrani uczci­
li pamięć współtowarzyszy
pracy, którzy złożyli najwyż­
szą ofiarę w walce o robotni­
cze interesy.

Projekt nowelizacji ustaw z

1984 r. o zasadach tworzenia
zakładowych systemów wyna­
gradzania jest kolejną wersją
przygotowaną w resorcie pra­
cy. W stosunku do poprzedniej
związkowcy zgłosili wiele zas­
trzeżeń, z których — po mie­
sięcznych negocjacjach — zde­
cydowana większość została
uwzględniona.

Z dalekopisu
Trzęsienie ziemi

<s) Dwie osoby zginęły, a

kilkanaście odniosło obra­
żenia w wyniku trzęsienia
ziemi, które w czwartek
przed południem wystąpiło
w Tokio i okolicach. W
miejscowości Choshi w pre­
fekturze Ciba zmierzono 5
stopni w siedmiostopniowej
skali japońskiej (6,6 stopnia

ukończył beż przerywania
pracy Wyższą Szkołę Przemy­
słową.

W czerwcu 1945 r. przyjęty
do KPCz, wykonywał zadania
partyjne w przedsiębiorstwie
„Svit”, pełnił funkcje partyj­
ne w instancjach powiatowej
i wojewódzkiej. Od 1955 r.

studiował w Wyższej Szkole
Partyjnej przy KC KPZR w

Moskwie. Po jej ukończeniu
zatwierdzony w 1958 r. jako
kierownik wydziału KC
KPCz. Od 1961 r. kierownik
Centralnego Urzędu ds. Rad
Narodowych, następnie I za­
stępca przewodniczącego Cen­
tralnego Zarządu ds. Rozwoju
Gospodarki Terenowej. W la­
tach 1966—1968 wiceminister
spraw wewnętrznych CSRS
odpowiedzialny za sprawy ad­
ministracji cywilnej.

W 1968 r. wybrany na prze­
wodniczącego Centralnej Ko­
misji Kontrolno-Rewizyjnej
KPCz, której członkiem był
od 1966 r. W latach kryzysu
Miłosz Jakesz — jak pisze a-

gencja CTK — zdecydowanie
stał na pozycjach . marksisty-
-leninowca i internacjonalisty
proletariackiego.

W 1977 r. został dokoopto­
wany w, skład członków KC
KPCz, wybrany na zastępcę
członka Prezydium i sekreta­
rza KC KPCz. W 1981 r. a-

wansowany na członka Pre­
zydium, został przewodniczą­
cym Komisji Ekonomicznej
KC KPCz. Ód 1971 r. poseł
do Izby Ludowej Zgromadze­
nia Federalnego CSRS, a od
1981 r. członek Prezydium
Zgromadzenia Federalnego.

Depesze gratulacyjne
W. Jaruzelskiego
i M. Gorbaczowa

do M. Jakesza

Nowo wybranemu sekreta­
rzowi generalnemu KC KPCz
depesze gratulacyjną przesłał
Wojciech Jaruzelski wyrażając
przeświadczenie, że przyjaźń i
współpraca obu partii i państw
„będzie się umacniać, wzboga­
cać i pogłębiać, przyspiesza­
jąc rozwój obydwu państw, u-

mącniając ich bezpieczeństwo,
służąc dobrze interesom poko­
ju i socjalizmu”.

*

Michaił Gorbaczow skiero­
wał do Miłosza Jakesza depe­
szę z serdecznymi gratulacjami
z okazji wyboru na sekretarza
generalnego KC KPCz.

„Jesteśmy przekonani — gło­
si depesza — że Komitet Cen­
tralny pod Waszym kierownic­
twem zapewni realizację stoją­
cych przed partią doniosłych
zadań związanych z dalszym
rozwojem i odnową socjalizmu
na ziemi czechosłowackiej,
z przebudową mechanizmu
gospodarczego i demokratyza­
cją życia społeczno-politycz­
nego kraju, realizacją uchwał
XVII Zjazdu KPCz, zmierzają­
cych do przyspieszenia rozwo­
ju społeczno-gospodarczego
CSRS”.

Michaił Gorbaczow życzył
Miłoszowi Jakeszowi wielu
sukcesów na nowym, odpowie­
dzialnym stanowisku.

Obecnie jedyną w zasadzie
kwestią sporną jest zawarta w

projekcie propozycja zakazu
rozszerzania zakresu stosowa­
nia deputatów i innych świad­
czeń w naturze. Resort argu­
mentuje, że sprawę tę prze­
sadziła ustawa dotycząca' u-

kładów zbiorowych pracy, w

której zapowiedziano, że kwe­
stia ta po upływie dwóch lat
będzie przedmiotem, wspólnej
analizy OPZZ i Rady Minis­
trów. Natomiast zdaniem
związkowców przepis taki o-

graniczałby płacową swobodę
prze ds iębiorstw.

Drugi doniosły problem spo­
łeczny — to zaopatrzenie w le­
ki i artykuły sanitarne. Jest
rzeczą oczywistą, że związkow­
cy — przez pryzmat sytuacji
w aptekach i szpitalach —

w skali Richtera). Epicen­
trum znajdowało się na

morzu, w odległości 70 km
od półwyspu Boso.

W Tokio były 4 stopnie
w skali japońskiej. Wstrzą­
sy podziemne spowodowa­
ły w stolicy Japonii znacz­
ne kołysanie się wysokich
budynków. W wielu skle­
pach towary pospadały z

półek, były Wypadki wy­
padnięcia szyb z okien, m.

fal. w siedzibie władz miej­
skich.

Będzie opracowany szczegółowy
plan gospodarowania ziemia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trywane przex Egzekutywę KK
PZPR w pierwszym półroczu
1988 roku.

W drugim punkcie obrad za­
poznano się x informacją o

działalności zakładowych o-

środków kształcenia i infor­
macji. Aktualnie działają już
34 ośrodki, które oprócz dzia­
łalności mającej na celu upo­
wszechnienie wśród pracowni­
ków wiedzy ekonomicznej,
prawnej czy społeczno-polity­
cznej zajmują się również pro­
wadzeniem pracowni plasty­
cznych. fotograficznych czy też

działalnością turystyczną. Nie

stronią także . od udzielenia
wszelkich informacji i porad z

zakresu 'nauki i techniki. '

Zapoznano się również z

wynikami kontroli drogowych
dotyczących wykorzystania
autobusów zakładowych (było
to jednym, z tematów poprze­
dniego posiedzenia Egzekuty­
wy). Inspektorzy gospodarki
samochodowej i funkcjonariu­

Spółdzielczość w procesie reformowania

gospodarki

Szanse i obawy
(Inf. wł.) O rozwoju spół­

dzielczości w świetle uchwalo­
nej w październiku przez Sejm
ustawy „Prawo spółdzielcze”
mówiono węzoraj na plenar­
nym posiedzeniu KK SD.

Dla zwiększenia ilości towa­
rów niezbędny jest wzrost ma­
łych przedsiębiorstw. SD od
dawna postuluje co najmniej
25-procentowy udział drobnej
wytwórczości w tworzeniu do­
chodu narodowego. Wielką ro­
lę ma tu do odegrania spół­
dzielczość, zresztą na ten sek­
tor zaczęły już Oddziaływać
mechanizmy reformy gospo­
darczej. W ciągu ostatnich
dwóch lat w samym tylko
Krakowie podjęło działalność
30 spółdzielń, podczas gdy w

okresie poprzednich 13 lat ani
jedna. Nie wszystkie jednak
przepisy nowego .ustawodaw­
stwa spółdzielczego sami spół­
dzielcy oceniają pozytywnie.
Obawy budzi np. utrzymująca
się dążność do nadmiernej cen­
tralizacji, wprawdzie' przyna­
leżność spółdzielczych jedno­
stek gospodarczych do związ-

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
również i do polskiej histo­
rii.

• 17 BM. minęła 90. roczni­
ca urodzin Władysława
Broniewskiego, jednego z

najwybitniejszych polskich
poetów. Na grobie poety w

Alei Zasłużonych na cmen­
tarzu komunalnym na Po­
wązkach w Warszawie zło­
żono wieńce i wiązanki
kwiatów od Rady Krajowej
PRON, Ministerstwa Kultu-

bardzo krytycznie ocenili rea­
lizację rządowego programu w

tej dziedzinie.. Tę ocenę po­
twierdzają liczby: w br. wy­
konano zaledwie 15 proc, pla­
nowanych zamierzeń, w tym
dotyczących importu maszyn i
urządzeń niezbędnych dla
przemysłu farmaceutycznego —

W 30 proc. Również założenia
CPR na przyszły rok. mimo
korekty dokonanej przez Ra­
dę Ministrów przed kilku dnia­
mi, nie przyniosą, zdaniem
związkowców, znaczącej po­
prawy sytuacji.

Bijemy na alarm — głosi
stanowisko komitetu. Zdrowie
społeczeństwa jest dobrem naj­
wyższym. Nie można tolerować
żenującej sytuacji braku le­
ków. artykułów sanitarnych i
środków higieny.

Sekretarzowi KW PZPR
w Tarnowie

EDWARDOWI

GAJKOWI

wyrazy serdecznego
współczucia z powodu
śmierci MATKI składa

KIEROWNICTWO
I PRACOWNICY

KOMITETU
WOJEWÓDZKIEGO

PZPR W TARNOWIE

sze WUSW przeprowadzili B
kontroli. Ujawniły one szereg
nieprawidłowości. Na 72 skon­
trolowane autobusy, aż 38 mia­
ło usterki. W 4 przypadkach
stwierdzono wykorzystywanie
taboru niezgodnie z przezr^t-
czeniem. a w 12 nieracjonalne.
W wielu przypadkach kierow­
cy autobusów albo nie posia­
dali biletów PKS albo prze­
wozili osoby nie będące pra­
cownikami firm nie sprzedając
biletów. Aż w 15 przypadkach
stwierdzono nieprawidłowości
w zapisach kart drogowych.
Do przedsiębiorstw nieprawi­
dłowo wykorzystujących swe

autobusy należą ni. In. Przed­
siębiorstwo Transportowo-
-Sprzętowe Budownictwa
„Transbud” w Nowej Hucie..
Przedsiębiorstwo Robót Zme­
chanizowanych ..Bu.dostal-8”
czy Krajowa Państwowa Ko­
munikacja Satnochodowa w

Krakowie. Osrółerp sporządzo­
no 38 raportów służbowych.
Zatrzymano 19 dowodów re­
jestracyjnych. a 6 kierowców
ukarano mandatami.

Kontrole drogowe będą kon­
tynuowane a winni poniosą
konsekwencje.

ku nie jest już obowiązkowa,
ale przepisy finansowe wyraź­
nie preferują organizacje cen­
tralne w stosunku do regio-
ńalriych. Wiele zastrzeżeń bu­
dzi polityka fiskalna. Kierow­
nicy spółdzielń obawiają się
też poważnie konkurencji
wielkich potentatów na ubo­
gim rynku zaopatrzeniowym.
Spółdzielczość inwalidzka wi­
dzi w wolnej konkurencji za­
grożenie dla realizacii swego
podstawowego celu, jakim jest
rehabilitacja poprzez pracę
osób niepełnosprawnych. Na
plenum mówiono o koniecz­
ności lepszej współpracy i ko­
operacji między poszczególny­
mi rodzajami spółdzielczości, w

tym również rzemieślniczej.
Ta' ostatnia dyspońuje potęż­
nym fachowym potencjałem
kadrowym przy jednoczesnych
niedostatkach zaplecza tech­
nicznego i trudnościach w do-

■stępie do materiałów.
Obradom Krakowskiego Ko­

mitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego przewodniczył prof.
Jan Janowski.

ry i Sztuki, ZLP, Muzeum
Literatury, Wydawnictwa
„Czytelnik”. Towarzystwa
Przyjaciół Warszawy, szkół
noszących imię Wł. Bro­
niewskiego.

SZKOLNICTWO wyższe
w warunkach II etapu re­
formy gospodarczej, proble­
my rozwoju kadr nauko­
wych i polityka kadrowa w

uczelniach — to główne te­
maty rozpoczętego 17 bm.
w Warszawie dwudniowego
posiedzenia plenarnego Ra­
dy Głównej Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego.

Nagrody w konkursie
na reportaż
im. F. Gila

W Rzeszowie wręczono
wczoraj nagrody w organi­
zowanym już po raz 12. o-

gólnopolskim konkursie na

reportaż o tematyce wiej­
skiej, ta. Franciszka Gila.
Jury przyznało I nagrodę
Adamowi Warzesze z

„Dziennika Polskiego”. Dru­
gą nagrodę otrzymał Jacek
Stachiewicz z rzeszowskich
„Nowin” — tegoroczny lau­
reat I nagrody w konkursie
„Gazety Krakowskiej” na

reportaż im. A. Polewki.
Również trzecią nagrodę o-

trzymał Adam Warzocha,
wśród wyróżnionych zna­
lazł się talkże Zygmunt
Szych z „Dziennika Polskie­
go”. (w)

Wygrali ogólnopolski
turniej wiedzy

o ZSRR
W ramach obchodów 70.

rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej RSW „Prasa
— Książka — Ruch” zorga­
nizowała „Klubowe spotka­
nia z Krajem Rad”. Jedną
z ogólnopolskich imprez był
„turniej' wiedzy o ZSRR”.
Startowały w nim drużyny
reprezentujące kluby książ­
ki i prasy. Najlepszą w kraju
okazała się drużyna działa­
jąca w klubie „Ruchu” przy
Wojewódzikim Ośrodku
Kształcenia Ideologicznego
PZPR w Nowym Sączu.
Drużynę tworzyli funkcjo­
nariusze Rejonowego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych w

Nowym Sączu: mł. chor.
Władysław Waszczak, mł.
chor. Franciszek Polakie­
wicz oraz st. sierż. Jan Du­
da.

Wczoraj w lokalu klubu
„Ruch” przy WOKI odbyło
się uroczyste spotkanie z

laureatami „turnieju wie­
dzy o ZSRR”, którzy uho­
norowani zostali „Złotymi
honorowymi. odznakami
TPPR”. Aktu dekoracji do­
konali: przewodniczący ZW
TPPR, sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Janusz
Tomalski oraz członek Ra­
dy Krajowej TPPR Leszek
Olech. (®ś)

Awarie utrudniły życie
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
ście awarii, w tym dwie bar­
dzo poważne, które mocno do­
tknęły mieszkańców Podgórza,
Krowodrzy i Śródmieścia.
Szczególnie duża awaria mia­
ła miejsce w okolicach ulicy
Radzikowskiego, gdzie pękł
rurociąg Rudawa — Kraków.
Przerwana zostało zaopatrze­
nie dużej części miasta. Długo
trwało zlokalizowanie uszko­
dzenia, potem naprawa. W go­
dzinach wieczornych ekipy za­
meldowały o zakończeniu ro­
bót.

Przekazujemy także naszym
Czytelnikom pomyślną infor­
mację. Za kilka tygodni, dzię­
ki dużym wysiłkom ekip re­
alizujących zadania „Raba II”
popłynie większy strumień
wody 'z rzeki Raby. Poprawi
to znacznie zaopatrzenie w

wodę mieszkań, znajdujących
się w dzielnicy Krowodrza i
Śródmieście.

Drugim ważnym tematem

powtarzającym się w czasie
dyskusji było utrzymanie ulic.
Zarówno piesi jak i kierow­
cy skarżyli się, że drogi i
chodniki nie są posypywane.
Telefony w tej sprawie otrzy­
mywaliśmy ź Nowej Huty.
Prokocimia, Bieżanowa, osie­
dla Podwawelskiego, komple­
ksów Brożka-Cegielniana i
Ruczaj-Zaborze. Jak nam sy­
gnalizują pracownicy Pogo­
towia Ratunkowego, w osta­
tnich dniach wzrosła liczba
interwencji chirurgicznych,
gdyż dużo ludzi. łamie ręce i
nogi. Apelujemy do służb ko­
munalnych i dozorców o wię­
ksze zainteresowanie się sta­
nem dróg i chodników.

Hokeiści są zmęczeni
Dziś w Oświęcimiu kończy

się zgrupowanie polskich ho­
keistów, które rozpoczęło o-

statnią fazę przygotowań do
Igrzysk Olimpijskich w Cal­
gary. Dziś też polska reprezen­
tacja po kontrolnych meczach z

Czechosłowacją „B” udaje
się na kolejne sprawdziany do
Salzburga i Zell Am See. Tu
w Austrii polscy hokeiści 20 i
21 rozegrają kolejne kontrol­
ne pojedynki z reprezentacją
tego kraju.

'

W Oświęcimiu nasi repre­
zentanci mieli bardzo dobre
warunki treningowe, a także
warunki rozgrywania meczów.

Widać jednak po kontrol­
nych meczach z Ćzechosłowa-
kami pewne zmęczenie. Nie­
wątpliwie wpływ na to miał
fakt, że rozgrywali oni ligo­
we pojedynki od września aż
do początków grudnia.

.Wszyscy zawodnicy, którzy
znaleźli się na zgrupowaniu,
poddawani byli sprawdzia­

O Puchar „Izwiestii”
W Moskwie w dalszym cią­

gu rozgrywane są mecze o

hokejowy Puchar „Izwiestii”.
Sensacją wczorajszego dnia
był remis Finlandii ze Związ­
kiem Radzieckim 3:3 (1:1, 2:2,
0:0).

Szwecja wygrała z RFN za­
ledwie 3:2 (1:1, 0:0, 2:1).

Czechosłowacja pokonała
Kanadę, w której gra młodzież
olimpijska, 3:1 (0:0, 2:0, 1:1).

(m)

W kilku wierszach
(m) ® W półfinałowym me­

czu turnieju piłkarskiego w

Kuala Lumpur olimpijska
reprezentacja CSRS pokonała
jugosłowiański zespół Veleż
Mostar 3:0.

® W pokazowym meczu

siatkówki mężczyzn w belgij­
skim mieście Flenu Kuba po­
konała Holandię 4:1.

® Przedostatnia. 23 partia
szachowego meczu o mistrzo­
stwo świata miedzy Garn Ka­
sparowem i Anatolijem Kar-

powem zakończyła się zwy­
cięstwem Karpowa (grał bia­
łymi) po 57 posunięciach. Stan
w.ecziu 12:11 dla Karpowa.

• Reprezentacja Polski w

hokeju na lodzie (do lat 20)
przegrała w Warszawie z ju­
niorami CSRS (do lat 18) 3:6
(0:2, 1:3, 2:1).

® Mistrzostwa świata grupy
„B” piłkarek ręcznych: Polska
— ChRL 27:22' (13:10).

Komunikat narciarski
Po fal,- mrozów nadchodzi

ocieplenie. Wczoraj w Zako­
panem temperatura wynosiła
już tylko minus 4, wysoko w

górach minus dwa. Pokrywa
śnieżna na Kasprowym 56
om (zmalała), w mieście —17
Warunki narciarskie — nie­
złe, jednakże z uwagi na

wciąż małą ilość śniegu wy­
magana jest szczególna ostro­
żność. Kolejka, na Goryczko­
wą nadal nieczynna.

Deszcz ze śniegiem
Na drogach gołoledź

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

śniewciągudniaod0do+6
st., minimalnie od —3 do -j -2
st. Wysoko w Tatrach okresa­
mi opady, śniegu i deszczu ze

śniegiem, a temperatura mak­
symalna od —1 do +3 st..
minimalna od —3 do 0 st. Wia­
try słabe i umiarkowane, w

Tatrach okresami dość silne.
Pogorszyły się warunki nar­

ciarskie. w Tatrach tylko w

partiach szczytowych pokry­
wa śnieżna przekracza. 50 cm.

Na skutek wiatru utworzyły
się zaspy, a śnieg jest rozło­
żony nierównomiernie. Dobre
warunki narciarskie są w za-

Były skargi lokatorskie. Wy­
jątkowo dużo krytycznych wy­
powiedzi kierowano pod adre­
sem ROM Grzegórzki przy
ul. Bobrowskiego 11. Pretensje
mieszkańców rejonu przeka-
żemy temu ROM listownie.
Najwięcej bolączek lokator­
skich napłynęło x dzielnicy
Śródmieście. Ludzie skarżyli
się zarówno na administrację
państwową — PGM, jak też
na Zrzeszenie Właścicieli Pry­
watnych Nieruchomości 1 ad­
ministratorów prywatnych.
Podam adresy budynków, któ­
rych lokatorzy wyczekują na

pojawienie się ekip w celu u-

sunięcia różnego rodzaju uste­
rek: Krowoderskich Zuchów 7,
Majora 9, Filipa 11, Daszyń­
skiego 16, Wileńska 22, Sło­
miana 13, Piaski Wielkie 6,
Bohaterów Stalingradu 52.
Smoleńsk 20, Kochanowskiego
10, Daszyńskiego 13. Szopowa
5, Grzegórzecka 45, Krowoder­
skich Zuchów 18. Ze wzglę­
du na brak miejsca nie bę­
dziemy opisywać poszczegól­
nych przypadków, niezbędne
szczegóły administracje mogli
uzyskać dzisiaj od godz. 9 dó

15, pod numerem telefonu
21-22-69, czyli w Dziale Łącz­
ności z Czytelnikami „Gazety
Krakowskiej”.

Jak widać służby komunal­
ne nie zawsze radzą sobie z

obsługą mieszkańców. Chcąe
umożliwić naszym Czytelni­
kom dotarcie ze swymi proble­
mami do administracji bu­
dynków mieszkalnych zorga­
nizujemy, wkrótce kolejny dy­
żur telefoniczny o zimie.

ZBIGNIEW SATAŁA

nom. Znaleźli się wśród nich
także Potz. i Stopczyk, .którzy
grają w zagranicznych klu­
bach. Brak było zawodników,
którzy przygotowują się do
startu w młodzieżowych Mi­
strzostwach Świata w Mo­
skwie.
■Mecze w Austrii to kolejny
sprawdzian. Odbędzie się tak­
że pojedynek w Stuttgarcie i
ten mecz będzie również pew­
nym ważnym sprawdzianem.

Do Austrii nasza drużyna
wyjechała w składzie, w ja­
kim. rozegrała mecz z Czechosło­
wacją „B” w Janowie przegry­
wając go 1-5 (1:3, 0:l( 0:1). W
rezerwie pozośtają bramkarz
Samolej oraz Pacuła i .Ęo-
daioch. Gdyby nie mógł wyje­
chać Zaborowski, w jego miej­
sce pojedzie Krzysztof Bujak'.

Wczoraj w Oświęcimiu pol­
scy hokeiści walczyli w meczu

rewanżowym z zespołem Cze­
chosłowacji „B”. Mecz wygrali
Polacy 4:3 (1:2, 3:0, 0:1). (m)

We Francji o „polskiej
grupie”

Znany francuski dziennik
„I/Eąuipe”, który poświęca
wiele miejsca na swoich ła­
mach piłce nożnej, szeroko
rozważa ostatnie losowanie
piłkarskich Mistrzostw Świa­
ta „Italia ’90”.

A o „polskiej grupie” dzien­
nik pisze: „Anglicy mogą się
czuć nie zagrożeni, gdyż wy­
daje się, iż dysponują druży­
ną zdecydowanie najlepszą.
Wyżej od Polski należy ocenić
też szanse Szwedów, znajdu­
jących się wyraźnie na wzno­
szącej fali. Wydaje się, że jest
to grupa, z której może nie
wyjść drugi finalista Mundia­
lu, ponieważ Albania także
nie jest tylko dostarczycielem
punktów. Dzięki występom w

europejskich pucharach piłka­
rze tego kraju zdobyli między­
narodowe doświadczenie i nie
można wykluczyć, że włączą
się do walki o drugie miejsce”.

Francuzi wyraźnie wśkazq,T
ją na „czarnego konia” w na­
szej grupie. Ciekawe na ile
spełnią się ich przewidywa­
nia. (m)

Argentyna — RFN 1:0
Na stadionie Vełez Sarsfield

w Buenos Aires doszło do re­
wanżu za finał meksykańskiego
Mundialu. Zmierzyły się rep­
rezentacje mistrza świata
Argentyna i wicemistrza —

RFN. Wygrali Argentyńczycy
1:0 (0:0),

Zebranie „garbarzy”
Robotniczy. Klub Sportowy

„Garbarnia” zawiadamia
swoich członków, że walne ze­
branie sprawozdawczo-wybor­
cze odbędzie się dziś, początek
o godz. 16. Z powodu remon­
tu własnych obiektów zgro­
madzenie odbędzie się w świe­
tlicy -zakładowej „UNITRA-
TELPOD”. wejście od ul. Prze­
mysłowej. (m)

sadzie tylko w Kotle Gąsieni­
cowym. na pozostałym terenie
trudne. W Beskidach i Bie­
szczadach pokrywa śnieżna
wynosi od kilku do kilkunastu
centymetrów.

. A oto grubość pokrywy śnie­
żnej w kilku wybranych, miej­
scowościach: Kasprowy Wierch
56. Hala Gąsienicowa 44. Ku­
źnice 20, Bukowina 17, Zako­
pane 19. Krośnieńiko 15. Ka­
mienica 17. Rabka 18, Obido­
wa 22, Krynica 13. Piwniczna
7, Muszyna- 5, Szczyrk 10. Wi­
sła 6, Korbie.łów 10. Wadowice
7. Tarnów i Kraków po 4.

Dopiero po niedzieli możli­
we jest ochłodzenie. Może więc
na Święta będzie śnieżnie 1
mroźno? (AS)
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W sprawie oceny szczytu

radziecko-amerykańskiego

Rezolucja
Komitetu Centralnego PZPR

» (Uchwalona na VI Plenum KCj

Komitet Centralny PZPR wyraża pełne poparcie dla
radziecko-amerykańskiego układu o likwidacji rakiet
średniego i krótszego zasięgu. Uważamy, że odpowiada
on nadziejom narodów Europy 1 pokojowym aspiracjom
całej ludzkości. Oznacza pierwszy, o przełomowym zna­
czeniu, krok na drodze efektywnego rozbrojenia, przy­
bliża realizacje wysuniętej przed dwoma laty przez Mi­
chaiła Gorbaczowa wizji uwolnienia naszej planety od
broni jądrowej do końca XX wieku. Uznanie, iż wojna
nuklearna nigdy nie powinna wybuchnąć i nie może być
w niej zwycięzcy, stanowi potwierdzenie rosnącego rea­
lizmu w stosunkach międzynarodowych. Przewidywane
zmniejszenie o połowę jądrowych strategicznych broni
ofensywnych, zapobieżenie przeniesieniu wyścigu zbro­
jeń w przestrzeń kosmiczna, likwidacja broni chemicz­
nych, redukcja sił zbrojnych i broni konwencjonalnych,
polityczne regulowanie konfliktów regionalnych i współ­
praca w sferze globalnej — to trudny, ale realny pro­
gram zabezpieczenia trwałego pokoju na świecie.

Dla naszego narodu pokojowe współżycie i rozwój mię­
dzynarodowej współpracy oraz zbudowanie systemu po­
wszechnego bezpieczeństwa wynikają z historycznych
doświadczeń 1 stanowią polska racje stanu Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza i rząd PRL wielokrotnie w

przeszłości przedstawiały ważkie inicjatywy pokojowe.
Kontynuując te politykę 1 realizując deklaracje X Zjaz­
du PZPR w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Eu­
ropie. będziemy nadal wnosić konkretny wkład do
kształtowanego przez socjalistyczną wspólnotę nowego

myślenia politycznego • sprawach świata. Komitet Cen­
tralny PZPR wyraża przekonanie, iż temu zadaniu w

pełni odpowiada plan zmniejszenia zbrojeń 1 zwiększe­
nia zaufania w Europie Środkowej, przedstawiony w

maju br. przez I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaru­
zelskiego. Rozwinięcie konstruktywnego dialogu wokół tej
polskiej Inicjatywy nabiera obecnie szczególnej aktual­
ności.

Komitet Centralny PZPR uważa, że należy zdecydo­
wanie przeciwstawiać się tendencjom „zrekompensowa­
nia” likwidowanych amerykańskich rakiet średniego I

krótszego zasięgu wzmożeniem w Europie zbrojeń w In­
nych dziedzinach. Byłby to rozwój wydarzeń całkowicie
sprzeczny z duchem zawartych porozumień, narzucający
Europie nowy, kosztowny 1 wysoce niebezpieczny wyścig
zbrojeń. Apelujemy do wszystkich sił opowiadających sle
za umocnieniem pokoju i bezpieczeństwa na naszym kon­
tynencie. aby wspólnie przeciwstawić sle temu powstają­
cemu zagrożeniu.

Komitet Centralny PZPR w pełni aprobuje wyniki spo­
tkania przywódców państw-stron Układu Warszawskiego,
które miało miejsce w Berlinie II grudnia br. Spotkanie
potwierdziło wspólną wole działania naszego sojuszu na

rzecz realizacji programu pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie i na świecie.

Wyrażając wysoka ocenę rezultatów radzlecko-ąmery-
kańskiego spotkania na szczycie, przesyłamy komunistom
radzieckim, wszystkim ludziom pracy Kraju Rad brater­
skie pozdrowienia i wyrazy głębokiego szacunku za kon­
sekwentna realizacje linii przebudowy 1 polityki pokoju,
kt&re rozwijają wartości socjalizmu 1 rozszerzają jego
perspektywy. Inicjowane przez Komunistyczną Partie
Związku Radzieckiego nowe podejście do rozwiązywania
problemów międzynarodowych spotyka sie z szerokim za­
interesowaniem i poparciem na świecie.

Dojrzewa świadomość narodów, iż tylko wspólnymi wy­
siłkami poprzez dialog j współprace w atmosferze zaufa­
nia mogą być pokonane trudności, rozwiązane konflikty,
przezwyciężone niebezpieczeństwa zagrażające całej ludz­
kości. Działania te odpowiadają żywotnym interesom hu­
manistycznym tradycjom i pokojowym dążeniom narodu

polskiego.
KOMITET CENTRALNY PZPR

Warszawa. 15 grudnia 1987 r.

Spotkanie w UJ

Profesorowie - seniorzy sekundują
swojej uczelni w trudnych czasach

FRUTAROMA

(Inf. wł.) W świątecznym
nastroju, przy dźwiękach po­
zytywki berlińskiej z 1900 ro­
ku, rozpoczęło się wczoraj tra­
dycyjne doroczne spotkanie
Senatu Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego z emerytowanymi
profesorami. Rektor UJ, prof.
Aleksander Koj, poruszył je­
dnak tematy bynajmniej nie
odświętne; mówił o najżywo­
tniejszych problemach naj­
starszej polskiej uczelni, bo­
rykającej się głównie z kłopo­
tami materialnymi. Jedyna in­
westycja, która niebawem po­
winna ruszyć to od dawna o-

czekiwana rozbudowa Biblio­
teki Jagiellońskiej. Szansą za­
łatwienia Innych palących po­
trzeb uniwersytetu jest rodzą­

ca się obecnie idea Fundacji
Jagiellońskiej. Rektor A. Koj
stwierdził również, że jedną
z głównych bolączek uczelni
jest ogromny spadek liczby
doktoratów. Konieczne jest
przywrócenie zlikwidowanych
przed kilku laty odgórną de­
cyzją studiów doktoranckich.

Na spotkanie przybyło wie­
lu wybitnych krakowskich u-

czonych, m. in.: prof. prof.
Kamilla Mrozowska, Stani­
sław Nahlik, Franciszek Sław­
ski, Franciszek Studnicki, Je­
rzy Szabłowski, Józef Wolski.
Gości podjął kawą w Colle­
gium Maius dyrektor Muzeum
UJ prof. Stanisław Waltoś.

(ps)

K-10861

Po prezent pod choinkę
TYLKO DO NASI

Wszystkich PT Klientów

zapraszamy serdecznie
——TWTWTriLTTiwriwnaiWiieiwswiiriTTirirr-i"^'^-"-*

na zakupy do naszego sklepu firmowego
w Krakowie przy ul. Szpitalnej 34

Oferujemy bogaty asortyment atrakcyjnych kosme­
tyków dla PAŃ i PANÓW a takie zioła, przyprawy
i soki.

Oferujemy także w.w. wyroby w formie atrakcyjnie
opakowanych zestawów.

ZAPRASZAMY

SPRZEDAŻ USŁUGI

SPRZEDAM ziarno kukurydiy.
Adamowicz, 49-233 Sidzina.

UOdecie ruchu

laickiego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
działaczy towarzystwa.
Gośćmi obrad byli m. ta. I
sekretarz KW PZPR Józef
Brożek, sekretarz WK ZSL
Marian Furtak, wiceprze­
wodniczący WRN Józef
Chudy i wicewojewoda no­
wosądecki Zbigniew Bary-
lak.

(ak)

Wojciech Jaruzelski

przyjął rzecznika
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
swych ustawowych upraw­
nień.

Wojciech Jaruzelski za­
pewnił, że naczelne władze
polityczne kraju będą ak­
tywnie sprzyjać działalności
rzecznika praw obywatel­
skich, zgodnie z powierzo­
nym mu przez Sejm man­
datem.

DERMA — różnokolorowe odcinki
— sprzedani. Tal. 33-96-32.

MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
zabezpieczeń, taplcerkl. Plndel,
teł. 76-25-89.

SPRZEDAŻ pustaków stropowych
typ „Ackerman” z dostawę na

plac budowy. Marian 1 Katarzyn*
Frledlander, Katowice — Brynów,
ul. Brygadzistów 23 (obok stacji
PKP Brynów). g-45965

SZTANDARY — proporce — haf­
tuję — rachunki. Matura, Kra­
ków, ul. Oersona 10 A/37.

<-46683

BUTLĘ gazową 12 kg, nową —

sprzedam. Oferty 47306 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

BŁAM z norek na kurtkę, beżo­
wy, jasny — sprzedam. Oferty
47498 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

SPRZEDAM parkę pięknych, pół­
rocznych bernardów. Opatkowlc*,
teł. 66-00-88, wewn. 138.

KREDENS kuchenny, biały
sprzedam. Kraków, tel. 33-98-57.

KOMIS Sportowy przyjmuje arty­
kuły nowe 1 używane — sprzęt
narciarski krajowy 1 zagraniczny,
sprzęt techniczny: telewizory,
magnetowidy, komputery, maszy­
ny do pisania, sprzęt gospodar­
stwa domowego 1 Inne. Zaprasza­
my — Zakopane, Tetmajera 17,
tel. 59-20, czynne 10—17, soboty
10—14. A-208

RÓŻNE

Wizyta Romana Malinowskiego w Wiednia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

. W atmosferze dużego zainteresowania i wzajemnej życz­
liwości odbyła się rozmową R Malinowskiego z deputo­
wanymi do Izby Niższej i członkami Izby Wyższej parla­
mentu austriackiego.

Podczas spotkania w wiedeńskim ratuszu przewodni­
czący Landtagu Wiednia taż. Frifcz Hofmann poinformo­
wał R. Malinowskiego o sprawach miasta.

Niech ZSRR i USA ograniczą dostawy broni
dla krajów Ameryki Środkowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)»

grupę z Contadory oraz sygnatariuszy porozumienia gwa­
temalskiego.

. Gierasimow stwierdził również, że jeżeli Stany Zjed­
noczone odstąpią od uzbrajania contras i jeżeli poczynio­
ne zostaną kroki zmierzające do pokojowego uregulowa­
nia konfliktów w Ameryce Środkowej, to ustaną przy­
czyny, które powodowały, że dostawy radzieckiej broni
dla Nikaragui były konieczne. Chodzi o to — powiedział
— że ZSRR dostarcza broni Nikaragui dla obrony rewo­
lucji sandinowskiej przed contras, których uzbrajają USA
dla prowadzenia agresywnych działań przeciwko temu su­
werennemu państwu.

W USA rozpoczęto montaż pocisków
binarnych

WASZYNGTON (PAP). Stany Zjednoczone rozpoczęły
montowanie binarnych (dwuskładnikowych) pocisków
chemicznych kalibru 155 mm. Chodzi o przyjęcie na

uzbrojenie najnowszego typu broni masowej zagłady,
którą prezydent Ronald Reagan określił jako „żywotnie
ważną dla zapewnienia bezpieczeństwa narodowego kra­
ju”. Binarne pociski chemiczne, będące jakościowo no­
wym typem broni, powiększa utworzone w USA ogrom­
ne arsenały środków trujących. Ich montaż rozpoczął
sie po tym, gdy podczas spotkania na szczycie w Wa­
szyngtonie wyrażono poparcie obu krajów dla sprawy
opracowania konwencji międzynarodowej o zakazie i zni­
szczeniu broni chemicznej.

Na Bliskim Wschodzie

utrzymuje się. napięcie
KAIR, LONDYN, PARYŻ (PAP). Na zachodnim brze­

gu Jordanu i w strefie Gazy nadal trwały w czwartek
demonstracje Palestyńczyków przeciwko izraelskiej oku­
pacji, chociaż nie było tak gwałtownych starć jak w po­
przednich ośmiu dniach, kiedy to — według oficjalnych
danych — zginęło 14 osób.' Trzeba podkreślić, że różne
źródła podają odmienne dane dotyczące liczby śmiertel­
nych ofiar wystąpień antylzraelskich: rzecznik Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny Basam Abu Szearlf powie­
dział w Bagdadzie, że w ciągu 9 dni zamieszek na za­
chodnim brzegu 1 w Gazie zginęły 44 osoby, natomiast
związaną z OWP prasa palestyńska wydawana we

wschodniej Jerozolimie informuję o 16 zabitych. Pales­
tyński Czerwony Półksiężyc, który w czwartęk zwrócił
się do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, Świato­
wej Organizacji Zdrowia i UNICEF z apelem, by bez­
zwłocznie interweniowały w celu skłonienia izraelskich
władz okupacyjnych do zaprzestania „nieludzkich prak­
tyk wobec ludności cywilnej”, twierdzi, iż w ostatnich
dziesięciu dniach zginęło 27 osób, a 575 zostało rannych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Odlewniczych (zakończenie prac
planowane ,jeszcze w tym mie­
siącu) i w Przedsiębiorstwie
Handlowo-Technicznym Sprzę­
tu Pożarniczego i Ochronnego
„Supon” (koniec prac przewi­
duje się na styczeń 1988).

Pewna liczba przedsiębiorstw
zakończy prace przeglądowe
i atestacyjne w terminach
zgodnych z zakładowymi har­
monogramami. Niepokoi jed­
nak żółwie tempo w PSS ..Spo­
łem” Krowodrza, w Krakow­
skich Zakładach Armatur, w

ZPC ..Wawel”. PGM Śródmie­
ście. w Zakładzie Gazowni­
czym w Krakowie, w Woje­
wódzkiej Dyrekcji Dróg Miej­
skich, Przedsiębiorstwie Bu­
dowlano-Montażowym Hut­
nictwa, PGM Krowodrza i
Krakowskim Przedsiębiorstwie
Budownictwa Ogólnego. Tam
prace związane z przeglądem
i atestacją znajdują się na eta­
pie wstępnym. Obawy co do
stanu zaawansowania tych
prac budzi również 41 zakła­
dów pracy, które mimo moni­

tów nie udzieliły odpowiedzi na

Atestacja musi byś przyspieszona
zalecenia Wojewódzkiej Komi­
sji Partyjno-Terenowej.

Niepokoi nie tylko tempo
prac, ale i sposób ich wyko­
nywania, nadto zbiurokratyzo­
wany i nieefektywny. (Wypeł­
nianie sążnistych ankiet i pro­
tokołów w związku np ze sta­
nowiskiem pomocy kuchennej
budzić musi zdziwienie.)' W
niektórych zakładach pracy
myli się pojęcia — przeglądu
struktur, atestacji stanowisk i
wartościowania pracy.

Wniosek z wczorajszych o-

brad nasuwa się jeden: prze­
gląd struktur jest zadaniem
wymagającym przyśpieszenia.
Najlepszym rozwiązaniem by­
łyby mechanizmy ekonomicz­
ne. które w naturalny sposób
prowadziłyby do atestacji. Aby
jednak taki mechanizm ujaw­
nił się w pełni należy jeszcze
poczekać kiedy samorzutnie
te sprawy będą regulowane.
Na razie jednak Wojewódzka
Komisja Partyjno-Terenowa

— koordynator prac przeglą-
dowo-atestacyjnych — postawi­
ła przed sobą zadanie takiego
oddziaływania na przedsię­
biorstwa, aby te bardziej za­
angażowały s-ię w proces prze­
glądu struktur. Środki jakie w

tym celu się zastosuje będą
zależały od stopnia zaangażo­
wania przedsiębiorstw — od
sugestii, pomocy, aż do dyscy­
plinowania partyjnego włącz­
nie.

Na wczorajszym posiedzeniu
WKPT dokonała oceny prze­
glądu struktury organizacyj­
nej i atestacji stanowisk pra­
cy w Instytucie Szkła i Cera­
miki w Krakowie. WKPT
wystąipiła z wnioskiem o wy­
odrębnienie ze struktury In­
stytutu Szkła i Ceramiki w

Warszawie ośrodka krakow­
skiego jako samodzielnej jed­
nostki badawczej specjalizują­
cej sie głównie w problematy­
ce badań i wdrożeń dla prze­
mysłu szklarskiego. Sytuacja
jest bowiem paradoksalna —

filia krakowska wykonuje zde­
cydowaną większość prac, u-

trzymując tym samym na wła­
snym garnuszku jednostkę
centralną. Wniosek w sprawie
uzdrowienia tej sytuacji Wo­
jewódzka Komisja Partyjno-
-Terenowa przekaże Komisji
Partyjno-Rządowej ds. Prze­
glądu ( Unowocześniania
Struktur Organizacyjnych Go­
spodarki i Państwa. Wydziało­
wi Nauki i Postępu Naukowo-
-Technicznego KC PZPR o-

raz ministrowi przemysłu ja­
ko organowi założycielskiemu
Takie przykłady wadliwych
struktur nie są niestety odo­
sobnione.

Na wczorajszym posiedzeniu
przedstawiono plan pracy ko­
misji n-a rok nasienny. Wszys­
tkie zaplanowane działania
zmierzać będą do tego bv
Drze?ladowo-atestacyjne prace
w przedsiębiorstwach na na­
szym terenie nie bvły tylko
straszakiem dla załóg j papie­
rową fikcją.

We wczorajszym posiedze­
niu uczestniczył sekretarz KK
PZPR Józef Szczurowski, (or)

PIEC e.o. 2,3 m>. stalowy —sprze­
dam. Kraków, Topolnickiego 28.

g-48024

MŁOCARNIĘ — sprzedam. Kra­
ków, teł. 44-33-60, po 18.

LOKALE

KATOWICE — Ligota. Mieszkanie
supe-rkomfortowe, 3-pokojowe, 68
mi, drugie piętro, telefon — za­
mienię na podobne lub mniejsze,
w Krakowie albo najbliższej oko­
licy. Warunki bardzo korzystne.
Oferty 47902 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

M-3, w Chrzanowie — zamienię na

podobne, w Tuchowie. Oferty
44585 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

KUPIĘ M-3 w Bochni. Oferty
45458 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

W Ośrodku Kultury i Informacji NRD

w Krakowie

uroczysty koncert,
i przyjacielskie spotkanie

(Inf. wł.) Do tradycji Kra­
kowskiego Ośrodka Kultury i
Informacji NRD weszło, że

pod koniec roku, przed Świę­
tami w salach przy ul. Sto­
larskiej spotykają się ci wszy­
scy sympatycy ośrodka, któ­
rzy czynnie przez- cały rok
uczestniczą w imprezach tam

organizowanych. Trzeba za­
znaczyć, że ta placówka kul­
turalna weszła już na stałe
do życia miasta. Wczoraj w

Ośrodku Kultury i Informacji
NRD w Krakowie odbyło się
uroczyste przyjacielskie spot­
kanie. w którym uczestniczyli
animatorzy życia kulturalnego
miasta.

Dyrektor ośrodka Claus
Plobner życząc wszystkim

przybyłym radosnego i dobre­
go Nowego Roku podziękował
również władzom politycznym
i administracyjnym miasta za

przychylność i sympatię dla
tej placówki. W części artysty­
cznej wystąpili młodzi arty­
ści z NRD prezentując koncert
muzyki kameralnej. Wśród go­
ści byli m. in.: kierownik Wy­
działu Kultury i Sztuki KK
PZPR Stanisław Franczak,
wiceprezydent m. Krakowa
Marian Kulig, kurator oświa­
ty i wychowania Mieczysław
Noworyta. Obecny był rów­
nież minister pełnomocny,
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Piotr Sardaczuk z

małżonką.
(m)

Poprzez polski język lansujemy
w świecie naszą kulturę

TYSIĄCE aktualnych ofert ma­
trymonialnych. Adres: 30-960 Kra­
ków, skrytka 902.

MEBLE

skóropodobne
— narożniki
— komplety wypoczynki,

we
— sofy
— pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSK1
Nowy Sącz

ul. Dunajewskiego
tel. 204-25

6 l

Inauguracja sezonu szkolenia rolniczego

w Nowosądeckiem

Gospodarować trzeba nowocześnie
(Inf. wł.) Rolnictwo woje­

wództwa nowosądeckiego to
około 85 tysięcy gospodarstw.

Bardzo ważną rolę do speł­
nienia mają specjaliści pro­
wadzący szkolenia rolnicze.
Ich sezon właśnie się rozpo­
czyna. Oficjalna inauguracja
zimowych szkoleń rolniczych
w województwie odbyła się
wczoraj. W sali Lustrzanej
zabytkowego pałacu w Nawo­
jowej, będącego siedzibą No­
wosądeckiego Ośrodka Postę­
pu Rolniczego, spotkali się
pracownicy służb doradztwa
rolniczego, pracownicy urzę­
dów gminnych parający się
rolnictwem a także instytucji
współdziałających z gospodar­
stwami wiejskimi. Przybyli
przedstawiciele władz Nowosą­
deckiego: sekretarz KW PZPR
Witold Bogaty, prezes WK
ZSL Stanisław Smlerclak, wo-

jewoda nowosądecki Antoni
Rączka, przewodniczący ZW
ZMW Jan Basia, dyrektor
Wydziału Rolnictwa, Gospo­

darki Żywnościowej i Leśni­
ctwa UW w Nowym Sączu
Zenon Gądek.

Miłym akcentem wojewódz­
kiej inauguracji sezonu szko­
leń rolniczych w No wosą dec­
kiem było wręczenie przez
wojewodę nowosądeckiego li­
stu gratulacyjnego dr Barba­
rze Gotfreyów z Nowosądec­
kiego Ośrodka Postępu Rol­
niczego, która w ogólnopol­
skiej rywalizacji zyskała tytuł
najlepszego w kraju lektora
szkoleń rolniczych. 'Przedsta­
wiła ona swój nagrodzony wy­
kład poświęcony uprawie łąk
i pastwisk. Wykłady wygłosili
również: prof. Adam Wierny
t Instytutu Zootechnik; w

Krakowie, dr Eugeniusz Jan­
czarski z Centralnego Ośrod­
ka Oświaty Rolniczej oraz

doc. Eberłiard Makosz z Wo­
jewódzkiego Związku Spół­
dzielni Ogrodniczych i Pszcze­
larskich w Nowym Sączu.

STANISŁAW SMIERCIAK

THZ POLIMAR SA

zawiadamia
o hurtowej sprzedaży
materiałów tekstylnych

po atrakcyjnych cenach hurtowych:
Skład Konsygnacyjny

THŻ POLIMAR SA

62-031 PRZEŹMIEROWO, k. Poznania

ul. Rzemieślnicza 7

Bogaty wybór między innymi następujących ma­
teriałów: dżins, silikon, madera, sztruks, dżersej letni
i zimowy, boucle, bawełna oraz tkaniny karnawałowe
jak lurex, lama itp.

Skład czynny w godz od 8 do 16 z wyjątkiem
sobót i świąt.

Jednorazowy zakup minimum równowartości 1.000
DM.

Sprzedaż wyłącznie w belach odmierzonych fa­
brycznie za wolne dewizy.

ZAPRASZAMY
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Czy wspólnicy ,,lntervlsu“ obłożą
embargiem Hutę Warszawa?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

przez Ministerstwo ds. Współ­
pracy z Zagranicą są: Kombi­
nat Produkcji Narzędzi „Vis”,
sułkowićka „Kuźnia”, Huta
Baildon, cieszyńska „Celma”i
MetaleKport

Wczoraj w święcącej stule­
cie działalności sułkowickiej
„Kuźni” obradowała Rada
Nadzorcza „Intervisu”. Wpra­
wdzie eksport „Intervisu” w

ostatnim roku znacznie wzrósł
(m. in. „Intervis” kontroluje
40 proc, zachodnioniemieckie-
gr rynku skrzynek 1 kaset na­
rzędziowych. 1 min dolarów
przekroczyły dostawy giętych
mebli metalowych dla znane­
go szwedzkiego koncernu
„IKEA”. a do Francji rozpo­
częto eksport polskich... kos­
metyków): to jednak ,.Intervi-
sowi” do wywiązania się ze

wszystkich zobowiązań kon­
traktowych zabraknie towaru
za blisko 3 mld zł. Nie trzeba
nikomu tłumaczyć, że taka sy­
tuacja może popsuć reputację
nawet najlepszemu eksporte­

rowi. Główną przyczyną jest
brak materiałów u najważniej­
szych producentów. Najbar­
dziej nawala hutnictwo, a naj­
trudniej dogadać się z Hutą
Warszawa, która mimo zawar­
tych porozumień i tak nie wy­
wiązuje się z przyjętych zobo­
wiązań. Przedstawiciel cie­
szyńskiej „Celmy” postawił
sprawę drastycznie, ale chy­
ba skutecznie. Skoro ja muszę
importować za dolary blachy
czy taśmy, które normalnie
produkuje Huta Warszawa, to

przestanę im dostarczać silni­
ki i elektronarzędzia, niech też

spróbują sobie kupić za dola­
ry. O Ile w ciągu pierwszych
miesięcy przyszłego roku nie
będzie rzetelnego I konse­
kwentnie realizowanego poro­
zumienia między Hutą War­
szawa a producentami narzę­
dzi skupionymi w „Intervisie”
może dojść do nie przewidy­
wanego rozwiązaniami II eta­
nu reformy gospodarczej —

obłożenia huty narzędziowym
embargiem.

Ub)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie mają uczuciowych więzi z

Polską, a chcą nauczyć się
polskiego po to, aby odnaleźć
swoją tożsamość. Pamiętajmy,
iż większość uczestników kur­
sów w Szkołach Letnich przy­
jeżdża do nas na własny koszt.
Jak słusznie zauważyli dysku­
tanci. sarn język czerpie mię­
dzynarodowy prestiż z kultury
narodu, a kultura wynika z za­
sobów ekonomicznych kraju.
Nie stać nas dziś na to, aby
finansować wielkie przedsię­
wzięcia kulturalne. Występy
zespołów pieśni i tańca, tea­
trów, promocja filmów kosz­
tują. Dlatego należy wykorzy­
stać naturalny pęd polonusów
do utrzymania więzi z krajem
i dostarczać im podstawowych
materiałów, np. książek do
nauki języka, broszur infor­
macyjnych, kaset video. Nale­
ży się także zastanowić nad
potrzebą specjalistycznych
wydawnictw prezentujących w

kilku wersjach językowych to

wszystko, co współcześnie
dzieje się w Polsce. Polonia
chce przyjeżdżać do Polski, ale
musi być w kontaktach turys­
tycznych preferowana, • po­
byty nie mogą ograniczać się
wyłącznie do rutynowego zwie­
dzania zabytków. Nie wstydź­
my się zarabiania pieniędzy
na Polonii, ale przygotujmy
taki zestaw ofert, aby każdy
mógł znaleźć dla siebie coś
interesującego. Kraków z ra­
cji swojego dziedzictwa kul­
turalnego, historycznego, jest
dziś liczącym się ośrodkiem
intelektualnego oddziaływania
na środowiska polonijne. Do­
brze tej sprawie służy tutejszy
oddział Towarzystw* „Polo­
nia”.

W obradach Rady Oddziału
udział wzięli m. in. przewodni­
czący rady prof. Mieczysław
Klimaszewski, wiceprezydent
m. Krakowa Jan Nowak, prze­
wodniczący Zespołu Planowa­
nia Regionalnego Komisji Pla­
nowania przy RM prof. Julian
Rejduch. (żur)

Komo potrzebna Jest

dobra robota?
(Inf. wł.) W celu upłynnie­

nia zapasów mniej chodliwych
publikacji księgarnie „Domu
Książki” zachęcają od patu
dni klientów do skorzystania
z oferty zakupu wybranych
pozycji po znacznie obniżo­
nych cenach. W księgami na­
ukowej przy ul. Podwale
wśród książek osiągalnych za

piątą część pierwotnego nomi­
nału znalazło się „Hasło do­
brej roboty” Tadeusza Kotar­
bińskiego. Nie od dzisiaj do­
bra robota jest wśród Pola­
ków nisko ceniona. Propono­
wane przez najwybitniejszego
polskiego filozofa XX wieku
hasło ciągle nie może natra­
fić na właściwy odzew.

(ps)

Świąteczne
„Życie Literackie"

W podwójnym, świątecznym
numerze „Życia Literackiego”
Czytelnicy znajdą pokaźną
ilość atrakcyjnej lektury. I
tak, tylko za 50 zł, przeczytać
można m. in. całą powieść
Bogdana Loebla „Meta”; roz­
mowy Władysława Machejka
z Gierkiem, Jaroszewiczem,
Grudniem; pasjonującą wy­
powiedź ginekologa 1 położni­
ka prof. Rudolfa Klimka „O
powstawaniu człowieka”; Kon­
rada Swlnarsklego „Notatki
do inscenizacji »Hamleta« w

Teł-Awiwie”; rozmowę ze Zbi­
gniewem Zapasiewiczem; Bo­
gusława Schaeffera wspom­
nienie b. osobiste o Arturze
Malawskim; relację Józefa

Duźyka o obfitości polskich
związków z Rzymem.

„RACOM” Sp. a e.o.

Jednostka Gospodarki Uspołecznionej
Filia w Krakowie, ni. iw, Anny 4/8, tel. 22-26-17

80-960 Kraków 1, akr. 896

Uwaga przedsiębiorstwa!
posiadamy w ciągłej sprzedaży:

— anteny satelitarne
— telewizory
— magnetowidy i odtwarzacze rideo
— kamery i kasety video
— komputery IBM PC/XT PC/AT oraz Innych ty­

pów
— osprzęt komputerowy (drukarki, plottery lip.)
Konkurencyjne ceny!

ZAPRASZAMY NA UDANE ZAKUPY!
K-10391

TV Kraków zaprasza

Niezwykle aktualny temat

podjął redaktor Arkadiusz Pi­
larz z telewizji Kraków w

swoim nowym reportażu zaty­
tułowanym „Centralne stero­
wanie”. Autor próbuje odpo­
wiedzieć na pytanie — jakie
są mechanizmy i kryteria cen­

tralnego dzielenia przez mini­
sterstwo naszego rynkowego
niedostatku — towarów stale
lub okresowo Brakujących w

naszych sklepach. Emisja
„Centralnego sterowania** w

cyklu ,Polak dzieli" — we

wtorek —. 22 grudnia br. o

godz. 21.10 w „Dwójce”.
(w)

Miesiąc stali

przed bankiem

aby wcisnąć
państwu dolary...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

4 tys. dolarów można nabyć
.poloneza” — cena waha się

w zależności od wyposażenia.
Nikt ze stojących w kolejce

nie liczy już straconych go­

dzin, kombinacji w pracy, że­
by zwolnić się przed czasem

1 zasygnalizować towarzyszom
niedoli chęć dalszego stania.
Po tym miesiącu nawet straż
bankowa uśmiecha się na wi­
dok nieszczęśliwych posiadaczy
dolarów do upłynnienia na

rzeca państwa. Na koniec tej
historii rodzi się pytanie: Jak
długo powtarzać się jeszcze
będą tak bezsensowne zdarze­
nia. Przecież tak naprawdę nie
ma to niczego wspólnego ze

zdrowym rozsądkiem, nie mó­
wiąc Już o II etapie reformy
gospodarczej.

A/x... i <<u»)

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH

w Krakowie, ul. Rakowicka 26

zatrudni zaraz
— Inspektora ds. płac
— inspektora ds. zieleni
— inspektora ds. normowania 1 kalkulacji
—. inspektora ds. bhp 1 ppoż.
— mistrza ds. transportu
— sekretarkę
— stolarzy
— malarzy
— murarzy-tynkarzy
— kierowców i kat. J!'
— palaczy c.o.
— pracowników niewykwalifikowanych
Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki fi­

nansowe, wprowadzone nowym systemem wynagra­
dzani a.

Dla zamiejscowych Istnieje możliwość zakwaterowa­
nia w hotelu pracowniczym.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­
cowniczych MPUK, ul. Rakowicka 26, tel. 11-79-21.

K-10905
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21.05 Konferencja prasowa
' .rzecznika rządu

21.20 Studio Sport — turniej
„Izwiestii”: Szwecja — ZSRR

22.15 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

22.35 Relacja z losowania
Krajowej Loterii Pieniężnej

22.40 DT — komentarze

PROGRAM I

PROGRAM II

PIĄTEK, 1987-12-18

teatry
1):

BOGUSŁAWA, jutro DARIUSZA

3:

Filharmonicy wroc

grają „Beatlesów”
TV w Krzykach — re-

Telewizja satelitarna
K. Krotow-

7.25 TTR — fiz., sem. 3: U-
trwalenie wiad.

7.55 TTR — biol., sem.

Jak powstał człowiek
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla dzieci: „Księżniczka

w oślej skórze” — film pród.
radź.

9.25 TV Wrocław na ante­
nie „Dwójki”:

9.30 Panorama Dolnośląska
10.45

ławscy
11.30

portaż
12.20
12.55 Recital

skiej — aktorki Teatru Pol­
skiego we Wrocławiu :

13.25 Antologia dramatu po­
wszechnego: Jean J. Bricaire,
M. Lasaygue „Króliczek”, reż.
A. Szczepkowski

14.55 „Społem” znaczy razem

15.15 „Wędrówki dalekie i
bliskie”, ode pt. „Wyspy grec­
kie” — film dok. TP

16.05 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat

17.05
ka

17.15
17.30

„Izwiestii”: CSR.S — Szwecja
18.20 „Butik”
18.50 Dobranoc:

kilka wróbla Ćwirka1
19.00 Z kamerą

rzą,t: Bristol.
19.30 Dziennik
20.00 „Rodzina

(pilot) — serial
„Jak zdobywano
chód”

22.00
cyst.

22.30
22.40

dnia
23.10
23.25

Losowanie Dużego Lot-

Teleexpress
Studio Sport — turniej

„Przygód

wśród zwie-

telewizyjny
Macahanów”
prod. USA ;

Dziki Za-

..Czas” — mag. publi-

7 dni na świecie
Sportowe rytmy tygo-

DT — wiadomości
Kino nocne: „Kobieta

w świecie” — film dokum.
prod. włoskiej, reż. Gaultiero
Jsconetti

1.05 Zakończenie programu

PROGRAM TI

Edukacja efco-

Komputery w

Nowatorstwo

13.25 NURT:
nomiczna

13.55 NURT:
edukacji

14.25 NURT:

pedagogiczne
Sobota w „Dwójce”:
14.55- Powitanie
15.00 „5-10-15” — progr. dla

dzieci i młodzieży
16.30 .Zielone koriinaty”, odć.

3.. pt. „Siedem pór roku” —

film dokum St Szwarc-Broni-
kowskieso

17 05 W'kręgu kina: Mieczy-
sław Pawlikowski

18 00
18.30
19 30

ren.

20.00

KRONIKA (Kr.)
Program rozrywkowy
..Teatr niespokojny” —

Studio Sport — turniej
„Izwiestii”: Kanada — ZSRR

21.10 „Ukraina. Ukraina” —

progr. tolkloryst.
21 30 Panorama dnia
21 45 „Już tylko we śnie'

program noet

82.00 ..Krzysztof Kolumb”,
ode. 3 — serial prod. włosko-

ameryk -franc.-zachodnioniem
23 25 Brunona Miecugown

„Duchy polskie”
23.45 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

8.50 „Prezentacje” — maga­
zyn public.-infor.

9.20 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.55 Film dla niesłyszących:
„Późny

10.45

wojsk.
11.30

czeń
Niedziela w „Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15
12.45

muz. z

13.25
' 14.05

bezpieczna zatoka”, ode. 7 —

serial prod. kanad.
14.35 „Spotkanie z Kalinką”

—. teleturniej baletowy
15.25 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko” — w progr.:
„Automania” — serial prod.
ang.

16.20
17.05

rep.
17.30

przestrzeni.
ode 11 pt. „Tam. gdzie konie
pędzą jak wiatr” — serial do­
kum. prod. jap.-chiń

18.20 Koncert Stefanii To­
czyskiej

19.00 Goście
ta: Wojciech
Olbrychski

19.35 “

20.00
21.00
21.30
2145

ekranu: „Korzenie”, ode. 10 —

serial prod USA
22.35 Ojczyzna — polszczy­

zna

22.50 „Nasza muzyka, moja
muzyka...” — Ewa Wanat i
Janusz Mych

23.20 Wieczorne wiadomości

Program dnia

Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)
„Moja Japonia”, ode. 3
mieszkaniu Abe Ko-
serial dokum. prod.

start”, ode 3
„Żołnierska droga”
program dokum.
Lokalny koncert

17.2'5
17.30
18.00
18.30

pt. „W
bo” —

węg.
19.10
19 30
20.00
konkursach między konkur-

Atlas nadziei

Spotkania krakowskie

Smyki i smyczki, czyli

ży-

starego

Jutro poniedziałek
„Mit o flecie” — progr.
udz E. Gajewskiej
Promocje’87
Kino familijne: „Nie-

Wideoteka
„Firma Waloch”

Podróże w czasie i
.Jedwabny szlak”.

Daniela Passen-
Fibak i Daniel

Ekran
Studio
W cieniu historii
Panorama dnia
Wielkie filmy małego

szczerości
Sport

PONIEDZIAŁEK.

PROGRAM I

1:13.30 TTR — chemia, sem.

Dysocjacja elektrolit.
14.00 TTR — biol., sem.

Budowa i funkcje liścia
15.50 NURT: Aktualne i

przyszłościowe problemy po­
lityki oświat

16.20 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.25 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” — oraz film z serii
„Zwierzaki, zwierzaki”, ode. 5
Pt. „Wąż”

17.15 Teleexpresis
17 30 „Jan Serce”, ode. 1 —

serial TP, reż. R Piwowarski,
w roli gł. K Kaczor

18.30 Laboratorium: „Skąd
to wiemy?”

18.50 Dobranoc: „Jak mały
mamut__ .‘..„I _

19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 T”

Alan' Ayckbourń
Świąt”,

22.05
Public.

22.40

szukał mamy”

1:

Teatr TV na Swiecie:

„Wesołych
reż. Michael Simpson

Okrągły stół — progr.

DT — komentarze

PROGRAM n

W 39. rocznicę zjednoczenia PPR i PPS

o

sami
21.10 „Polak dzieli” — rep.
21.30 Pąnorama dnia
21.45 Adaptacje — wielka li­

teratura rosyjska: „Wujasżek
Wania”, reż. A. Michałkow-
-Konczałowski

23.25 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 Domowe, przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 ..Domator” — dla dzieci
10.20 -„Sherlock Holmes i

doktor Watson” — serial prod.
pol.-aing.

11 10 „Domator”
15.15 Magazyn lotniczy
15.40 NURT: Komputery

edukacji
16.10 Program dnia: DT

wiadomości
. 16.15
Lotka i

16.25
17.15
17.30

ducentów Zbóż
17.50 „Z Polski rodem” —

mag. polonijny
18.20 Archiwum XX wieku:

„Dawniej niż wczoraj”
18 50

tek”
19.00
19.30
20.00

film fab. prod, radź., reż. W.
Mienszow .

21.40
22.40

w

Losowanie Espress
Super Lotka

Dla dzieci: „Tik-Tak”
Teleexpress
Telewizyjny Klub Pro-

Dobranoc: „Miś Uśza-

Sejmowe spotkania
Dziennik telewizyjny
„Miłość i gołębie” -

Zawsze po 21.
DT — komentarze

PROGRAM II

Program dnia

Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)
Magazyn sportowy

Uwaga, dokument:

17.25
17.30
18.00
18.30
19.15

___ , __________

..

„Werdykt”, reż. H.' Urbanek

20.00 „Bangkok — miasto
szmaragdowego' Buddy”
film dokum

20.50 Studio Sport
2’1.30 Panorama dnia
21.45 „Stacja” — film fab.

prod. poi., reż. A. Krauze
22.45 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

Uroczyste spotkanie
w KD PZPR Śródmieście
Kierownictwo polityczno-ad- noczenia ruchu uhonorowano

miinistracyjne spotkało • się odznaczeniami państwowymi,
wczoraj z zasłużonymi działa- odznakami regionalnymi. Krzy-
czami ruchu robotniczego dla że Kawalerskie. Orderu Odro-
uczczenia 39. rocznicy Kongre- dzenia Polski otrzymali: Ta-
su Zjednoczeniowego PPR i deusz Kołodziej i Helena
PPS. I sekretarz KD Jacek In- Zdebska. Medal im. Ludwika
wałd przypomniał historyczną Waryńskiego wręczono Mie-
drogę prowadzącą do zjedno- czysławowi Staroniowi. Decy-
czenia polskiego ruchu robot- zją Komisji ds. Zasłużonych
niczego po trwającym porfad Działaczy Ruchu Robotniczego
pół wieku okresie rozbicia i KK PZPR 42. towarzyszom
utworzenia Polskiej Zjedno- wręczono okolicznościowe do-
czonej Partii Robotniczej, kumeńty nadające im status

Tych, którzy swą aktywnością „zasłużonego działacza ruchu
społeczno-polityczną j zawo- robotmezegó”.
dową przyczynili się do zjed- (ECe)

2):
J.

„Z dziejów kujt.
GOŁĘBIA 4: ;Wy-
introligatorska R

po zgłoszeniu na

MUZEUM PRZY-

17)

Handke:
BAGATELA

T. de Molina:

(Boh.
Kas-

(Kar-
Nie-

SŁOWACKIEGO (pl Ducha
M. Bułhakow: Dni Turbinów
19. MINIATURA (pl. Ducha
H. Łochocka: Elemelek — 11;
Andrzejewski: Apelacja — 19.30.
STARY (Jagiellońska 1): Mistrz i

Małgorzata — 19 (gościnnie Teatr

Współczesny z W-wy; abonamenty
nieważne), SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): G. Mamlin: Dzwony
- 17,30, 19.30. KAMERALNY

Stalingradu 21):
par — 19.15.
melicka 6):
śmiały na dworze — 18. LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be­
tlejem polskie — 18. OPERETKA

(Lubicz 48): F. Loewe, A. Lerner:

My fair Lady — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Streda: Czas na

bajkę — 10. MASZKARON (Wieża
Ratuszowa, Rynek Gł. 1): A. Gel-
man: Stuknięta — 19.30 . STU (al.
Krasińskiego 16): S. Mrożek: Za­
bawa — 19.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny; wyk.: ork. PFK pd. Gil­
berta Levine (USA), K. A . Kulka;
w progr.: Brahms, Dvorak — 19.30 .

Wykształcenie zasadnicze powinien mieć

każdy rolnik

Na wczorajszym wspólnym często wybierają zawody zu-

posiedzeniu Komisji Nauki i pełnie nie związane z rolńic-
Oświaty R,N m. Krakowa oraz twem, pomimo, że na terenie
Komisji Rolnictwa i Gospodar- województwa znajdują się
ki Żywnościowej RN m. Kra- szkoły kształcące rolników,
kowa omawiano problem zwią- Aktualnie jest 2 tysiące więcej
zany z kształceniem młodych miejsc w szkołach zasadni-
rolników. Okazuje się, iż-znacz- czych niż absolwentów szkół
na część młodzieży ucieka ze podstawowych. Zaledwie 50
wsi do miasta. W woje wódz- procent rolników posiada wy-
twie krakowskim średnie go- kształcenie zasadnicze rolnicze,
spodarstwo rolne ma około 2,2 Jeżeli chodzi o wykształcenie
ha, gdy średnia krajowa wy- rolnicze męża i żony, jedynie
nosi 5 ha. Duże rozdrobnienie 25. rodzin w naszym woje wódz,
powoduje, że pracę na roli twie może poszczycić się ukoń-
traktuje się jako drugorzędną czeniem zasadniczej szkoły,
po pracy wykonywanej w mie. Na posiedzeniu, w którym
ście. W Krakowskiem roi- uczestniczył wiceprezydent m.

nicy starzeją się — 63,4 pro- Krakowa — Wiesław Woda,
centa to ludzie między 45. zastanawiano się nad poprawą
a 65 rokiem życia. Ci nie są sytuacji w rolnictwie, związa-
specjalnie zainteresowani pod- nej z kształceniem młodych
wyższaniem swoich kwalifika- kadr rolniczych w wojewódz-
cji. Młodzi, którzy mogliby ob- twie.
jąć gospodarkę po rodzicach, (ml)

Z sesji DEN Kraków — Nowa Huta

Infrastruktura komunalna
czeka na odmłodzenie

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW Krasińskiego
Między ustami a brzegiem pucha­
ru (poi, 1Ś lat) — 16.15, Mona Li­
sa (ang. 18 lat) — 18.30 . Mucha

(USA 15 lat) — 20.45 (przedprem.),
KULTURA (Rynek Gł. 27): Nie­
śmiertelny (ang. 15 lat) — 9.30,

Karol (poi
KSF ' MIKRO

Retrospektywa
pt. „Czas de-
Harakiri (jap.

15.45.
STUDYJNE

6.05 Telewizyjny kurs rolni­
czy (powt.)

7.05 Program dnia
7.10 Alarm przeciwpożarowy

trwa

7.20 Wszechnica rodziny wiej­
skiej ■

7.45
8.20
900

„Teleranek” — oraz film prod.
czechosł „Afera w galerii”

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Arka Noego” —

rial przyrodn. prod. hiszp.
11.30. „Biała broń”, ode. 8 pt.

„Groteska pojedynków” — se­
rial dok. TP

12.00 Poranek symfoniczny
WOSPRiTV pd. M. Pijąrow-
skiego

13 10 Teatr dla dzieci: L.
Staroń „Opowieść górskiego
potoku”, reż. L. Staroń-

14.00 Telewizyjny film do­
kum „Zostawić ślad po so­
bie”, reż. W Karwat

14.30 Telewizyjny koncert
życzeń

15.15 „Kram”
sumenta

15.45 „W rytmie disco”, ode.
21 — serial obycz. prod. bra­
zylijskiej

17.15 Te!eexpress
17.30 Antena
18 10 Studio Sport — turniej

„Izwiestii”: ZSRR — CSRS
19.00 Wieczorynka: „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Późny start”, ode.

serial obycz. prod ang.
20.50 Pegaz
21.30 „Loża” — progr

bafetowy
21.40 Sportowa niedziela....

17.25
17.30
18.00
18.30
19.00
— serial dokum prod. ang.
19.30 * • •

śpiewa
savia

20.00
20.30

Mińsk
21.30
21.45

mem: Nikita Michałków
Warszawie

22.05 Biografie: „Życie Augu­
sta Strindberga”. ode 4 pt.
„Duńskie lato” — serial prod.
austriacko-wł.-franc.-duńskiej

23:05 Wieczorne wiadomości

1

Pro,gram dnia
Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)

..Sponsor” — teleturniej
„Dom angielski”,

’ ode.

„Życie muzyczne” —

Piccolo Coro di Var-

Stan krytyczny
Telemost: Kraków.

Panorama dnia
Między Moskwą a Rzy-

Po gospodarsku
Tydzień
Dla młodych widzów

WTOREK

PROGRAM I

9.35 Domowe przedszkole
10.00 Kino najmłodszych:

„Przygody błękitnego rycerzy­
ka” — film prod. poi.

16.10 Program dnia: DT —

wiadomości

16,20 Telewizyjny film do­
kum.: „Wawel gotycki”, reż. A.
Janicki

17.00 „Aniołowie zaśpiewali”
— kolędy w wyk. zespołu
„Ars Nóva”

17.15 Teleexpress
17.3-0 Telewizyjny film do­

kum.: „Błogosławiony brat Al­
bert”, reż. Janina G-ierak

18.10 Wieczorynka: „Gwiazd­
kowy prezent”

19.00 Kolędy śpiewa Wiesław
Ochman

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV: Aleksander

Fredro „Pan Jowialski”, reż.
Tadeusz Bradecki,

22.05 „Nad złotym stawem”
— film fab. prod. USA, reż.
Mark Rydell, wyk.: Henry
Fonda, Jane Fonda, Katherine
Hepburn

23.55 Transmisja pasterki z

Watykanu

Czasy gdy infrastruktura ko­
munalna Nowej Huty była
nowa, dzięki czemu poza bie­
żącą obsługą i konserwacją nie
przysparzała większych pro­
blemów, należą niestety już do
przeszłości. Z biegiem lat dro­
gi, chodniki, ciągi oświetlenio­
we itd. uległy znacznemu zni­
szczeniu. W rezultacie — jak
stwierdzono w trakcie wczo­
rajszej XIX zwyczajnej sesji
Dzielnicowej Rady Narodowej
Kraków-Nowa Huta, oceniając
stan nowohuckiej infrastruk­
tury komunalnej — pojawiło
się wiele problemów oczekują­
cych pilnego rozwiązania.
Przeciążenie istniejących oraz

brak możliwości budowy no­
wych parkingów i zatok par­
kingowych powoduje znaczną
dewastację chodników i ziele­
ni. Rozwój motoryzacji, zwła­
szcza zaś zwiększający się
ruch ciężkich pojazdów przy­
czynia się do bardzo szybkiego
zużywania starzejącej się na­
wierzchni dróg i chodników.

Jeśli dodamy w tym miejscu,
że znacznie wolniej zwiększają
się moce przerobowe specjali­
stycznych przedsiębiorstw na­
prawczych, natomiast brak
pieniędzy powoduje częste
przesunięcia terminów remon­
tów kapitalnych, to wyraźnie
widać skalę problemu. Podob­
nie rzecz ma się z oświetle­
niem ulicznym, które budowa­
ne w latąclj 50. i 60. dziś
wymaga gruntownej moderni­
zacji. Natomiast wręcz ratun­
ku oczekują liczne obumiera­
jące gatunki drzew i krze­
wów oraz zanikające trawniki,

trakcie sesji radni zapo­
znali się także m. in. z infor­
macja na temat stanu i bez­
pieczeństwa publicznego na te­
renie Nowej Huty oraz przy­
jęli programy rozwoju kultu­
ry a także rozwoju drobnej
wytwórczości w Nowej Hucie
do 1990 roku. Do tematów tych
■wrócimy w najbliższym czasie.

(koź)

Otwarto świąteczny kiermasz w

Chociaż handlowcy nie kryli
swych obaw, jak to zostanie
odebrane przez, klientów, jed­
nak postanowili być wierni

tradycji. Wczoraj w sali KS
„Cracoyia” przy ul. Manife­
stu Lipcowego w tłoku ale bez
żadnych drastycznych scen

został otwarty pierwszy i je­
dyny tego rodzaju kiermasz
świąteczny w Krakowie, zor­
ganizowany podobnie jak w

latach ubiegłych nrzez „Spo­
łem” Krowodrza. Nie groma- teczna
dziliśrńy wcześniej specjalnie'
na tę okazję towarów — po­
wiedział nam TADEUSZ RA-

„Cracwii”
zł,' pochodzą z bieżących do-
staw. Pozwoliło to nam na u-

rządzenie pięciu stoisk z ar­
tykułami cukierniczymi (m. in.
są czekolady z orzechami i
trufle), spożywczymi (konser­
wy rybne, węgierska papryka
konserwowa, wiórka kokoso­
we itd.), kosmetycznymi (de­
zodoranty, szampony, lakiery
do włosów itd.) oraz wyroba­
mi gastronomicznymi. Mam na­
dzieję, że nasza typowo świą-

oferta spotka się z u-

znaniem wszystkich klientów.
Kiermasz będzie czynny do

22 grudnia do godz. 18. W dni
powszednie odwiedzać go
można w godz. 10—18,. nato­
miast w sobotę i niedzielę w

godz. 10—15.
(koź)

14, 18, 20.15; Och,
15 lat) — 16.

(Dzierżyńskiego 5):
twórcz. F. Bajona
kadencji” —- 18;
15 lat) — 15.45. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bicz 5): Tajemnica starego strychu
(CSRS-jug. b.o .) — 16; Wetherby
(ang. 18 lat) — 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Le­
genda o twierdzy Suramskiej (radź.
12 lat) — 15. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Błękitny Grom (USA
15 lat) — 10, 13, 15. 17; Kronika wy­
padków miłosnych (poi. 15 lat) — 19
ŚWIATOWID — DUŻA SALA: (OS.
Na Skarpie 7): Sygnał ostrzegaw­
czy (USA 15 lat) - 15.30; Obcy -

decydujące starcie (USA 15 lat) —

17.45; Czułe słówka (USA 15 lat)
— 20.15 ŚWIATOWID - MAŁA

SALA: Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat) _ 15, 17; Lubię nie­
toperze (poi.' 18 lat) — 19. SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Awantura o Basię — 8, 10 (seanse
zamknięte); Bez końca (poi. 18 lat)
— 14, 20; DKF z cyklu „Igraszki
losu’ — 17.30. TĘCZA (Praska 52):
Odyseja (NRD-CSRS b.o .) — 16.30;
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18

lat) — 18. UGOREK (os. Ugorek):
E. T. (USA b.o.) — 15.30; Ucieczka
w noc (USA 18 lat) — 17.30,
19.30 . UCIECHA (Bohaterów Sta­

lingradu 16): Po godzinach (USA 18

lat) - 16.15, Misja (ang. 15 lat) -

18.30 . Krokodyl Dundee (austral. 15

lat) — 21 (przedprem.). WANDA

(Waryńskiego 5): Cudowne dziec­
ko (poi. - kanad. b.o.) —

10, 12; Cienie śmierci (jap.
18 lat) — 15.45, 18; Gonźa — wo­
jownik (jap. 18 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): C. K. De­
zerterzy I i II cz (poi. 18 lat) —

16.15; Pożegnanie z Afryką (USA
15 lat) - 19.30 (przedprem.).
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Pan

Samochodzik i niesamowity dwór

(poi. b .o .) —- 10; Indiana Jones

(USA 15 lat) - 12 .15; Lamport
(wł. 15 lat) — 16.30; Misja specjalna
(poi. 45. lat) - 20. WRZOS (Zamoj­

skiego 50): Pół żartem, pół serio
<USA 12 lat) — 15.30; W zawiesze­
niu (poi. 15 Lat) — 17.45; Ostatnie
metro (fr. 15 lat) — 19.45 (pożeg­
nanie z filmem). ZWIĄZKOWIEC
— ■STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
DKF „Kinematograf” — 16, 18, 20.
VIDEO KDK (Rynek Gł. 27): Wiel­
ki skok III (Hongkong) — 11;
K. Dezerterzy, cz. II (poi.) —

video —

Przygody
(poi. b .o .) — 10;
tu biją (poi. 15 lat) — 12.
POŻYCZALNIA

(Dzierżyńskiego
ALWERNIA -

gończy (pol. -CSRS

KRZESZOWICE —

Wierna rzeką (poi. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Wielka draka
w Chińskiej Dzielnicy (USA 12

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Nieśmiertelny (ang. 15 lat). SŁO­
MNIKI —: Czar: Macaroni (wł. 15

lat). WIELICZKA —

Misja (ang. 15 lat).
SLENICE — Wisła:

(poi. 15 lat); Jak to się
Chicago (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst „Ch
G H Geissler - miedziorytnik
i ilustrator”; ,,Najpiękniejsze szo­
pki — ■ wystawa pokonkur­
sowa” (9—17). JANA 12: Wysta­
wa — Militaria i zegary
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) wyst.
Żydów” (11—18).
stawa. „Oficyna
Jahody” (10—14
tel. nr 22-53 -98).
RODNICZE (Sławkowska
Współcz. fauna polska . (10—13, wst.

wol.) . MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska ó) Wyst . Starożytność
i średniowiecze Małopolski”; „Pra­
dzieje Nowej Huty”. „Mumie egip
skie w świetle promieni X’’, „U.
chronić od zniszczenia”; „Sztu­
ka tybetańska” (10—14). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): (11—17). BWA (pl. SzćzS-

pański 3a): (11—18). GALE­
RIA ARKADY (plac Szczepań­
ska 3a): (11—18). GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3) (11.30—18). GA­
LERIA PLASTYKA (pl Szczepań­
ski 5): (10—18) MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30).
MliZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9): (10—15. ;0). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICII (plac
Szczepański 9) :(niecz.) . ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(12^-17.30, wst.. wol.) . NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wy­
stawa prac T. BrzozowśkiegoJlO—
15.30). MUZ. MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi - podkrakowskiej”
(niecz.) MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aleja Planu 6-

letniego 17): (10—14). TPSP (pl.
Szczepański 4): Wyst obrazów
Adama- Bunscha (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3): „Emo­
cje” - wyst mai G Janssena z

RFN (10—17). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4). CZYTELNIA Wyśtawa
prac
zura

(10—20).
KLUB

ny): (10—20). CZYTELNIA: (10-
GALEKIA.

ATRU CRICOT-2

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 55-56-64 (9—20).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA (USG + pielęgniarki) —

tel 66-30-00 (11—17). -

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3): 37-55-75 (7—15) i (16—
22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel 43-00-84 (6—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel

SPÓŁDZIELNIA PRACY 1
CHOLOGOW (Sołtyka 9) -

21-54-14 (10—18)
MŁODZIEŻOWY TELEFON

UFANIA: 988 (14—19)
TELEFON ZAUFANIA DLA

DZICOW: 22-02-16 (14—18)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
INFORMACJA ONKOLOGII:

21-00-80 (niecz.).

12-20-38 I 12-41-64 (8—22).
PSY-

tel.

ZA-

RO-

PROGRAM I

Historia, kl. IV lic. —

Wokół nas, kl.. I
„Domator"
„Domowe przedszkole”

se-

mag. kon-

3—

ka-

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator” — j. poi. dla

zaawansowanych■10.20 „Dwie wigilie” — film
TP

11.25 „Doniator”
11.45 „Pejzaż w malarstwie

polskim” — serial dokum. TP
15.20 Powt. przed maturą:

Elementy informatyki
15.50 „Kim być?” — pro­

gram dla maturzystów
16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.50 Dla dzieci: „Cojak” —

teleturniej
1.7 15 Teleex.press
17.30 Człowiek dila człowie­

ka — mag. PCK
17.40 Gazeta Rolnicza
17:501 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej — .J?”
18.30 Diagnoza
18.50 Dobranoc: ..Opowiastki

z wichrowej wsi”
19 00 Spory
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dwie wigilie” — film

TP, reż. K. Tarnas

PROGRAM II

16 20 Powitanie
16.25 Razem 30 — świątecz­

ne wyd. programu „5-10-15”
16.55 „Boże Narodzenie ..kró­

lewny Śnieżki” — film prod.
USA. reż. Kay Wright

17.40
przedst.

18.00
18.30
20 00

film przygód, prod. franc., reż.'
Yvan Chiffre

21.30 Panorama dnia
21.45 „Przyszedłem was po­

cieszyć” — kolędy poetyckie
w wyk. R. Kołakowskiego

22.10 „Scherzo wigilijne”
23.20 Kolędy i pastorałki —

z najlepszymi życzeniami
23.55 „Zapomniana melodia”

— kom. muz. prod.
poi. z 1939 r., reż. Konrad
Tom. Jan Fethke, wyk.: Hele­
na Grossówna, Aleksander
Żabczyński, Jadwiga Andrze­
jewska, Antoni Fertner

Opowieści wigilijne
;. Adam Hanuszkiewicz
KRONIKA (Kr.)
„Wigilia z Chopinem”
„Błazen królewski” —

TAJEWICZ, wiceprezes ds.
handlu krowoderskiego „Spoi­
łem” — Wszystkie oferowane
na kiermaszu artykuły, a będzie
ich w sumie za około 100 min

Napad na taksówkarza
W dniu 16 grudnia br. miał

miejsce brutalny napad
'

na

taksówkarza, który zabrał na­
pastników miedzy godziną 19
a 19.40 z postoju „taxi” w

Małym Rynku. Sprawcami są
młodzi mężczyźni średniego
wzrostu, ubrani w garderobę
koloru ciemnego. Na głowach

mieli wełniane czapki tzw.

„kominiarki”.

Osoby, które w tym czasie
stały na tym postoju „taxi”,
proszone sa o pilne skonta­
ktowanie sie z Wojewódzkim
Urzędem Spraw

' Wewnętrz­
nych w Krakowie ul. Mogil­
ska 109; teł.: 11-67^66. 11-77-99.
66-33-33.

• PIWNICA „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł. 27): Reci­
tal Anny Szałapak — 19.

• NCK (pl. Centralny):
Aud. muz. dla dzieci szkół
podstawowych — 10 (impreza
zamknięta); Spotkanie kawia-
rzy (m. iin. zdrowotne aspekty
picia kawy, historia kawy, ka­
wa na 10 sposobów) — 18.

• PWST (Warszawska 5):
Spektakl M. Erdmana „Samo­
bójca” — 19 (premiera).

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wieczór teatralny:
„Dziennik uwodziciela” wg S.
Kierkegaarda — 17.

• Klub „Starówka” (Szcze-
: pańska 5): Klubowe kino o-

światowe — 18.
• Klub „Strych” (Masarska

14): Spotkanie w klubie miłoś­
ników' fantastyki. (16.30—- 21).

Wypadki
Na ul. Dobrego Pasterza po­

trącony został przez samochód
40-letni Józef D., który doznał
wstrząsu mózgu SS Ambulato­
rium Chirurgiczne- Pogotowia

Ratunkowego udzieliło pomocy
150 pacjentom ■ Służba Ru­
chu Drogowego MO interwe­
niowała w 2 wypadkach (2 o-

soby ranne) i 9 kolizjach, (d)

fotograficznych W. Ma-
i P. Jaroszewskiego

GALERIA (13—18).
MPiK (plac Central-

!0).
;IO _2U) OŚRODEK TE

(Kanonicza 5)
Wystawa projektów T Kanto

ra do spektakli „Szewcy” I „Bal­
ladyna <11 14) GAI CHI >

ZPAF (św. Anny 3): (10—18)
GALERIA „KRAKOWSKIEJ KU­
ŹNICY” (Wiślna 2): Malarstwo >

rys Jerzego Skarżyńskiego (11—15)
GALERIA AKADEMII (Bracka 4):
.11 17) WlElllZKA ŹA
MER ZUPNY (8 30 16) MUZEUM

zup krakowsku O; (mecz.)
KOPALNIA SOLI (niecił.)

Myślenic . mdk iSwlerczew

skiego 14) Pokonkursowa wysl
pn „V Konfi notacje Najmłod
szych Artystów Krakowskich’
— grafika,, rysunek, malar­
stwo (8—21) . MUZEUM RE

GIONALNE (Sómeskiego 3) Wysl
Krakowskie stroje i skrzynie lu­
dowe (10—15). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja l) Kompozycje z kwiatów

naturalnych suszonych A ’ R Ku­
trzebów; Malarstwo Ewy Filek;
(10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDPU)
WIA:. tel 22-05-11 (czynna cala

dobę)
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ: Trynltprska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ, OKU­
LISTYCZNY: Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.

C.
13.

FORUM (Mikołajska 2):
błękitnego rycerzyka

Przepraszam, czy
WY-

VIDEOKASET —

86): 10—18.
- Chemik:

15
Nowości:

15

wystawy^

List

lat).

Górnik:
MY-

Mewy
robi w

(9-15)
SKA-

MU-

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE
MUZEUM W PIESKOWEJ
ŁE (Ojców): r (10—15.30).
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wyst. „Lenin w Polsce”, „Re­
wolucja — Socjalizm - Pokój”
„Rewolucja Październikowa w pol­
skiej 1 radzieckiej sztuce plasty­
cznej” (9—18, wst. wolny). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Lenin w filatelistyce”
(9—15, wst. wol.) . MUZEUM HI-
STORYCŻNE „KRZYSZTOFORY”

(Rynek Główny 35): .Wystawa: „Z
dziejów kultury Żydów” (9—15),

Krakowskie Pogotowie Ratunko-

we, Łazarza 14, tel 999. zachoro

wanip i przewozy - tel 22-29-99 .

centr. telef. 22-36-00, Podstacje
KPR, (Rynek Podgórski 2) — tel
66-69-99 Prokoćim - (Teligi
3) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel. 11-19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50) -

wypadki - tel 44-42-91 i
44-49-99 Krowodrza 1, (Kazimierza
Wielkiego
Krowodrza

8)-tel
- tel. 99
- tel. 48

Myślenice
201-80 !

Wielkiego 4), tel dla mieszkańców

999, tel miejski 76-14-44, Wieliczka

(Powstańców Śląskich 8) - tel

999 1 78-12-89; Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel miejski 21-02-09.

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

117) - tel 33-39-99,
i II (Białoprądnicka

34-39-99 Krzeszowice
1 206-20 Jerzmanowice
Proszowice — tel. 9,

— tel. 999 1
Skawina (Kazimierza

a pii

8.10
9.00
9.30
9.35 ..

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator” — rady na

życzenie
10.20 „Zmiennicy” (71 — se­

rial TP
11.15 „Domator”

życzenie
12.00 Krajobrazy Polski, kl.

IV — Góry Świętokrzyskie
12.50 Wiedza o społeczeń­

stwie, kl. VIII — gospodarka
i 15.30 „W szłcole i w domu”

15.50 NURT nowatorstwo pe­
dagogiczne — czy móżna bez
dwój

16.20 Proąram dnia DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 " ‘

17.30
17.50

nej”
18.15

— próg. dok. o Gabrielu Na­
rutowiczu

18.30 „Małe kino”: „Baltoro
Mustagh”, reż. Szymon Wdo­
wiak

18.50 Dobranoc
talizman” -

19.00 „Monitor
19.30 Dziennik
20.00 „Zmiennicy”

„Warszawski łącznik”
TP

21.00 „Sprawa dla reporte­
ra”

21.40 „Ze świata operetki”
— koncert m.uzyKi operetko­
wej z sali berlińskiej Staatso-
per

22.40

rady na

Teleexpress
„Za kierownicą”
„Pacjenci z ulicy Pięk-

Strzały w „Zachęcie”

„Cudowny

rządowy”
telewizyjny

(7) -

— serial

DT ■komentarze

PROGRAM II

Język angielski (41)
Program dnia
„Między nami rodzica-

16.55
17.25
17.30

mi”
18.00
18.30

kiewicza!
19.00
19.30

Polacy
20.00

magazyn
20.50 „Brawo”

muzyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Odpoczynek wojowni­

ka” — film fabularny produk­
cji francuskiej,

23.20 „Rozmowy intymne”
23.50 Wieczorne wiadomości

KRONIKA (Kr.)
„W cieniu brzozy Mic-
.” — reportaż

Magazyn „102”
„Dookoła, świata” —

u źródeł Nilu”
„Non stop kolor” —

magazyn

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15).

Rynek Główny
Długa 88 —

Krakowska ,. _______ _______ ,

Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55 -51-87. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Nowa Huta: ul. A. Struga 36, tel.

44-06-90, al. Rewol. Październiko­
wej 6. tel. 44-17-19.

WIELICZKA (Boh- Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 50)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach.

i,.

42 - tel. 22-23-71
tel.

telefon
33-42-90,
66-23-21,

12)

w:

Al

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21.30)

9.55 „Faraon” (2) — film

polski
17.35 Studio"dobrych pomy­

słów
18.20 Wieczorynka
18.30

ny
19.10
19.30
20.00
20.30

wysn”
21.40
22.00

wysp”
23.10

Magazyn publicystycz-

Gospodarski notatnik
Telewizyjne nowiny
Życie w

„Jeniec
(1)
Piosenki
„Jeniec

(2)
Teleturniej

przyrodzie
japońskich

z ekranu
japońskich

PROGRAM
Videoservis
Teleturniej

II

piosenkar-

Pogawędka
Telewizyjny klub mło-

Wieczorynka.
Telewizyjne nowiny
Teatr TV
Film dokumentalny
Aktualności

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
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